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Z miast i wsi całego kraju przybyli do Warszawy delegaci
na I  Polski Kongres Pokoju

I Polski Kongres Pokoju 
poważnym czynnikiem wzrostu sil 

obozu pokoju
Gabriel d’Arboussier

W ice p rze w od n iczący  Ś w ia to w e g o  K o m ite tu  O b ro ń ców  P o k o ju  

(A R TY K U Ł NA P IS A N Y  SPECJALNIE DLA  „TRYBU NY L U D U “)

Na wszystkie dworce stolicy, ze wszystkich stron kraju 
przybyły delegacje na I  Polski Kongres Pokoju. Na pięknie 
udekorowanych dworcach w itali delegatów przedstawiciele 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju i społeczeństwa war­
szawskiego. Wszystkie dzielnice stolicy przybrały odświętny 
i uroczysty wygląd.

Św iatow y K om ite t Obrońców 
P oko ju  wyznaczył m i zaszczyt­
ną funkc ję  reprezentowania go 
na I  P olskim  Kongresie Poko­
ju , k tó ry  że swej strony zapro­
s ił m nie do udzia łu w  tym  
w ie lk im  zgromadzeniu pracow­
n ik ó w  fizycznych i  um ysło­
w ych Polski Ludow ej. Będąc 
w  Polsce po raz pierwszy, z 
g łębokim  wzruszeniem przyby­
wam  do Warszawy, jednego z 
na js łynnie jszych m iast — m ę­
czenników, k tóre wzbudza po­
dziw  św iata sw ym i w ys iłkam i 
i sukcesami odbudowy.

Polski Kongres P oko ju  ma 
szczególną wagę, z jedne j s tro ­
ny ze względu na sytuację m ię ­
dzynarodową, z drug ie j — ze 
względu na uchwały, podjęte 
niedawno na ostatn im  posie­
dzeniu B iu ra  Światowego K o­
m ite tu  w  Pradze.

U chw a ły  te są w yn ik ie m  
stw ierdzenia przez nasze B iu ro  
odniesionych przez nasz ruch 
sukcesów, rozszerzenia jego za­
sięgu, dzięki in ic ja tyw ie , apelu 
sztokholmskiego oraz koniecz­
ności zm obilizow ania jeszcze 
w iększych mas mężczyzn i  ko ­
b ie t w  w ie lk im  obozie obroń­
ców pokoju. Isto tn ie , podżega­
cze w o jenn i wobec swych po­
w tarza jących się porażek, a 
szczególnie te j, k tó rą  ponoszą 
obecnie w  K ore i, pragną za

wszelką cenę rozpętać nową 
wojnę światową.

Oświadczenie Sekretarza Sta­
nu M a ryn a rk i, M atthew s‘a, na 
tem at w o jn y  prew encyjne j i 
oświadczenie Mac A rth u ra  w  
spraw ie Form ozy nie  pozosta­
w ia ją  już  żadnych w ątp liw ości.

Każdy m yślący człow iek w ie 
ju ż  teraz, gdzie się zna jdu ją  
podżegacze wojenni, k tó rzy  się 
sami demaskują. W ta k ie j sy­
tu a c ji o tw ie ra ją  się n iezm ie­
rzone perspektyw y pracy dla 
obrońców pokoju. O lbrzym ie 
masy mężczyzn i  kob ie t wszyst 
k ich  k ra jó w  gotowe są wstąpić 
w  szeregi zw o lenn ików  obozu 
pokoju. Naszym zadaniem jest 
zdobyć ich d la  naszej sprawy. 
Oto w ie lk ie  zadanie, którego 
rea lizacją  zajm ie się Św iatow y 
Kongres Obrońców Pokoju. Po 
de jm iem y wszyscy to  zadanie 
odważnie i  z ufnością, gdyż w  
nas cała ludzkość pokłada dziś 
nadzieje.

Jestem przekonany, że Polski 
Kongres P oko ju będzie stanowić 
poważny czynn ik  wzrostu s ił 
obozu pokoju, na którego czele 
stoi w ie lk i Zw iązek Radziecki, 
C h iny Ludowe, k ra je  dem okra­
c ji ludow ej, bohaterska Korea. 
;Ten ouoz — na js iln ie jszy  dzr 
siaj, zapewni wolność ludow i, 
bra te rstw o i  szczęście ludziom  
w szystkich k ra jó w , wszystkich 
ras.

F ab ryk i i  budowy, gmachy 
urzędów i  in s ty tu c ji, domy 
mieszkalne o k ry ły  się czerw ie­
nią  sztandarów i  transparen­
tów. Na w ie lu  gmachach w id ­
nieje symbol w a lk i o pokój — 
b ia ły  gołąb na nieb ieskim  tle. 
•Hasia na domach i  u licach gło­
szą: „Polacy! W  walce o pokój 
zew rzyjc ie szeregi dookoła w ła  
dzy lu do w e j“ , „W a lka  o P lan 
6-le tn i, o szybki wzrost s ił go­
spodarczych i  obronnych P o l­
ski—to w a lka  o pokó j“ , „N iech 
żyje m iędzynarodow y fro n t po 
ko ju , k tó rem u przewodzi w ie l­
k i Zw iązek Radziecki“ . Na w ie 
lu  gmachach umieszczono por­
tre ty  chorążego światowego 
fro n tu  obrońców pokoju — Ge­
neralissim usa Stalina.

W  licznych punktach m iasta 
w idn ie ją  hasła ostro po tęp ia ją­
ce agresję im peria lis tów  USA 
w  Kore i.

Na warszawskich fab rykach  
robotnicy, obok dekorac ji i 
sztandarów, w y w ie s ili transpa­
ren ty, obrazujące ich najlepszy 
w k ład  w  w a lkę  o pokój — po­
wzięte zobowiązania produk­
cyjne.

N a jw span ia le j udekorowany 
został Plac Jedności R obotn i­
czej i  mieszczący się przy  n im  
gmach P o litechn ik i, gdzie cbra 
du ją  przedstaw icie le społeczeń­
stwa — delegaci na I  P o lsk i 
Kongres Pokoju.

W okół P lacu stoją trz y  wyso 
k ie  maszty. P ow iew ają na n ich 
fla g i narodów  całego świata,

z la ta rn i, z okien dom ów zw ie­
szają się f lag i czerwone i  b ia ­
ło-czerwone.

Tuż przed schodami w iodący­
m i do gmachu P o lite ch n ik i W ar 
szawskiej wznoszą się dwa o- 
gromne maszty, spow ite we flag i 
narodowe. Po obu stronach w ej 
ścia, na w ie lk ich , b ia łych  ta b li­
cach czytam y słowa wzywające 
do wzmożenia w a lk i o pokój

W nętrze A u li P o litechn ik i 
p rzystro jone jest z w ie lką  p ro­
stotą, ale każdy elem ent deko­
ra c ji ma ogromną siłę wyrazu. 
Na w prost wejścia, ponad sto­
łem, p rzy  k tó rym  zasiądzie pre­
zyd ium  Kongresu na tle  b ia ło - 
czerwonej f la g i w id z im y  symbol 
p racy dla pokoju: sy lw etkę ro ­
bo tn ika  trzym ającego m ło t, na 
k tó ry m  biele je gołąb.

Po obu stronach flag i, w idn ie ­
ją  po rtre ty  Wodza m iędzynaro­
dowego p ro le ta ria tu , Chorążego 
obozu pokoju —  G eneralissim u­
sa S talina i  p rzyw ódcy po lskie j 
k lasy robotniczej Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta .

W  gmachu P o lite ch n ik i urzą­
dzone są w ystaw y, obrazujące 
w a lkę  o pokój. W ie lką  salę na 
pierwszym  p iętrze w ype łn ia ją  
eksponaty w ystaw y, ilu s tru ją ce j 
ogrom ny rozmach p lanu budo­
w y  podstaw socjalizm u, P lanu 
6-letniego. Pośrodku sali ułożo­
ne są setki p iękn ie  opraw ionych 
tom ów. Księgi te  zaw iera ją  18 
m ilio n ó w  podpisów pod apelem 
sztokholm skim , 18 m ilion ów  pod 
pisów złożonych przez Polaków,

stawa: „W arszawa —  Odbudo­
w a —  P okó j“ , obrazująca w ie l­
k ie  pokojowe dzieło —  odbudo­
wę sto licy. W  jednej z sal znaj 
du je  się rów nież zbiór ka ryka ­
tu r  po litycznych g ra fikó w  po l­
skich i  rum uńskich .

Na balkonach i  korytarzach 
rozmieszczone są liczne ekspo­
na ty  z w ystaw y „W a lka  o po­

k ó j w  rysunkach dzieci“ .
Wszędzie zainstalowane są 

g łośn ik i i  w ie lk ie  ju p ite ry . W 
ha llu  P o litechn ik i urządzony 
jest k iosk pocztowo -  telekom u­
n ika cy jn y  do obsługi uczestni­
ków  Kongresu. Zainstalowane 
są w  n im  te le fony do rozmów 
m iejscowych i  m iędzym iasto­
wych.

Przodownicy pracy wśród żoinierzy

W a rty  P oko ju  i  zobow iązan ia  p rodu kcy jne  
d la  uczczenia Kongresu

Robotnicy, chłopi, in te lig en ­
c ja  pracująca —  całe społeczeń 
stwo gorąco w ita  I  P o lsk i K o n ­
gres P oko ju  i  śle tysiące m e l­
dunków  o pełnej solidarności z 
jego hasłam i i  o zwycięstwach 
w  rea lizac ji zobowiązań, w io ­
dących do w ykonan ia  zadań 
P lanu 6-letniego. Na fundusz 
pomocy ludności cyw ilne j K o ­
re i w p łynę ło  już  ponad 191 
m iln . zł.

W  ostatn ich dniach przed 
Kongresem robotn icy pe łn ią 
„W a rty  P oko ju “ . P roduku jąc 
szybciej, lep ie j i  tan ie j, rob o t­
n icy  da ją w yraz swojej solidar 
ności ze św ia tow ym  obozem po 
ko ju .

Górnicy meldują 
Prezydentowi RP

o podjęciu zobowiązań
Prezydent RP o trzym u je  na­

da l liczne depesze od załóg ko ­
pa lń  i  fa b ry k  z m eldunkam i o 
podjęciu zobowiązań p rodukcyj 
nych dla spotęgowania w a lk i 
o pokój.

G órnicy kopa ln i Bytom , przo 
downicy pracy, technicy i  in ­
żyn ierow ie piszą: „P om n i W a-

K C  PZPR, naszym i zobowiąza­
n iam i, codzienną sumienną pra 
cą, realizować będziemy zada­
n ia  P lanu 6-letniego, aby przy 
czynić się do budowy naszej 
przysz’ ości, dobrobytu i  szczęś­
cia“ .

Załogi kopalń i  fa b ry k  pod­
kreś la ją  w  depeszach swą głę­
boką m iłość dla P o lsk i Ludowej 
i  Jej Prezydenta.

Pafawag wykonał 
zobowiązania przed 

terminem
W  dn iu  30 bm. na w iecu za­

łog i w  Państwowej Fabryce 
Wagonów we W roc ław iu  robot 
n icy  z łoży li uroczyste m eldun­
k i o w ykonan iu  i  przekrocze­
n iu  zobowiązań, podjętych dla 
uczczenia I  Polskiego Kongre­
su Pokoju.

W artość zobowiązań, ja k ie  pod 
ję ło  875 Pafawagowców, zacią­
gając „W a rty  P oko ju “  w  okre­
sie od 22 sierpn ia do 3 wrześ­
nia  m ia ła  wynieść 3.523.500 zł. 
Sumę tę  osiągnięto już  w  dn iu 
29 ub. m.

„W a rty  P oko ju “  trw a ć  będą 
Iw  Pafawagu do dn ia 3 wrześ-

G aforiel cPA rbotissier >v W a rs z a w ie
(f) W  dn iu  31 sierpnia p rzyb y ł 

samolotem do W arszawy w ice­
przewodniczący Światowego K o ­
m ite tu  Obrońców P oko ju  Ga­
b r ie l d ‘Arboussier, k tó ry  weź­
m ie  udzia ł w  I  P o lsk im  Kongre 
sin Pokoju, ja ko  przedstaw icie l 
Światowego K om ite tu  O broń­
ców Pokoju.

D ‘A rboussier p o w ita li na lo t ­
n isku  przewodniczący P o l­
skiego K om ite tu  Obrońców Pp- 
k o ju  pro f. Jan Dembowski, 
członek Światowego K o m ite tu

O brońców P oko ju  — prezes Zw. 
L ite ra tó w  Polskich Leon K rucz 
kow ski, członek K om ite tu  W y­
konawczego Polskiego K om ite tu  
Obrońców Pokoju, k ie ro w n ik  
Wydz. Zagranicznego K C  PZPR 
tow . Ostap D łusk i, sekretarz 
Z w iązku  M łodzieży Polskie j M a 
rzec oraz przedstaw icie le organi 
zacji społecznych.

G ab rie l d ‘A rboussier pow ita  
I  P o lsk i Kongres P oko ju  w  im ię  
n iu  Światowego K om ite tu  Ob­
rońców  Pokoju.

f la g i państw, w  k tó rych  prości I k tó rzy  wzmożoną pracą walczą szeg0 przem ówi.m ia na ** ™0" 
ludzie z każdym  dniem  w zm a- o trw a ły  pokój. jew odzkie j kon fe renc ji PZPR
gają w a lkę  o pokój. Ze słupów, I W drug ie j sali m ieści się w y - I  w  K atow icach i  na V  P lenum  Im a.

Ponowna prowokacja. samolotów USA 
na terytorium Chin Ludowych

Depesza ministra Czou En-laia do przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa i sekretarza generalnego ONZ

Do jednej z jednostek w o jskow ych na obozie le tn im  p rzyb y li 
przodownicy pracy z G dyn i i  Gdańska. Na zdjęciu, (z P 
w ej) tow. Stanisław  H ajduka, k tó ry  awansował z robotm K* 
na dyrekto ra  fa b ry k i i  tow. A leksy Makowski, bryga 
Stoczni Gdańskiej, opow iadają żołnierzom o swej pracy w ra ­

mach Planu 6-letniego Foto WAF

Zaciekle walki na wszystkich 
odcinkach frontu w Korei

(a) PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin ogłosiła komuni­
kat następującej treści:

W listopadzie odbędzie się 
niemiecki kongres pokoju

B E R L IN  (PAP). — W  im ien iu  
a „ ł ml llonów  Niemców, k tó rzy
ł!n lm ^-CZ AT-POdpisaU aPel sztok­holm ski, N iem iecki K o m ite t Bo­
jo w n ikó w  o Pokó j zw o łu je  w
dniach 4. i  5 listopada 1950 r. 
w  B e rlin ie  N iem iecki Kongres 
B o jow n ików  o Pokój. Kongres

ten om ówi zagadnienie wzmoże­
nia  w a lk i o pokój w  Niemczech 
i  dokona w yboru  delegatów na 
I I  Ś w ia tow y Kongres Obrońców 
Poko ju , k tó ry  odbędzie się w  
dniach od 13 do 19 listopada br. 
w  A n g lii.

Sam oloty in w azy jnych  sił 
zb ro jnych U S A  w  K o re i w ta rg ­
nę ły  ponownie do obszaru po­
w ietrznego C h ińskie j R epub lik i 
Ludow ej oraz zab iły  i  z ran iły  
k ilk u  obyw a te li chińskich. W 
zw iązku z ty m  m in is te r spraw 
zagranicznych Centralnego Rzą­
du Ludowego Czou E n -la i prze­
sła ł ponownie te legram  do Ja ku ­
ba M a lika , przewodniczącego Ra 
dy Bezpieczeństwa ONZ i  do 
T rygve  Lie, sekretarza general­
nego ONZ, w zyw ający Radę 
Bezpieczeństwa do na tychm ia ­
stowego powzięcia skutecznych 
środków , k tó re  by  un ie m o ż liw iły  
am erykańskim  agresyw nym  si­
łom  zb ro jn ym  w  K o re i rozsze­
rzenie agresji i  spowodowały na 
tychm iastow e w yco fanie s ił 
zb ro jnych  USA, k tó re  dokonały 
in w a z ji w  K ore i. Telegram  
brzm i ja k  następuje:

Do Pana Jakuba M a lika , prze­
wodniczącego Rady Bezpieczeń­
stwa ’i  do Pana T rygve  L ie , se-

Gstatnia droga Ju lien  Lahaut

Robotnicy belg ijscy na ulicach Seraing żegnają przywódcę Kom unistycznej P a rtii B e lg ii — 
Ju lien  Lahaut, bestialsko zamordowanego przez m onarcho-faszystów. Foto b e l g a

kre tarza generalnego Narodów 
Zjednoczonych, Lakę Success 
— N ow y Jork .

Po incydentach z 27 sierpnia 
sam oloty wojskow e agresyw­
nych s ił zb ro jnych Stanów Z jed ­
noczonych w  K o re i dnia 29 s ie r­
pn ia  ponownie w targnę ły do 
obszaru powietrznego C hińskie j 
R epub lik i Ludow ej oraz _ zab iły  
i  z ra n iły  szereg obyw ate li ch iń ­
skich. 29 sierpn ia o godz. 17 m in. 
45 cztery sam oloty m yśliw skie  
USA nadlec ia ły  z K ore i i  do­
kon yw a ły  obserw acji z poydet rza 
nad Lakuszao, pow ia tu  Tuan- 
tien  w  Chinach na praw ym  
brzegu rzek i Jalu. Następnie sa­
m olo ty te prze lecia ły wzdłuż 
prawego brzegu rzek i Jalu^ do 
Czangtienhokou w  odległości o- 
koło k ilom e tra  od Lakuszao, 
gdzie ostrze la ły chińskie łodzie 
cyw ilne , zab ija jąc jednego r y ­
baka chińskiego i  ran iąc dwóch 
innych. O godz. 17 m in. 50 te 
same sam oloty m yśliw skie  uka­
zały się nad Ku lou tsu , na pó ł­
nocny'wschód od A ntung, gdzie 
znów strze la ły  do naszych ło ­
dzi cyw ilnych , zabija jąc trzech 
chińskich rybaków  oraz ran iąc 
ciężko dwóch i  lekko trzech in ­
nych.

Te powtarzające się prow o­
kacyjne i  okru tne ak ty  ze stro­
ny agresywnych s ił zbro jnych 
Stanów Zjednoczonych w  K ore i 
w yraźnie świadczą o zamiarze 
Stanów Zjednoczonych rozsze­
rzenia w o jny  i  pogwałcenia po­
ko ju  światowego.

W im ien iu  Centralnego Rządu 
Ludowego C hińskie j R epub lik i 
Ludow ej wnoszę n in ie jszym  po ­
nownie to oskarżenie do ONZ 
i  zadam, by Rada Bezpieczeń­
stwa Narodów Zjednoczonych 
powzięła natychm iast, na pod­
staw ie mego w niosku z dn ia 27 
sierpnia, skuteczne środki, k tó ­
re by pow strzym ały  akcję agre­
sywnych s ił zbro jnych Stanów 
Zjednoczonych w  Kore i, zm ie­
rzającą do rozszerzenia zasięgu 
ich agresji, oraz spowodowały 
szybkie wycofanie agresywnych 
s ił zbro jnych Stanów Z jedno­
czonych z K o re i — w  ten spo­
sób, by sytuacja n ie  przybrała 
jeszcze poważniejszego charak­
teru. Uważam, że niezwłoczne 
zastosowanie tych środków jest 
rzeczą naglącą.

(—) CZOU E N -L A I
m in is te r spraw zagranicznych
Centralnego Rządu Ludowego
C h ińskie j R epub lik i Ludowej 

Pekin, 30 sierpnia godz. 19 m. 50.

(f) P E K IN  (PAP). — Jak  do­
nosi agencja Nowych Chin, w  
dn iu  30 sie rpn ia w  M ukdenie 
zm arł w sku tek odniesionych ran 
w  czasie prowokacyjnego na lo­
tu  samolotów am erykańskich na 
lo tn isko A n tung  — robo tn ik  
ch ińsk i Sun-Ju.

Sun-Ju i  trze j in n i robotn icy, 
k tó rzy  zg inę li w  czasie na lo tu 
na lo tn isko  A ntung, zosta li po­
chowani na koszt rządu Chin 
Ludowych.

Amerykanie 
przygotowywali atak 

lotniczy na Chiny
P E K IN  (PAP). — Agencja 

Nowych Chin ogłosiła następu­
jącą wiadomość:

Fakt, że am erykańskie ko ­
ła  rządzące przygo tow yw a ły  już 
od jakiegoś czasu a ta k i lo tn icze 
na te ry to r iu m  Chin Północno- 
Wschodnich, został u jaw n io ny  
przez dz ienn ik „W ashington 
S ta r“ . W  dn iu  26 sierpnia, czy­
l i  w  przeddzień w ta rgn ięc ia  sa 
m olo tów  am erykańskich do ob 
szaru powietrznego Chin L u ­
dowych,. „W ashington S tar“ 
doniósł, że władze am erykań­
skie rozważają ewentualność a- 
taku  lotniczego na bazy, położo 
ne w  Chinach Północno-W schód 
nich, ponieważ z baz tych  w o j­
ska północno -  koreańskie są 
rzekomo zaopatrywane w  sprzęt 
wojenny.

Agencja Nowych Chin pod­
kreśla, że rzekome zaopatrywa 
nie  K ore i Północnej w  sprzęt 
w o jenny jest ty lk o  pretekstem  
dla  zbrodniczych ataków  lo tn ie 
tw a am erykańskiego i  s tw ie r­
dza, że wzm ianka, zamieszczo­
na w  dzienniku „W ashington 
S tar“  rzuca jaskraw e św iatło 
na wartość o fic ja lnych  zaprze­
czeń w ładz am erykańskich.

Naród chiński 
kategorycznie protestuje 

przeciw prowokacjom
(f) P E K IN  (PAP). — Jak po­

daje agencja Nowych Chin, fa ­
la protestów przeciwko prowo­
kacyjnem u naruszaniu przez 
lo tn ic tw o  am erykańskie te ry to ­
r iu m  Chin Ludow ych w zra­
sta z każdym  dniem.

O ficerow ie i  żołnierze jedno­
stek a rm ii ludow ej, stacjonowa­
nych w  okolicach Pekinu, z n a j­
wyższym oburzeniem zareago­
w a li na wiadom ości o ostrzeliwa 
niu  te ry to r iu m  chińskiego przez 
lo tn ic tw o  am erykańskie. Na w ie

cach, zwołanych przez poszcze­
gólne jednostki, żołnierze i  o f i­
cerowie w  kategoryczny sposób 
po tęp ia li bandycką napaść air.e 
rykańsk ich  agresorów im p e ria li­
stycznych, oświadczając, że cała 
arm ia  chińska gotowa jest w a l­
czyć przeciwko in truzom , us iłu ­
jącym  pogwałcić suwerenność 
C h ińskie j R epub lik i Ludowej.

P a rtia  po lityczna „C z i-kung - 
tang“  (jedna z p a r ti i dem okra­
tycznych, reprezentowanych w  
Ludow ej Po lityczne j Radzie K on 
su lta tyw ne j Chin) dołączyła 
swój głos protestu przeciwko o- 
s trze liw an iu  te ry to r iu m  ch iń ­
skiego przez lo tn ic tw o  USA, in ­
te rw e nc ji A m erykanów  na T a i- 
wanie, (Formozie) i  agresji w  
Kore i.

Rada Z w iązków  Zawodowych 
północno -  wschodnich Chin 
s tw ie rdz iła  w  swym  oświadcze­
n iu , że lis ta  zbrodn i im p e r ia li­
stów am erykańskich pow iększy­
ła  się obecnie po oburzającej na 
paści na północno -  wschodnie 
obszary R epub lik i. Rada wezwą 
ła  członków  Z w iązków  Zawodo­
wych do zwarcia szeregów i 
wzmożenia w ys iłków  twórczych.

Szereg na jw yb itn ie jszych  li te ­
ra tó w  ch ińsk ich  z K uo  M o-jo , 
Mao Tun  i  T ing  L in g  na czele 
zabrało głos na łamach „D zien­
n ika  Lu du “ , potępiając zbrodn i­
cze na lo ty  am erykańskiego lo t­
n ic tw a  na te ry to r iu m  chińskie.

(f) P E K IN  (PAP). Ogłoszony 
w  Phenjanie kom un ika t do­
wództwa naczelnego koreańskiej 
a rm ii ludow ej donosi w  dn iu 
31 sierpnia wieczorem, że w o j­
ska ludowe prowadzą w  da l­
szym ciągu na w szystkich fro n ­
tach zaciekłe w a lk i z w o jskam i 
n ieprzy jac ie lsk im i.

Działające na wybrzeżu po­
łu dn iow ym  jednostk i a rm ii lu ­
dowej odparły  ko n tra ta k i 25 i 
24 d y w iz ji w o jsk  am erykańskich 
oraz p iechoty m orsk ie j, k tó re  
wspierane przez form acje pan­
cerne i  lo tn ic tw o  i  w yko rzystu  
jąc sprzyjające w a ru n k i tereno­
we za ję ły  mocne pozycje obron­
ne. je dn os tk i a rm ii ludowej 
kon tynuu ją  ofensywę.

LO NDYN. (PAP). Korespon­
dent agencji Reutera donosi z 
fro n tu  w  Kore i, że na po łudnie 
od U ihon  w ojska pó łnocno-ko- 
reańskie dokonały w y łom u w 
pozycjach obronnych w o jsk  a- 
m erykańskich i  lisynm anow - 
skich. W ojska północno-koreań 
skie, wyposażone w  czołgi i  a r­
ty le rię , posunęły się naprzód o 
5 km .

Na wybrzeżu wschodnim  to ­
czą się zaciekłe w a lk i na przed­
polach po rtu  Pohan.

Na wybrzeżu po łudn iow ym  
wojska am erykańskie są atako­

wane przez oddziały północno- 
koreańskie. Jeden batalion a- 
m erykański jest otoczony. W al­
k i na tym  odcinku przybra ły  
na sile. Toczą się one na fro n ­
cie długości 40 km . Po k ilkugo ­
dzinnych walkach wojska ame­
rykańskie  cofnęły się na nowe 
pozycje w  k ie run ku  wschod­
nim.

PE K IN . (PAP). Według donie 
sienią rad io Phenjan, odbyło się 
tam  posiedzenie Prezydium  KC 
Demokratycznego F ron tu  O j czy 
źnianego Zjednoczenia Kore i. 
Na posiedzeniu tym  dokonano 
podsumowania w yn ików  akc ji 
zbiefania podpisów pod dekla - 
racją narodu koreańskiego, do- 
magającego się natychm iasto­
wego zaprzestania agresji ame­
rykańsk ie j, wycofania wszyst­
k ich  obcych w ojsk z K ore i i  od 
dania pod sąd 10 głównych 
zdrajców narodu koreańskiego 
z k l ik i  L i Syn-mana.

W ogłoszonym kom unikacie o 
w yn ikach posiedzenia stw ie r­
dza się, że pod deklaracją na­
rodu koreańskiego zebrano od 
dn ia 27- sierpnia 13.319.102 pod­
pisów, w  ty m  w  Południowej K o 
re i  _  7.910.761 podpisów, co sta 
now i około 98 proc. dorosłej lud  
ności Korei.

Książki Wandy Wasilewskiej 
przekroczyły w Polsce 

milion egzemplarzy nakładu
W dniu 1 września wyszedł 

spod prasy „K s iążk i i W iedzy“ 
pierwszy egzemplarz książki 
Wandy W asilewskiej „G w iazdy 
nad Jeziorem“ , stanowiącej d ru ­
gi tom  powieści „P łom ień na ba 
gnach“ , k tó ra  ukazała się dotych 
czas w  dwóch wydaniach w  łą ­
cznym nakładzie 110.000 egzem­
plarzy.

Wanda W asilewska jest jedną 
z na jbardzie j poczytnych a u to ­

rek w  Polsce. Obok książek
przedwojennych wznowionych w  
masowych nakładach, ukazała 
się je j powieść z czasów w o jny  
„Tęcza“ , oraz napisane już po 
w o jn ie  książki „H is to ria  jednego 
s tra jk u “  i  reportaże „W  Paryżu 
i  poza Paryżem“ . Łączny nakład 
wydanych w  Polsce Ludowej 
książek W andy W asilewskiej w y  
nosi 1.116.000 egzemplarzy.

Nowa elektrownia —gigant wybudowana
zostanie pod Stalingradem

Uchwala Rady Ministrów ZSRR
(f) M O S K W A  (PAP) — Cała 

prasa radziecka opub likow a ła  
uchwałę Rady M in is tró w  ZSRR 
o budow ie na Wołdze, w  po b li­
żu S ta ling radu potężnej e lek­
tro w n i wodnej oraz w  spraw ie 
nawodnienia i osuszenia tere­
nów nadltaspijskich.

Na Wołdze, w  pobliżu S ta lin ­
gradu rozpocznie się w  1951 r. 
— ja k  w yn ika  z uchwały rządu 
radzieckiego — budowa elek­
tro w n i wodnej o mocy nie n iż ­
szej 1.700.000 k ilow a tów , k tó ra  
produkować będzie około 
10.000.000.000 kw-godz. energii 
e lektryczne j rocznie. S talingradz 
ka e lektrow n ia  wodna oddana 
zostanie do uży tku  i  doprowa­
dzona do pełnej mocy w  1956 r.

W  m yśl uchw a ły Rady M in i­
s trów  ZSRR, M oskwa otrzym a

z e lek trow n i sta ling radzkie j —
4.000. 000.000 kw-godz. energii 
e lektrycznej rocznie. Tereny po 
łożone w  środkow ym  pasie 
czarrioziemu o trzym ają —
1.200.000. 000 kw-godz. energii 
e lektrycznej rocznie. Obwody 
— sta lingradzki, saratowski i 
astrachański o trzym ają  —
2.800.000. 000 kw  godz. energii 
e lektrycznej rocznie. D la celów 
nawodnienia i  osuszenia ziem 
zawołżańskich i  nadkasp ij- 
skich przew iduje się zużycie
2.000. 000.000 kw-godz. energii 
e lektrycznej rocznie.

W  celu zrealizowania budowy 
sta ling radzkie j e lek trow n i wod 
nej powołana zostanie organ i­
zacja budowlana — „S ta łin - 
g ra d -hyd ros tro j“ , k tó re j dyrek­
torem  mianowano F. Łoginowa,

inżynierem  naczelnym —  S> 
M iedwiediewa.

Na bazie energii e lektrycznej 
sta lingradzkie j e lek trow n i wod 
nej zbudowany zostanie — w  
m yśl uchwały Rady M in is trów  
ZSRR — potężny system iryg a ­
cy jny, k tó ry  um ożliw i nawodni© 
nie obszarów znajdujących się w 
północnej części N iz iny  N adka- 
sp ijsk ie j między rzekam i Wołgą 
i  U ra lem  o łącznej pow ierzchni 
6.000.000 ha. Nawodnionych zo­
stanie 1.600.000 ha ziem zna j­
dujących się w  pasie W oł­
ga -  A k tiu b iń sk  oraz 5.500.000 
ha ziem, znajdujących się na 
N izin ie Nadkaspijskie j, N izinie 
S arp ijsk ie j i  Stepie Nogajskim.

Uchwała Rady M in is trów  zo­
stała entuzjastycznie powitana 
przez społeczeństwo radzieckie.

Więcej węgla i słali, więcej maszyn i tkanin! Zwiększając produkcję, wykonując przedterminowo
plany, wzmagamy nasz wkład w walkę o pokój!
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Przyjęcia w Belwederze
(f) D n ia  31 bm . Prezydent 

I IP  p rz y ją ł na aud ienc ji A m ba­
sadora RP w  Pekinie, tow . Ju­
liusza Burg ina.

Ponad 85 milionów 
Chińczyków podpisało 

apel sztokholmski
P E K IN  (PAP). — Jak donosi 

prasa chińska do dn ia 29 sier­
pn ia  apel sztokholm ski podpisa­
ło  85.543.808 obyw a te li ch iń ­
skich.

2 miliony podpisów 
w B a r t n i .

W  B urm ie  zebrano ju ż  ponad 
2 m ilio n y  podpisów pod apelem 
sztokholm skim , w  Rangunie ze­
brano 500 tys. podpisów, w  Thar 
raw ady — 200 tys., w  Manda­
lay , Pegu, M oulm ein, H antha- 
w addy po 100 tys.

Strajk robotników 
portowych w Belgii
(f) B R U K S E LA  (PAP). W -por­

tach be lg ijsk ich  trw a  powszech­
n y  s tra jk  p racow ników  porto­
wych. S tra jku ją cy  robotn icy do­
m agają się podw yżk i płac. Wszy 
s tk ie  p o rty  strzeżone są przez 
wzm ocnione oddziały po lic ji. W 
A n tw e rp ii do pracy w  porcie 
skierowano oddziały wojskowe.

Kongres USA 
uchwalił kredyty 

wojskowe
(a) W ASZYNG TO N (PAP). 

Kongres USA przekazał T ru -  
m anow i uchwalony ju ż  p ro je k t 
us taw y w  spraw ie k redytów  
budżetowych na sumę 36 m i­
lia rd ó w  dolarów. Senat nie 
w n iós ł żadnych isto tnych po­
praw ek do k redy tów  za tw ie r­
dzonych przez Izbę Reprezen­
tan tów  dnia 25 sierpnia. W ię­
kszość tych k redytów  przezna­
czona jest na cele wojskowe.

Kongres ostatecznie za tw ie r­
d z ił pożyczkę dla Franco w  w y ­
sokości 62,5 m iliona  do la rów  z 
funduszów m arshallow skich.

Ludność Muecheln 
czci pamięć Polaków 

zamordowanych przez 
hitlerowców

(f) B E R L IN  (PAP). — Ludność 
m iasta M uecheln w  N iem ieckie j 
(Republice Dem okratycznej po­
s ta n o w iła  z okazji M iędzynaro­
dowego Dnia P oko ju —  1 w rze­
śnia, nazwać now ootw artą  szko- 

, łę  im ien iem  dw u Polaków, Cze­
sława W ilka  i  N ikodema W a li- 
skiego, zam ordowanych w  1942 
ro ku  w  te j m iejscowości przez 
opraw ców  h itle row skich .

F a k t ten jest wyrazem  czci 
wobec zamordowanych Polaków 
^św ia d czy  o uczuciach przy jaź­
n i, ja k ie  ludność tego m iasta ży­
w i wobec narodu polskiego.

Na uroczystość otw arc ia  szko­
ły  zosta li zaproszeni przedsta­
w ic ie le  po lsk ie j p laców ki kon ­
sularnej w  N iem ieckie j R epub li­
ce Dem okratycznej.

Przedstawiciele młodzieży 
koreańskiej w gościnie u żołnierzy 

i u robotników „Ursusa44
(f) Baw iąca w  W arszawie de­

legacja m łodzieży koreańskie j 
odw iedziła jedną z jednostek 
wo jskow ych.

W  czasie spotkania, po en tu ­
zjastycznym  p rzyw itan iu , ja k ie  
zgotowali żołnierze i  o fice row ie 
przedstaw icie lom  walczącego o 
wolność lu du  koreańskiego, od­
b y ł się wiec, w  czasie którego 
zabrał głos przewodniczący de­
legacji, pp łk . K an -B uk , s tw ie r­
dzając m. in., że naród koreań­
sk i walczy o ten sam cel, dla 
którego pracuje ca ły naród po l­
ski.

Koreańczycy d z ie lili się z Po­

la ka m i w rażen iam i z w a lk  na 
K ore i. W  czasie żołnierskiego o- 
b iadu, k tó ry m  podejm owano go­
ści, w ys tąp ił zespół a rtystyczny 
jednostki.

Odjeżdżających przedstaw icie 
l i  m łodzieży koreańskie j żo ł­
nierze polscy odnieśli na rękach 
do samochodu, żegnając ich  o - 
k rz y k a m i na cześć przy jaźn i 
P o lsko-K oreańskie j, ja k  ró w ­
nież na cześć Generalissimusa 
S talina , Prezydenta B ie ru ta  i 
P rem iera K im  Ir-sena.

W  ty m  sam ym  dn iu  delegacja 
m łodzieży koreańskie j zw iedziła 
zakłady mechaniczne „U rsus“ .

Plenum Żarz. Głównego Ligi Kobiet

Rozpoczyna się nowy rok szkolny
Uroczyste zebranie nauczycieli w Katowicach z udziałem 

ministra oświaty tow. Jarosińskiego
(f) W  przede dniu rozpoczęcia nowego roku szkolnego 

odbyło się w Domu Kultury w Katowicach uroczyste zebra­
nie nauczycieli szkól ogólnokształcących i zawodowych z woj. 
katowickiego. Na uroczystość tę przybył minister oświaty 
tow. Witold Jarosiński, prezes Centralnego Zarządu Szkole­
nia Zawodowego tow. Janusz Zarzycki, prezes Zarządu Głów­
nego ZNP tow. Pokora, przewodniczący Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w  Katowicach tow. inż. Jaszczuk, 
przedstawiciel K W  PZPR tow. Titkow oraz przedstawiciele 
Zw. Zawodowych, organizacji społecznych, liczne delegacje 
przodowników pracy.

(f) Dn ia 31 bm. obradowało w  
W arszawie rozszerzone P lenum  
Zarządu Głównego L ig i Kob ie t, 
w  k tó rym  udz ia ł w z ię ły  przed­
s taw ic ie lk i w o jew ódzkich Zarżą 
dów L ig i K ob ie t i  W ydz ia łów  
Kobiecych K W  PZPR. P lenum  
przedyskutowało zadania ruchu 
kobiecego w  rea liza c ji P lanu 6- 
letniego.

W  powzięte j w  im ie n iu  pó ł­

to ra  m ilion a  cz łonkiń  uchwale, 
Zarząd G łów ny L ig i K ob ie t 
s tw ierdza m. in .:

„P ełne w łączenie kob ie t do 
w spółzawodnictwa i  ruchu  no­
watorskiego, wyzw olen ie kob ie ­
ty  w ie jsk ie j z pozostałości k a p i­
ta lizm u, zapewni je j pełne moż­
liw ośc i rozw o ju  i  o tw orzy drogę 
do awansu społecznego.“

Przekazane przez BSRR zabytki 
kultury pokkiej złożono 
w Muzeum Narodowym

Rząd B ia ło ru sk ie j SRR prze­
kaza ł w ładzom  po lsk im , po lskie 
zab y tk i ku ltu ra ln e , odnalezione 
na obszarze B ia ło ru s i radziec­
k ie j.

T ransport z zabytkam i, prze­
ję ty  w  Brześciu n. Bug iem  przez 
przedstaw ic ie li M in . K u ltu ry  i  
Sztuki, został przew ieziony do 
W arszawy i  złożony w  M uzeum  
Narodow ym  w  W arszawie, gdzie 
obecnie jes t rozpakow yw any.

W śród przekazanych Polsce 
zabytków  zna jdu je  się 87 obra­
zów, w  te j liczb ie  13 po rtre tów  
k ró ló w  po lskich , w span ia ły  pas 
l i ty ,  pochodzący z w y tw ó rn i w  
K oby łce  oraz cenny h a ft z X V I I  
w ieku.

P odkreś lić  należy n iezw yk łą  
p ieczołow itość z ja ką  zab y tk i te, 
przed ich  w ysłan iem  do Polski, 
zosta ły zabezpieczone przed u -  
szkodzeniem w  drodze.

Działacze ZSCh obradują 
nad realizacją Planu 6-letniego 

w rolnictwie

W  k ilk u  zdan iach
M O S K W A . — A g e n c ja  T A S S  do­

n o s i z T o k io , że w  d n iu  30 s ie rp n ia  
p r z y b y ł ta m  m ia n o w a n y  p rzez  R a­
dę  M in is t ró w  ZSRR p rz e d s ta w ic ie l 
Z w ią z k u  R adz ieck iego  w  S o ju s z n i­
cze j R adz ie  d la  J a p o n ii — g e n e ra ł 
K is le n k o .

B R U K S E L A . — Z w ią z k i le k k o a t le ­
ty c z n e  ZS R R , P o ls k i, B u łg a r i i,  Cze­
c h o s ło w a c ji, W ę g ie r i  R u m u n ii og ło ­
s i ły  odezw ę, w z y w a ją c ą  w s z y s tk ic h  
d e le g a tó w  n a  Z ja z d  M ię d z y n a ro d o ­
w e j F e d e ra c ji a m a to rs k ic h  z w ią ­
z k ó w  le k k o a tle ty c z n y c h  o raz  w szy ­
s tk ie  poszczegó lne  z w ią z k i le k k o a tle ­
ty c z n e  i  ic h  c z ło n k ó w  do p o d p is y w a ­
n ia  a p e lu  sz to kh o lm sk ie g o .

(f). W  ca łym  k ra ju  odbyw ają 
się p lenarne posiedzenia w o je ­
wódzkich zarządów Z w ią zku  Sa 
mopomocy C hłopskie j. Posiedze­
n ia  tak ie  odby ły  się dotychczas: 
w  W arszawie, Gdańsku, L u b l i­
nie, Łodzi, Szczecinie i  B ia ły m ­
stoku. W  pozostałych m iastach 
w o jew ódzkich  plenarne zebra­
n ia  odbędą się w  na jb liższym  
czasie.

Na zebraniach plenarnych, 
działacze ZSCh om aw ia ją  zada­
nia, ja k ie  P lan 6 - le tn i staw ia do 
w ykonan ia  w  ich  wojewódz­
twach.

P lan  6 - le tn i p rzew idu je  znacz 
ne uprzem ysłow ienie w o j. w a r­
szawskiego. W  w o jew ództw ie  
ty m  w  ciągu 6-lecia wybudow a 
nych zostanie k ilkanaście  obiek 
tów  przem ysłowych. M. in . w

P łocku powstanie w ie lk a  fa ­
b ryka  maszyn ro ln iczych , gdzie 
po raz pierwszy w  Polsce p ro ­
dukowane będą kom bajny. In ­
w estycje w  ro ln ic tw ie  w o j. w a r 
szawskiego wyn iosą łącznie 24 
m ilia rd y  zł.

W  rezolucjach uczestnicy ze­
b ra ń  w  im ie n iu  szerokich rzesz 
pracujących chłopów  zapewnia­
ją , że dołożą w sze lk ich starań, 
aby zadania P lanu  6-letniego 
w ykonać przedterm inowo.

M . in . na Białostocczyźnie zor 
ganizowano ju ż  1.044 ko ła  go­
spodyń w ie jsk ich , zrzeszających 
ok. 19 tys. kob ie t. W  okresie 
żn iw  urządzono tam  230 dzieciń 
ców, gdzie znalazło tro s k liw ą  
opiekę ponad 8 tys. dzieci m ało 
i  średnio lonych chłopów.

Przewodniczący Prezyd ium  
W oj. Rady Narodowej tow. 
Jaszczuk om ó w ił w ie lk i doro­
bek szkoln ic tw a w  w ojew ódz­
tw ie  ka tow ick im .

P rzem aw ia jąc do nauczycieli 
w  przededniu rozpoczęcia no­
wego ro k u  szkolnego, m in is te r 
O św ia ty  tow . Jarosińsk i zobra­
zow ał na wstępie wspaniałe o- 
siągnięcia szkolnictwa, uzyska­
ne w  okresie rea lizac ji P lanu 
3-letniego, podkreślając, że 
is to tą  dotychczasowych w ie l­
k ich  przem ian jest ich  charak­
te r klasowy.

Dokonane re fo rm y  zm ierzają 
do objęcia wykształceniem  pod­
staw ow ym  całej m łodzieży r o ­
botniczej i  ch łopskie j, ro b o tn i­
kó w  i  pracujących chłopów 
oraz udostępnienia im  w  ja k  
najszerszym zakresie szkoły 
średniej i  wyższych uczelni. 
Podstawową ro lę  w  osiągnię­
ciach szkoln ictw a stanow i opar­
cie na uk i w  szkole o zasady 
m arksizm u -  len in izm u, na pod 
stawie doświadczeń przodującej 
ośw iaty i  pedagogiki radziec­
k ie j.

W  dalszym  ciągu przem ów ie­
n ia  m in is te r ośw iaty przypom ­
n ia ł, że uroczystość rozpoczęcia

nowego ro ku  szkolnego zbiega 
się z rozpoczęciem obrad I  P o l­
skiego Kongresu P oko ju  oraz 
rozpoczęciem pracy nad rea liza­
cją  P lanu 6-letniego w  dziedzi­
n ie  ośw iaty.

Tow . m in . Jaros ińsk i podkre­
ś lił, że przed szkoln ictwem  ogól­
nokształcącym  stanęło w  P lanie 
6 - le tn im  5 zasadniczych zadań.

Pierwsze z n ich to ogromna 
rozbudowa i  reorganizacja szkol 
n ic tw a  podstawowego szczegól­
nie na wsi, k tó ra  zapewni każde 
m u dziecku w ie jsk iem u ukoń­
czenie 7-kJasowej szkoły, d ru ­
gie —  to  dostarczenie znacznie 
w iększej liczby n iż  dotąd dobrze 
przygotow anych absolwentów 
szkół podstawowych i  średnich 
na zaspokojenie potrzeb naszej 
p lanow ej gospodarki. Następny­
m i zadaniam i są: rozbudowa w  
n ieznanym  dotychczas zakresie 
i  stopniu przedszkoli w  mieście 
i  na wsi, udostępnienie na u k i i 
ośw ia ty  jeszcze szerszym masom 
robotn iczym  i  pracującego chłop 
stwa oraz przezwyciężenie prze­
sądów kap ita lizm u  w  św iadom o­
ści uczących się, założenie funda 
m en tów  socjalizm u w  psychice

Prasa radziecka w 2 rocznicę 
zgonu Andrzeja Zdanowa

człow ieka i  wychowanie m łodzie 
ży na św iadom ych i  o fia rnych  
budowniczych socjalizmu.

M ówca po łożył szczególny na­
cisk na konieczność podniesienia 
poziomu i  w y n ik ó w  nauczania, 
na zachowanie stale czujności 
po lityczne j oraz podnoszenie po­
ziom u ideologicznego i  zawodo­
wego pracow n ików  pedagogicz­
nych.

Prezes Centralnego U rzędu 
Szkolenia Zawodowego tow . Ja­
nusz Z arzyck i p rzypom n ia ł na­
uczycielom, że dostarczenie od­
pow iedn ie j liczby w yso kokw a li­
fikow anych  k a d r fachowców jest 
w ęzłow ym  zagadnieniem dla  re 
a liza c ji w ie lk iego P lanu 6 -le t­
niego.

W  szkołach zawodowych kszta ł 
cić się będzie w  b r. 490 tys. m ło ­
dzieży, zaś w  klasach 1-szych 
różnych typó w  szkół zawodo­
w ych  rozpocznie naukę ponad 
207 tys. uczniów, t j .  o 27 tys. 
w ięcej n iż  w  ro k u  ub iegłym . 
Specja lnie w ysok i w zrost liczby 
uczniów  p rzy ję tych  do 1-szych 
klas, nastąpi w  szkołach o k ie ­
ru n k u  górn iczym  —  o 60 proc., 
hu tn iczych  —  ó 80 proc. i  ener­
getycznym  —  o 10 proc.

Prezes Zarządu Głównego 
Z M P  tow . W ojciech Pokora o- 
m ó w ił ro lę  organ izacji zw iązko­
w e j w  życ iu  i  p racy szkoły.

O zadaniach, stojących przed 
nauczycielstwem  w o j. k a to w i­
ckiego m ó w ił przedstaw icie l 
K W  PZPR tow . T itko w .

Na zakończenie zebrania prze­
m ó w ił w  im ie n iu  nauczycielstwa 
w o j. ka tow ick iego prezes Zarzą­
du Okręgowego Z M P  —  Łabus.

(f) M O S K W A  (PAP). — Dwa 
la ta  tem u, 31 sierpn ia 1948 ro ­
ku, zm arł członek B iu ra  P o li­
tycznego K C  W KP(b) i  sekre­
ta rz  K C  W KP(b), A ndrze j Żda- 
now. Cała praca m oskiewska 
zamieściła a rty k u ły , poświęco­
ne pam ięci A ndrze ja  Żdanowa. 
D z ienn ik „P raw da “  pisze m. in. 
w  zw iązku z rocznicą zgonu 
Zdano wa:

Żdanow b y ł oddanym  synem 
p a rti i Len ina -  S ta lina, w ie r­
nym  uczniem i  towarzyszem 
w a lk i w ie lk iego Stalina. K o ja ­
rz y ł on w  sobie zalety w ie lk ie ­
go organizatora bolszewickiego 
i  wyb itnego teore tyka m arks is­
towskiego, n iezw yk le  u ta len to ­
wanego propagatora w ie lk ich  
ide i Len ina  -  Stalina.

Po zw ycięsk im  zakończeniu 
W ie lk ie j W o jn y  N arodowej, k ie  
dy pa rtia  i  naród przeszły do 
pokojowego budow nictw a, Żda­
now, rea lizu jąc wskazania pa r­
t i i  i  towarzysza S talina , p ro ­
w adzi o lb rzym ią  pracę w  dzie­
le kom unistycznego w ychow a­
n ia  narodu radzieckiego. 

P rzem ów ienia Żdanowa w

I I I  Kongres Niemieckich Wolnych 
Związków Zawodowych 

potępia amerykańską agresję w Korei
(a) BERLIN (PAP). —  I I I  Kongres Niemieckich Wolnych 

Związków Zawodowych prowadził w  środę wieczorem dysku­
sję nad referatem przewodniczącego FDGB Herberta Warnke. 
Przemawiał m. in. sekretarz generalny SFZZ Louis Saillant.

Sukcesy vietnamskiej 
armii wyzwoleńczej

(f) P E K IN  (PAP). —  Jak  do­
nosi V ie tnam ska Agencja In fo r ­
m acyjna, oddzia ły a rm ii ludow e j 
R e pu b lik i V ie tnam skie j zaatako­
w a ły  zm otoryzowaną ko lum nę 
francuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego w  oko licy  N am din, 80 
km  na południe od Hanoi. W 
w a lkach  ko ło  N am din poległo 
150 żo łn ie rzy korpusu ekspedy­
cyjnego.

D a le j na po łudnie ko ło  m ia ­
sta N ind in , w o jska ludow e w y ­

z w o liły  dw ie wsie. W  toku  w a lk  
60 żo łn ie rzy n iep rzy jac ie lsk ich  
poległo a 30 przeszło na stronę 
w o jsk  ludow ych.

W  re jon ie  T r ito n  oddzia ły a r­
m ii lu do w e j zaatakow ały jedno­
stkę korpusu ekspedycyjnego, 
k tó re j żołnierze g ra b ili wieś 
vie tnam ską. N iep rzy jac ie l w yco­
fa ł się w  popłochu, pozostaw ia­
jąc  broń, am un ic ję  i  około 100 
sztuk zrabowanego bydła.

W ezwał on delegatów oraz 
w szystk ich  N iem ców  m iłu ją cych  
pokój do wzmożenia kam pan ii 
zbierania podpisów pod apelem 
w  spraw ie zakazu bom by ato­
m ow ej i  do rozszerzenia ruchu 
obrońców poko ju  w  Niemczech. 
M ów iąc o sy tuac ji m iędzynaro­
dowej, Louis S a illa n t podkreś­
l i ł ,  że Św iatow a Federacja Z w ią  
zków  Zaw odow ycii po tęp ia  ja k  
na jostrze j am erykańską w ojnę 
in te rw ency jną  w  K o re i i  p ro ­
testu je  przeciw ko po tw ornym  
bom bardowaniom  spokojnych 
m iast i  w s i koreańskich.

Kończąc swe przem ówienie, 
Louis S a illa n t w y ra z ił podziw  
dla  pokojow e j p racy tw órcze j 
N iem ieckie j R e p u b lik i Dem o­
kra tyczne j, pracy, w  k tó re j ta k  
w y b itn y  udzia ł b io rą  W olne 
Z w ią zk i Zawodowe.

Uczestnicy Kongresu urządz i­
l i  owację na cześć Ś w ia tow ej 
Federacji Z w iązków  Zawodo­
w ych  i  odśpiewali M iędzynaro­
dówkę.

Bardzo serdecznie uczestnicy 
Kongresu p o w ita li przem ów ie­
nie  przedstaw icie la rob o tn ików  
stoczni w  H am burgu F inka , k tó  
r y  przekazał K ongresow i b ra ­
terskie pozdrow ienia ta m te j­
szych mas pracujących.

Na zakończenie obrad środo­
w ych Kongres u c h w a lił jedno­
m yśln ie tekst te legram u p o w i­
talnego z w yrazam i so lida r­
ności do przewodniczącego 
K P D  —  M axa Reimanna, n ieu­

straszonego bo jow n ika  o pokój i  
o jedność Niemiec.

*
Na tym że posiedzeniu K on­

gres u c h w a lił jednom yśln ie  re ­
zolucję protestu jącą przeciw ko 
agresji am erykańskie j w  K o re i 
w  im ien iu  w ie lom ilionow ych  
rzesz lu dz i p racy w  Niemczech.

P ię tnu jem y z oburzeniem — 
stw ierdza rezo lucja  — zbrodn i­
cze na lo ty  bom bowców am ery­
kańskich na spokojną ludność 
Kore i. Żądam y natychm iasto­
wego położeń: kresu am ery­
kańskim  dzia łan iom  w o jennym  
w  K ore i i  w yco fan ia  stam tąd 
wszystkich w o jsk  cudzoziem­
skich. Dom agam y się urzeczyw i 
stnienia p ropozyc ji rządu radzie 
ckiego w  spraw ie uregulow ania 
kw e s tii koreańskie j. Żądam y su 
rowego uka ran ia  tchó rz liw ych  
m orderców i  podżegaczy w o jen 
nych z szeregów a rm ii am ery­
kańskie j. Równocześnie I I I  K on  
gres FD G B  przesyła pozdrow ię 
n ia  w szystk im  am erykańskim  
bo jow n ikom  o pokój, w ystępu­
jącym  przeciw ko zbrodniom  wo 
jennym  k l ik i  Trum ana. W  od­
pow iedzi na te zbrodnie naród 
n iem iecki wzmoże jeszcze ba r­
dziej w a lkę  o pokój.

*
W d ru g im  dn iu obrad w  

czw artek przed podjęciem  da l­
szej dyskus ji nad re fera tem  
H erberta  W arnke zabra ł głos se 
kre ta rz  W szechzwiązkowej Ra­
dy C entra lne j Z w iązków  Zawo­
dowych Sołowiew, przekazując 
Kongresow i i  za jego pośrednie 
tw em  całej n iem ieckie j klasie

robotniczej gorące pozdrowie­
nia i  wyrazy przyjaźni w inne 
niu mas pracujących ZbRR. 
Wystąpienie Sołowiewa dało o- 
kazję do wielkiej spontanicznej 
manifestacji przyjaźni dla 
Związku Radzieckiego i potęż­
nej owacji na cześć Generalissi 
musa Stalina.

Przypom inając słowa Genera 
lissim usa S ta lina  o o lbrzym im , 
m iędzynarodow ym  znaczeniu 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i nie 
m ieck im  i  radzieckim , mówca 
w y ra z ił nadzieję, że niem iecka 
klasa robotnicza, podobnie ja k  
robo tn icy  w  Z w iązku  Radziec­
k im , n ie  będzie szczędziła s ił w  
walce o pokój. Następnie m ów ­
ca s tw ie rdz ił, że naród radziec­
k i, w raz z całą postępową łudź 
kością oburzony jest do głębi 
zbrodniczą agresją im p e ria li­
stów  am erykańskich w  Kore i. 
Po stron ie  K oreańskie j Republi 
k i  Ludow o-D em okra tyczne j — 
ośw iadczył S ołow iew  — stoją 
m iłu jące  pokój lu d y  całego 
św iata. Również m y życzym y 
rychłego zwycięstwa bohater­
skiem u na rodow i koreańskiem u. 
S ołow iew  z łożył na jserdecznie j­
sze życzenia w szystk im  demo­
kra tycznym  i  pa trio tycznym  si­
łom  narodu niem ieckiego,

W  dalszej dyskus ji nad re fe ­
ra tem  H erberta  W arnke prze­
m a w ia ł m. in . ro b o tn ik  H e rbe rt 
G ra f, członek CDU, k tó ry  ape 
lo w a ł do chrześcijańskich ro ­
bo tn ikó w  w  stre fach zachod­
nich, by, podobnie ja k  w  N ie ­
m ieckie j Republice Dem okra­
tycznej, po łączyli się ze wszysj 
k im i postępowym i zw iązkowca­
m i we w spólnej walce przeciw  
ko ko lon ia lne j po lityce  zachod­
n ich  m ocarstw  in te rw e n cy j­
nych.

sprawach lite ra tu ry  i  m uzyk i 
p rzyczyn iły  się do dalszego roz 
w o ju  radzieckie j k u ltu ry  i  sztu­
k i.

W  swych przem ówieniach 
Żdanow nieustannie podkreślał 
o lbrzym ie znaczenie wskazań 
towarzysza S ta lina  o ro z w ija ­
n iu  k ry ty k i' i  sam okry tyk i w  
dziele bolszewickiego wychowa 
n ia  kadr.

Żdanow —  stw ierdza dale j 
„P raw da“  —  w zyw a ł nasze ka ­
d ry , aby pracow ały po s ta li-  
riowsku.

Żdanow, człow iek o niespo­
żyte j energii, b y ł uosobieniem 
cech działacza typu  len inow ­
sko -  stalinowskiego.

Swą pełną energ ii dzia ła lno­
ścią d la  dobra państwa radziec­
kiego i  swoim i g łębok im i zasa­
dam i zyskał on sobie gorącą 
m iłość p a r ti i i  całego narodu ra  
dzieckiego. Jasny, czaru jący 
obraz A ndrze ja  Żdanowa —  
płomiennego bo jow n ika  o dzie­
ło Len ina  -  S ta lina  żyć będzie 
wiecznie w  sercach ludz i ra ­
dzieckich, w  sercach całej po­
stępowej ludzkości.

„Powinniśmy uczynić wszystko 
co w naszej mocy, by naprawić 

wyrządzone w przeszłości krzywdy46
Odezwa Niemieckiego Towarzystwa Rozwojih

Pokojowych i Dobrosąsiedzkich |

. I
Stosunków z Polską

B E R L IN  (PAP). —  W  zw iąz­
k u  z U  rocznicą napaści h it le ­
row sk ie j na Polskę, N iem ieckie 
Towarzystw o rozw o ju  pokojo­
w ych  i  dobrosąsiedzkich sto­
sunków  z Polską ogłosiło odez­
w ę do narodu niemieckiego.

Znane są —  głosi odezwa —  
nieopisane cierpienia narodu 
polskiego pod okupacją h itle ro w  
ską. Sześć i  pó ł m ilion a  zabi­
tych, m ilio n y  rob o tn ików  w yw ie  
zionych przym usowo do Rzeszy, 
powszechny te rro r —  oto rezu l­
ta t zbrodn i h itle ro w sk ich  w  P o l­
sce.

Z w ycięski marsz A rm ii Ra­
dzieckie j po łożył kres c ie rp ie­
niom  narodu polskiego i  u ra to ­
w a ł go przed zgubą.

Odezwa obrazuje w a lkę  p ro­
wadzoną przez naród po lski 
przeciwko okupantom  h itle ro w ­
skim , s taw ia jąc ją  za p rzyk ład  
dla  „na jlepszej części narodu nie 
mieckiego, k tó ra  walczy obec­
nie  o zjednoczenie N iem iec i 
sp raw ied liw y  pokó j“ ,

N aród po lsk i —  stw ierdza da' 
le j odezwa —  ram ię  w  ram ię ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  i  A rm ią  
Radziecką w yw a lczy ł swą w o l­
ność.

P ow inn iśm y uczynić wszystko 
co w  naszej mocy, by  napraw ić 
wyrządzone w  przeszłości k rz y w  
dy. P rzyczyn im y się do napra­
w ien ia  tych k rz y w d  je ś li nie do­
puścim y do tego, by  N iem cy zo­
s ta li w ciągn ięc i do w o jn y  ja ko  
kondo tie rzy  im peria lizm u . M u ­
sim y uczynić wszystko, aby ra  a 
na zawsze w ykorzen ić hasło 
„D ra ng  nach Osten“ .

Na zakończenie odezwa pod­
kreśla, że zaw arte niedawno u - 
k ła dy  polsko -  n iem ieckie  a y  
szczególności uk ład  w  
w ytyczen ia  is tn ie jące j i  ustalo­
ne j g ran icy na Odrze i  Nysie, 
da ją gw arancję zacieśnienia Po­
ko jow ych  w ięzów  między^ obu 
narodam i oraz że przyjaźń ta 
dopomoże do zwycięskiego zakon 
czenia w a lk i narodu niem ieckie­
go o zjednoczenie k ra ju  i spra­
w ie d liw y  pokój.

Pod presją USA rząd belgijski 
wzmaga przygotowania wojenne'

Zwyciężymy, bo sprawa
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE D LA  „TR Y B U N Y  L U D U “)

K an  Buk

nasza jest słuszna
Dw a tygodnie tem u 'naród 

koreański obchodził swe w ie lk ie  
św ięto narodowe —  p ią tą  rocz­
nicę w yzw olen ia  K o re i przez 
A rm ię  Radziecką spod k rw a w e j 
ty ra n ii japońskie j. Rocznicę tę 
obchodził naród koreański w  
ogniu św ięte j W o jn y  Narodowej 
przeciwko am erykańskim  im pe­
r ia lis to m  i  ich  po łudn iow o - 
koreańskim  m arionetkom .

W  referac ie  wygłoszonym  na 
uroczystym  posiedzeniu K o m i­
te tu  Ludowego P henjanu 15 sier 
pn ia  br. przewodniczący K o ­
reańskie j P a r t ii P racy tow . K im  
Ir-se n  pow iedzia ł:

„N a ród  koreański, k tó ry  zno­
s ił w  ciągu 36 la t uc isk  reż im u 
kolon ialnego i  k tó ry  w  północ­
nej części re p u b lik i w  ciągu 
p ięciu  la t  po w yzw o len iu  ko - 
. zystał z pe łn i p raw , z w o lno­
ści i  owoców re fo rm  dem okra­
tycznych, nie chce być nadal 
n iew o ln ik iem  ko lon ia lnym  i  nie 
ma zam iaru oddawać n ikom u 
zdobytych p raw .“

N ie podobna w  ram ach k ró t­
kiego a r ty k u łu  przytoczyć 
wszystkie osiągnięcia K oreań­
skie j R e pu b lik i Ludow o -  De­
m okratycznej. W ystarczy powie 
dzieć, że globalna p rodukc ja  
przem ysłowa północnej części 
re p u b lik i wzrosła w  r. 1949 w  
po rów nan iu  z r. 1946 czterokro t 
nie, że nawet w  r. 1949 —  roku 
posuchy — produkc ja  ro lna  b y ­
ła  o 30 proc. wyższa n iż  w  
przedw ojennym  r. 1944, że z li­

kw idow a liśm y  ca łkow ic ie  bez­
robocie.

To, co w yda je  m i się rzeczą 
szczególnie znam ienną —  to 
praw dziw a rew o luc ja  k u ltu ra l­
na, k tó re j dokonaliśm y w  p ó ł­
nocnej części re p u b lik i. W  cią­
gu 4 la t  z likw id o w a liśm y  w  za­
sadzie analfabetyzm  wśród lu d ­
ności dorosłej, choć jeszcze w  
1945 r. 80 proc. ludności nie u - 
m ia ło  an i czytać, an i pisać. W  
czasie japońskie j okupac ji w  
K ore i Północnej n ie  by ło  ani 
jednego wyższego zakładu nau­
kowego —  w  ciągu 5 la t  po 
w yzw olen iu  o tw arto  ich  15. U - 
czyło się w  n ich 15.000 studen­
tów . Szeroko o tw arła  się d ro ­
ga do ośw iaty dla dzieci ro ­
bo tn ikó w  i  b iednych chłopów. 
D la  p rzyk ładu : członek naszej 
delegacji, tow . K im  Be-chym  
b y ł n iew ykw a lifiko w a n ym  ro ­
bo tn ik iem  — po wyzw oleniu 
m ia ł możność studiować w  In ­
sty tuc ie  Przem ysłow ym  w  
Phenjanie. W  momencie napaści 
am erykańskie j tow . K im  Be- 
chym  w raz z dziesią tkam i ty ­
sięcy innych  studentów  zgłosił 
się do szeregów A rm ii Ludowej 
i  obecnie nosi m undu r poruczni 
ka te j A rm ii.

Inaczej by ło  w  po łudniow ej 
części naszego k ra ju . Reżim 
stworzony tam  przez am erykań 
skich im peria lis tów , w  niczym  
nie ustępował okupac ji japoń­
skie j. W ystarczy przytoczyć 
dw ie  straszliwe c y fry : w  ciągu

A u to r niniejszego a r ty k u łu  jest podpu łkow n ik iem  Koreań­
sk ie j A rm ii Ludo w e j i  k ie ro w n ik ie m  delegacji koreańskie j łifc, 
U  Ś w ia tow y Kongres Studentów  w  Pradze i  na 1 P o lsk i Kon­
gres P oko ju  w  W arszawie. 29 -le tn i K an  B uk  —  syn  biednego. 
chłopa spod W onsanu (Korea Północna), uczestnik ruch u  opa­
ru  przeciw  okupantom  japońskim , w ięzień japońsk ie j ka tow ni 
w Ham unie, po w yzw o len iu  K o re i Północnej przez A rm ię  Ra,- 
dziecką ukończył Wyższą Szkołę Polityczną w  Phenjanie i  p ra ­
cow ał jako  k ie ro w n ik  w yd z ia łu  studenckiego K o m ite tu  Cen­
tra lnego D em okratycznej L ig i M łodzieży Koreańskie j. W  mo­
mencie rozpoczęcia agresji am erykańskie j 25 lipca  b r. w raz  
z tys iącam i s tudentów  koreańskich zgłosił się ochotniczo do 
K oreańskie j A rm ii Ludow ej. Do Europy p rzyb y ł w p ros t z f ro n ­
tu  w a lk i z najeźdźcam i am erykańskim i.

5 la t  faszyści L i  Syn-m ana w y 
m ordow a li ponad 200 tysięcy 
p a trio tó w  koreańskich i  w trą ­
c il i do w ięz ień ponad pó ł m i­
liona. Jednym  z tak ich  w ięź­
n iów  b y ł członek naszej dele­
gacji, student U n iw e rsy te tu  w  
Seulu, tow . K im  Bon-on, w y ­
zwolony z po tw orne j ka tow n i 
seulskie j So D e-m un przez p io ­
runu jącą  ofensywę w o jsk  ludo ­
wych. N ie w szystk im  w ięźniom  
dane by ło  doczekać radosnej 
c h w ili wyzw olenia. M iędzy in ­
nym i, w  ka to w n i te j zostali be­
stia lsko zam ordowani w  przede 
dn iu  w yzw olen ia  Seulu dw aj 
w y b itn i działacze koreańskiego 
ruchu robotniczego: członek
B iu ra  Politycznego K C  Koreań 
skie j P a r t ii P racy, tow . K im  
Sam-son i  członek K C  p a r ti i 
tow . L i  Czu-ha.

O m ierze nienaw iści, ją ka  o- 
taczała k lik ę  L i  Syn -  mana 
niech świadczy fa k t, że na sa­
m ych ty lk o  wyzw olonych te re ­
nach K ore i P ołudniow e j zgło­
siło się ochotniczo do A rm ii Lu  
dowej ju ż  400 tysięcy mężczyzn 
i  kob ie t nie licząc 800 tysięcy 
ochotn ików  w  północnej części 
re p u b lik i. W  samym ty lk o  Seu­
lu  w  ciągu 4 dn i — od 5 do 9 
sierpn ia w p łynę ło  100 tysięcy o- 
chotniczych podań do a rm ii. O - 
becnie, gdy główne s iły  a rm ii 
L i Syn -  mana zostały ju ż  roz­
grom ione, w o jna  toczy się W 
istocie rzeczy m iędzy in te rw e n­
tam i am erykańsk im i a narodem 
koreańskim . N ik t  nie może za­
przeczyć te j prawdzie, zrozumia 
le j naw et d la  dziecka.

Pragnąc za wszelką cenę za­
pobiec w yzw o len iu  całego k ra ­

ju , im peria liśc i am erykańscy po 
sy ła ją  na Koreę dyw iz ję  za d y ­
w iz ją . Ic h  okrę ty  wojenne ostrze 
liw u ją  nasze nadbrzeżne m iasta 
i  wsie, ich  bombowce n ieprzer­
w anie m ordu ją  naszą pokojową 
ludność, rów na jąc z ziem ią na­
sze osiedla, zab ija jąc starców, 
kob ie ty  i  dzieci. W  rezultacie 
na lo tów  tych bestii, w  ciągu sa 
mego ty lk o  pierwszego miesiąca 
w o jn y  zginęło ponad 10 tysięcy 
ludności cyw ilne j. K ażdy dzień 
przynosi setki now ych ofiar.

W ładcy USA, wszczynając 
zbrodniczą in te rw enc ję  zbrojną 
w  K o re i, chcą u ja rzm ić  nasz na 
ród. Koreańczycy nie  dopuszczą 
jednak n igdy do tego, by  ich o j­
czyzna znowu stała się kolonią.

In te rw e nc i am erykańscy już  
zap łac ili za swą zbrodniczą agre 
sję tru p a m i w ie lu  tysięcy swych 
żołnierzy, 40 tysiącam i rannych 
i  w zię tych do n iew o li. Przeszło 
90 proc. te ry to r iu m  K o re i Po­
łudn iow e j zostało wyzwolone 
przez bohaterską A rm ię  Ludo­
wą. Jesteśmy mocno przekona­
ni, że b lis k i jest dzień, gdy na­
ród koreański ca łkow ic ie  zm ie­
cie ze swej ziem i am erykań­
skich najeźdźców. Zw yciężym y 
n iew ą tp liw ie , gdyż sprawa na­
sza jest słuszna, gdyż w o jna  na­
sza jest w o jną  spraw iedliw ą , 
w o jną o wolność i  niepodległość 
naszej ojczyzny, w o jną  o pokój 
i  dem okrację na ca łym  święcie.

Z  g łębokim  wzruszeniem  dele

gacja nasza w s tąp iła  na ziemię 
polską, na b ru k  bohaterskie j 
W arszawy. M im o tysięcy k ilo ­
m e trów  odległości i  w ie lu  róż­
nic, w ie le  jest podobieństwa w  
h is to r ii naszych narodów  —  k o ­
reańskiego i  polskiego. A le  n a j­
ważniejsze podobieństwo : to 
fa k t, że zarówno nam  ja k  i  w am
—  nam  z Zachodu, w am  ze 
Wschodu — wolność przyn iosła 
wspaniała A rm ia  Radziecka, a r­
m ia  wyzw olenia ludów , arm ia  
W ielkiego Stalina.

W spólnie b ron im y w ie lk ie j 
sprawy. W y k ie ln ią , wznoszącą 
m u ry  nowej socjalistycznej W ar 
szawy — m y bagnetem, wypę­
dzającym  z naszej ziem i cudzo­
ziemskiego najeźdźcę — wspól­
n ie  w a lczym y w  szeregach w ie l 
kiego, niezwyciężonego obozu 
poko ju  i  dem okrac ji — obozu 
k tó rem u przewodzi Zw iązek Ra­
dziecki.

K orzystam  z łam ów  „T ry b u ­
n y  L u d u “ , aby w yraz ić  w am  go­
rące podziękowanie za te liczne 
p rze jaw y b ra te rsk ie j pomocy 
solidarności, ja k ie  naród koreań 
sk i o trzym a ł od mas p racu ją­
cych Polski, a także — aby zło­
żyć w am  najserdeczniejsze ży­
czenia dalszych sukcesów w  bu­
dow n ic tw ie  socjalizm u, osiąga­
nych przez was pod w ypróbo­
w anym  k ie row n ic tw em  PZPR i 
w yb itnego działacza m iędzyna­
rodowego ruchu robotniczego, 
waszego ukochanego przyw ódcy
—  tow . Bolesława B ieruta.

(h) BRUKSELA (PAP). — 
Organ Belgijskiej Partii Komu­
nistycznej — „Drapeau Rouge“ , 
demaskuje przygotowania wo­
jenne rządu belgijskiego. Jak do 
nosi dziennik, premier belgij­
ski oświadczył, że jego rząd po­
stanowił zwiększyć kredyty woj 
skowe w roku bieżącym z 8,5 
miliardów franków do 13,5 m i­
liardów franków*

Oznacza to — Pisze „Drapeau 
Rouge“  — zwiększenie podat­
ków i wzrost nędzy mas pracu­
jących. Rząd belgijski przystą­
p ił już do redukowania budow­
nictwa mieszkaniowego i prze­
mysłu pokojowego. W kraju roz

poczyna się prace p rzy  budowie 
ob iektów  strategicznych.

Rząd Stanów Zjednoczonych
— pisze dale j „D rapeau Rouge“
— nie zadawala się ty m i w o jen ­
nym i przedsięwzięciam i rządu 
be lg ijskiego T domaga się 'iwa*- 
krotnego powiększenia krcuytó^r 
w o jskow ych. D latego też m ilia r­
dy, k tó re  A m erykan ie  chcą z nas 
wycisnąć na zakup armat za­
m iast masła oznaczają nie ty lk o  
wzrost nędzy, lecz grożą całko­
w itą  ru in ą  B e lg ii. O to dlaczego
— kończy „D rapeau Rouge“  —  
należy jeszcze z większą siłą 
rozszerzać w a lkę  przeciw  w o j­
nie, a przede w szystk im  walkę o 
zakaz b ro n i atomowej.

Rada Gospodarczo-Społeczna OAZ 
popiera plany podżegaczy 

wojennych
(a) P R A G A  (PAP). —  Zw iązek 

p ra w n ików  czechosłowackich 
wystosował do Rady Gospodar­
czo -  Społecznej ONZ energicz­
ny  pro test przeciwko niedawno 
powziętej przez Radę decyzji o 
cofn ięciu praw a głosu doradcze 
go M iędzynarodowem u Zrzesze­
n iu  P raw n ikó w  Dem okratów.

Zw iązek p ra w n ikó w  czechosło 
w ackich  s tw ie rdz ił w  proteście, 
że przez wydanie te j decyzji Ra

da Gospodarczo-Społeczna ONZ 
dowiodła, iż, wbrew je j zasadni 
czym celom, przyczynia się ona 
do poparcia zbrodniczych pla - 
nów kapitalistycznych podżega­
czy wojennych.

Zw iązek czechosłowackich pm. 
w n ikó w  w yraża swe głębokię 
oburzenie z powodu te j niespra­
w ie d liw e j decyzji Rady, k tó re j 
zasadniczym celem powinno 
być służenie spraw ie pokoju.

Glosy prasy radzieckiej 
w 15 rocznicę powstania ruchu 

stachanowskiego
(h) M O S K W A  (PAP). W  zw iąz­

ku  z przypadającą dn ia 31 sie rp­
nia  br. X V  rocznicę narodzin  ru ­
chu stachanowskiego, cała prasa 
radziecka zamieszcza obszerne 
a rtyku ły .

D z ienn ik i „P raw da “ , „ Iz w ie - 
s tia “ , „T ru d “  i  inne podkreśla­
ją  w  a rtyku łach  wstępnych o- 
gromne znaczenie ruchu  Stacha 
nowskiego dla  rozw o ju  gospo­
d a rk i socjalistycznej.

„P raw da “  w  a rtyku le  pt. 
„W ie lka  twórczość m ilion ów “  
stw ierdza m. in., że ruch stacha- 
now ski u  samych swych pod­
staw  jest głęboko rew o lucy jny.

Sukcesy ruchu stachanowskie 
go świadczą wyrrfownie o tym , 
że współzawodnictwo mas sta­
ło się jednym  z najważniejszych 
p ra w  rozw o ju  społeczeństwa so­
cjalistycznego. Doniosła i  tw ó r­
cza praca m ilion ów  lu dz i '-adziec 
k ich  decyduje o losach h is to rii.

Bogate doświadczenie ruchu 
stachanowskiego posiada ogrom 
ne znaczenie międzynarodowe. 
K orzysta ją  zeń masy pracujące 
k ra jó w  dem okracji ludow ej, 
k tó re  w s tą p iły  na drogę budów

nictwa socjalizmu. Przykład sta 
chanowców przyświeca pracują­
cym Chin Ludowych, budują­
cym nowe, szczęśliwe życie.

CRZZ protestuje 
przeciw bezprawnemu 

procesowi kolejarzy 
japońskich

(f) C entra lna Rada Zw. Zaw o­
dowych w ys ła ła  do Prezesa Ra­
dy M in is tró w  Japon ii depeszę 
protestu jącą ostro przeciw  p ro­
cesowi wytoczonem u 12 ko le ja ­
rzom, członkom  Kom unistycznej 
P a r t ii Japonii.

K o le jarze  c i zosta li oskarżeni 
o spowodowanie ka tas tro fy  W 
M itaka . M im o, że sąd nie udo­
w o dn ił im  żadnego przestęp­
stwa, p ro ku ra to r —  opierając 
się na wym uszonych zeznaniach 
—  zażądał k a ry  śm ierci dla 
trzech i  długoterm inowego w ię ­
zienia dla pozostałych oskarżo­
nych.

Niech żyje Wojsko Polskie -  straż pokoju i niepodległości! Niech żyje Marszałek Rokossowski
bohater Stalingradu, Warszawy, Gdańska i Poznania!
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m È ^m m
Mówią delegaci na Kongres Pokoju

J Ó Z E F  C I S Z A K ,  delegat z pow. 
wałbrzyskiego, czołowy gó rn ik  dolnośląski, 
k tó ry  w  ciągu 3 m iesięcy i  10 dn i w ykona ł, 
pierwszy w  Polsce, swoje roczne zadanie 
pierwszego P lanu 6-letniego:

Nasza Polska Ludowa podję ła się w ie lk iego  
zadania —  szybkiego uprzem ysłow ienia k ra ju  
w  Planie 6-le tn im . W iemy, że o lbrzym ie zada­
n ia  w  tym  dziele ma górn ictw o i  m y, gó rn i­
cy Polski Ludowej, zadania te wykonam y. 
W ykonam y je w  walce o pokój, w  walce z 
podżegaczami w o jennym i. W  te j walce o pokój 
idz iem y razem ze Zw iązkiem  Radzieckim , ra ­
zem. z k ra ja m i dem okracji ludow ych i  z wszy­
s tk im i m iłu ją cym i pokó j na ca łym  świecie, i 
aiatego zwyciężymy. Zw yciężym y i  będziemy 
ruogh w  spokoju budować sobie lepszą p rzy ­
szłość.

S T A N I S Ł A W  K U L C Z Y Ń S K I  dele­
gat z W rocław ia, re k to r U n iw ersyte tu  i  P o li­
techn ik i we W rocław iu , przewodniczący W o­
jewódzkiego K om ite tu  O brońców Poko ju :

Jednym  z ważnych i  s ilnych ogniw  św ia to­
wego fro n tu  poko ju  jest Polska. Lu d  po lski 
i  nasz Rząd Ludow y udzie la ją pełnego popar­
cia po lityce pokoju, prowadzonej przez Z w ią ­
zek Radziecki i  k ra je  dem okracji ludowej.

Świadectwem jednom yślności narodu w  w a l­
ce o pokój jest 18 m ilionów  podpisów, zebra­
nych pod apelem sztokholm skim .

Tak im  samym świadectwem jest w ys iłek  na­
rodu w kładany w  odbudoiuę, w  w a lkę  o lepsze 
plony, wyższą ku ltu rę , wyższą produkcję. 
W rocław stanął w  szeregu czołowych m iast 
Polski, chlubiących się jedną z najwyższych  
c y fr  zebranych podpisów pod apelem sztok­
holm skim .

W rocław , m iasto pierwszego światowego  
Kongresu pokoju będzie walczyć o przodujące  
miejsce io w ykonan iu  w ie lk iego zadania w a lk i 
o pokój.

M I C H A Ł  S K A L E N A J D O ,  delegat 
z Lublina, student Wydziału Prawa U n iw e r­
sytetu im . M a r ii C urie -  S k łodow skie j:

Polska m łodzież akademicka docenia w ie l­
k ie  znaczenie w a lk i o pokój. Dlatego też z ca­
ły m  swym  entuzjazmem m łodzieńczym  włącza  
się do w ie lk iego fro n tu  obrońców pokoju, sta­
je  do nieubłaganej w a lk i z w sze lk im i próbam i 
im peria lis tów , zm ierzających do w yw o łan ia  
nowej w o jny.

L icznie podejmowane zobowiązania studen­
tów , mówiące o te rm inow ym , szybszym, lep­
szym zdawaniu egzaminów o walce z lekce­
ważeniem rygorów , są dowodem zrozum ienia  
przez masy studenckie tych zadań, ja k ie  na­
k łada na nie Rząd Ludow y, są najlepszą od­
powiedzią podżegaczom w o jennym  na ich  
niecne próby rozpętania nowej w o jny.

A N T O N I  M Ą D R Z Ą  K , delegat pow. 
jarosławskiego, przewodniczący zarządu spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j w  Bobrówce.

Walczę o pokój poprzez wzmożoną pracę w  
spółdzie ln i p rodukcy jne j, przez uśw iadam ianie  
tych m ało i  średnioro lnych chłopów, k tó rych  
tum an i jeszcze reakcyjna propaganda. O pow ia ­
dam im  o w span ia łe j gospodarce kołchozów, 
któ rą  w idz ia łem  podczas m o je j w yc ieczk i do 
Zw iązku Radzieckiego, opowiadam  im  o o l­
b rzym ie j potędze w ie lk iego K ra ju  Rad, gdzie 
naród radzieck i na każdym  k ro ku  rea lizu je  
pokojowe budow nictw o i  um acnia potęgę swej 
ojczyzny.

M oja  praca daje w y n ik i:  coraz w ięce j ludz i 
z naszej grom ady włącza się do czynnej w a lk i
0 przebudowę wsi, wiedząc, że ta  w a lka  o so­
cja lizm , to jest w łaśnie ich  w a lka  o pokój. •

B R O N I S Ł A W  S Z Y M A Ń S K I ,  
delegat społeczeństwa rzeszowskiego, przodow­
n ik  pracy, m onter W SK n r  2:

W alkę o pokó j rea lizu ję  przy  m oim  warszta­
cie pracy przez stałe podnoszenie produkc ji. 
Dokonałem ju ż  dw ukro tn ie  re w iz ji m oich norm
1 raz podniosłem je  o 10 proc., a następnie 
o 15 proc. Obecnie, stojąc na W arcie Pokoju  
wraz z całą załogą naszych Zakładów , w y ra ­
biam  200 proc. norm y. Od 20 bm., aż do ostat­
niego dn ia Kongresu trw a m y  na W artach Po­
koju, a wartość p ro d u kc ji nadplanow ej, którą  
w ten sposób przysporzym y Państwu, wyniesie  
18.600 tys. zł. W iem y, że nasz w k ła d  w  re a li­
zację Planu 6-letniego, to cios w  podłe zam iary  
wojennych podżegaczy. Wierzę, że I  Polski 
Kongres P oko ju pomoże nam  wzmóc naszą 
w alkę o pokój, zwiększyć nasz w k ła d  do w a lk i 
światowego obozu pokoju, na którego czele 
zna jdu je  się Józef S talin.

Z Y G M U N T  S K I B N I E W S K I ,  
delegat warszawskie j dz ie ln icy S tarówka, inż. 
a rch itek t:

Warszawa, k tó ra  gości dziś P ierw szy Polski 
Kongres Pokoju, jest na początku rea lizac ji 
swego P lanu Sześcioletniego. Najw iększe za­
dania związane z rekonstrukc ją  W arszawy 
dopiero sto ją  przed nam i. W ytyczy ł je  przed 
rok iem  Prezydent Rzeczypospolitej Bolesław  
B ie ru t. Warszawscy robotn icy, inżyn ie row ie , 
arch itekc i i  u rban iśc i p rzy udzia le całego spo­
łeczeństwa w ytęża ją s iły , by sprostać tym  
trudn ym  i  zaszczytnym zadaniom. Budujem y  
nasze ukochane m iasto d la  pożytku  odrodzo­
nego narodu, d la  radości rosnącego młodego — 
socjalistycznego pokolenia.

Na przykładzie  K o re i w idz im y, że kosmopo­
lityczne ko ła  im p eria lis tó w  nie  zawahałyby  
się przed ponownym  obróceniem w  perzynę  
miasta, które w  ta k im  trudz ie  budujem y. 
M y  —  arch itekc i W arszawy —  pro testu jem y  

1 przeciw  bom bardow aniu m iast koreańskich. 
Z całym  przekonaniem  sta jem y w  szeregach 
aktyw nych  działaczy pokoju, w łączając się do 
w ie lk iego ruchu mas ludow ych, walczących  
o wyzw olenie na ca łym  świecie.

Rozpoczynający się dziś P ie rw  
szy Polski Kongres Pokoju obra­
dować będzie w  sytuacji, w  k tó ­
re j setk i m ilion ów  lu dz i na ca­
ły m  świecie, a wśród n ich  i ca­
ły  naród po lsk i świadome są nie 
bezpieczeństwa wojennego, w y ­
wołanego coraz bardzie j b ru ta l­
ną i  agresywną p o lityką  im pe­
ria lizm u  amerykańskiego, zmie­
rzającego drogą aw an tu ry  i  pod 
bo jów  na modłę h itle row ską  do 
panowania nad światem.

W ciągu pierwszych la t powo­
jennych im peria liśc i am erykań­
scy us iłow a li podporządkować 
sobie k ra je  całe i  narody, znisz­
czyć ich suwerenność po lityczną 
i  gospodarczą drogą in tensyw ­
nej pene trac ji do larowej, drogą 
opanowania gospodarki danych 
k ra jów , drogą skorum powania 
rządzących tam  k lik  k a p ita lis ty  
cznych, drogą uzyskania baz w oj 
skowych.

Obecnie im peria liśc i am ery­
kańscy przeszli od m etody agre­
s ji u k ry te j do agresji o tw a rte j, 
zbro jne j. Pierwszą o fia rą  zbrod­
niczych planów  w ładców  z W all 
S treet padł naród koreański. Cd 
przeszło 2 miesięcy am erykań­
scy korsarze pow ie trzn i rzucają 
co dzień na bezbronną, pokojo 
wą ludność cyw ilną  K ore i, ty ­
siące ton bomb. N ie mogąc prze­
boleć srom otnych k lęsk  zada­
nych im  przez bohaterskich żoł­
n ie rzy  ludow ej a rm ii koreań­
sk ie j, im peria liśc i am erykańscy 
mszczą się po barbarzyńsku na 
starcach, kobietach i  dzieciach. 
K tóż w ięcej i  lep ie j może zro­
zumieć bó l ludu koreańskiego 
na w id o k  zniszczeń, sianych 
przez am erykańskich lo tn ików , 
n iż  m y  Polacy, k tó rzyśm y 11 la t 
tem u b y li św iadkam i i  o fia ram i 
podobnych ludobójczych na lo­
tów? M etody im p e ria lis tó w  nie 
zm ie n iły  się. Z m ie n ił się ty lk o  
ich  sztandar. Swastykę zastąpił 
dolar, o k ry ty  skradzioną flagą 
ONZ.

K lę sk i poniesione w  K o re i w y 
p row adziły  agresorów am ery­
kańskich całkow icie z równown 
gi. N ie w iedząc ja k  uratować 
swój ta k  bardzo nadszarpnięty 
autoryte t, aw an tu rn icy  waszyng 
tońscy chcą św ia t podpalić w  
innych  jeszcze punktach. Co 
dzień in n y  p o lity k  am erykański 
domaga się zrzucenia bomb a- 
tom ow ych na Koreę, na ZSRR 
czy na k ra je  dem okrac ji ludo­
wej. A m erykańsk i m in is te r ma­
ry n a rk i ja w n ie  naw o łu je  do woj 
ny  napastniczej przeciwko 
ZSRR. Pogwałcenie te ry to r iu m  
chińskiego przez sam oloty ame­
rykańsk ie  i  ostrze liw anie ch iń­
skich osied li stanow i wyraźną 
prowokację.

Na kontynencie europejskim , 
im peria liśc i am erykańscy przy 
współpracy zwasalizowanych 
rządów  k ra jó w  zachodnio -  eu­
rope jsk ich  pode jm ują re m ilita - 
ryzację  N iem iec zachodnich. 
K o n fe ru ją  ze zbrodn iarzam i w o­
je nn ym i —  generałam i h itle ro w

skim i, k tó rych  ręce powalane są 
k rw ią  setek tysięcy pa trio tów  
polskich, rosyjskich, ukra ińsk ich  
i  innych. Z rozkazu swych ame­
rykańskich  p ro tekto rów  k l ik i  
rządzące w  k ra jach  zm ars lia lli- 
zowanych przeznaczają przeszło 
70 proc. budżetów państwowych 
na przygotow ania wojenne, l i k ­
w id u ją  całe gałęzie przem ysłu 
pokojowego, obniżają gw a łtow ­
nie stopę życiową mas pracują­
cych. W szystkie obrady uczestni 
ków  paktu  atlantyckiego, wszy­
stkie spotkania i  konferencje 
m iędzynarodowe, odbywające 
się pod_ egidą Stanów Zjednoczo 
nych, zm ierzają do jednego ce­
lu : przygotow ania nowej w o jny.

B y  zabezpieczyć sobie „spokoj 
ne“  zaplecze na czas w o jny, im ­
pe ria liśc i amerykańscy i  ich wa 
sale prześladują faszystowskim i 
m etodam i ruch obrońców poko­
ju  w  k ra jach  im  podporządko­
wanych. W szystkie s iły  i  środki 
propagandowe zmobilizowano 
dla  propagowania w o jny , dla 
zwalczania obozu postępu i  po­
koju.

Zbrodnicze knowania am ery­
kańskich im peria lis tów  i  agre­
sja na Kore i, w yw o ła ły  oburze­
nie i  protest wszystkich ludów  
świata.

A kc ja  zbierania podpisów pod

Adam Rapacki
W ice p rze w od n iczący  P o lsk iego  

K o m ite tu  O b ro ń ców  P o k o ju

ca, dn iu  napadu m arione tko­
w ych w o jsk  L i  Syn-m ana na 
Koreę północną.

N igdy w  h is to r ii ludzkości nie 
by ło  tak  potężnego ruchu, prze­
ciwstawiającego się ciem nym  si 
łom , pchającym  do ka tastro fy  
wojennej. Pokój między naro­
dam i b y ł zawszę marzeniem 
przytłaczającej części ludzko­
ści. Po raz p ierwszy jednak dziś 
działa i  potężnieje zorganizowa­
na siła, zdolna marzenie to prze 
kształcić w  rzeczywistość, zdol­
na narzucić opętańcom spod 
znaku w o jny  — pokój upragnio­
ny  przez narody. W ola pokoju 
najszerszych mas ludowych ca­
łego św iata znalazła w yraz w  
przeszło 300 m ilionach podpisów 
zebranych dotąd pod apelem 
sztokholmskim.

Lecz sama w o la  pokoju, sa­
ma w o la  w a lk i o pokój n ie  mo­
głaby zagwarantować sukcesu 
bez tego potężnego oparcia, ja ­
k ie  d la  całego obozu pokoju 
stanow i w ie lk ie  państwo socja­
listyczne — Zw iązek Radziecki 
—  którego cała p o lityka  prze­
n ikn ię ta  jest ty m i sam ym i ide

apelem sztokholm skim  wzmogła I a łam i poko ju  i  postępu, ja k im i 
się na sile w łaśnie po 25 czerw- I ożyw iona jest cała m iłu ją ca  po­

kó j ludzkość. Każda in ic ja ty ­
wa rządu radzieckiego i  w ie l­
kiego Stalina, to  now y k rok  w  
k ie run ku  rea lizac ji dążeń poko 
jow ych całej ludzkości.

W  czasie, gdy im peria liśc i a- 
merykańscy posyła ją wojsko, 
b roń i  samoloty na Koreę, gdy 
zmuszają inne państwa do ak­
tywnego udzia łu w  agresji, 
przedstaw icie l ZSRR w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa walczy o 
pokojowe uregulowanie spra­
w y  koreańskiej, domagając się 
wysłuchania przedstaw icie li na 
rodu koreańskiego i wycofania 
obcych w o jsk z Kore i.

Potęga obozu pokoju, k tó re ­
mu przewodzi Zw iązek Radziec 
k i, jest tak  w ie lka , że rzuca 
strach na im peria listów . Wola 
pokoju i aktyw nej obrony po­
ko ju  jest tak  silna, że nawet 
zmarshallizowane rządy nie 
odważyły się w  pełn i zaanga­
żować w  w o jn ie  koreańskiej, 
pomimo całego olbrzym iego na­
cisku ze strony Stanów Z jedno­
czonych. A  próba rem ilita ryza - 
c ji N iem iec zachodnich na tra ­
f ia  na coraz siln ie jszy opór ze 
strony ogromnej większości lud  
ności T rizon ii.

Pod sztandarem Światowego 
Ruchu Obrońców P oko ju g ru ­
pu ją  się setki m ilionów  ludzi,

lem  pokrzyżowania zbrodni­
czych planów  im peria lizm u. 
D rugi Św iatow y Kongres Ob­
rońców Pokoju, k tó ry  odbędzie 
się w  październiku w  Londy­
nie, da n iew ą tp liw ie  wyraz zde 
cydowanej w o li narodów do w y 
walczenia pokoju. Lud  K ore i 
dał im peria lizm ow i przykład, 
ja k  narody, broniące swej w o l­
ności i  chcące w  pokoju budo­
wać swe życie, um ieją bronić 
świętego prawa do stanowienia 
o swym losie. W walce te j lud 
K ore i ma za sobą całą postę­
pową ludzkość. Pospolite ru ­
szenie bo jow ników  pokoju ca­
łego świata w  obronie Korei 
jest dla prowokatorów  im peria­
listycznych poważnym ostrzeże

Narody chcą pokoju, o pokój 
ten walczą i pokój po tra fią  ob­
ronić. W w ie lk ie j rodzinie r - -  
rodów, broniących pokoju znaj 
duje się również i nasz naród 
polski, k tó ry  ty le  od wojen już 
ucierpiał. P ierwszy Polski K on­
gres Pokoju da raz jeszcze do­
wód naszej niezłomnej w o li po­
kojowego budownictwa, naszej 
zdecydowanej w o li kroczenia u 
boku w ielkiego socjalistyczne­
go mocarstwa radzieckiego, bę­
dącego niezawodną ostoją w  
walce o to najwyższe dobro

gotowych nie  szczędzić s ił ce- ludzkości, ja k im  jest pokój

Oczy św ia ta  zw rócone  na
Stanisław Brodzki

M oskwę
Nad Wołgą budu ją e lek trow ­

nię. Najw iększą na świecie e- 
lek trow n ię . Da ona św ia tło  i  
energię, nawodni g runta  i  
pchnie tra k to ry , rozjaśn i po­
stępem setki tysięcy hektarów  
i  pozwoli wyprodukować setki 
tysięcy nowych ton stali. Tam  
wydajność e lektrow n i - gigan­
ta  m ie rzy się w  dziesięciu m i­
lia rdach  k ilow atgodzin  rocznie. 
Tam  każda w  przyszłości w y ­
produkowana k ilow atgodzina 
ju ż  dziś jest potężnym ładun­
k iem  pokoju.

... A  am erykański m in is te r 
m aryna rk i, M atthews, ośw iad­
czył o fic ja ln ie  parę dn i temu, 
że jest za w o jną prewencyjną 
i  bombą atomową. U ty tu ło w a ­
ny podżegacz chcia łby znisz­
czyć i  tę  nową, w  zarodku bę­
dącą e lektrow n ię  i  te dawniej, 
trudem  dziesią tków m ilionów  
wzniesione m iasta, tam y, za­
k ła d y  energetyczne. I  oto kon ­
tras t dwóch św iatów : z jednej 
s trony wspinanie się na niezna­
ne dotychczas ludzkości szczy­
ty  postępu; z d rug ie j — stacza­
nie  się do epoki jaskin iow ców . 
A le  ta k  było  w  h is to rii, że ja ­
sk in iow cy zginęli, a postęp 
trw a .

❖

Sprawa poko ju  i  w o jn y  jest 
prosta. Żadnemu z ludów  w o j­
na nie  jest potrzebna. N ie jest 
w ięc ona potrzebna kra jom , w  
k tó rych  rządzą ludy.

^W ie lk i S ta lin  n ie jednokro tn ie  
oświadczał: m ożliw e jest poko­
jow e współzawodnictwo m ię­
dzy państwam i o różnym  sy­
stemie społeczno -  ekonomicz­
nym . Tę p o litykę  konsekwen­
tn ie  up raw ia  ZSRR. Tę po-lity-

P o ls k i

B o le s ła w  B ie ru t
(Z p rz e m ó w ie n ia  na  IV  P lenum  

K C  P Z P R ) m

Polski ruch obrońców pokoju 
ma ju ż  za sobą szereg w ie lk ich  
akc ji masowych, k tó re  św iad­
czą, że po lski oddział m iędzyna 
rodow ej a rm ii bo jow n ików  po­
k o ju  p o tra f ił zm obilizować n a j­
szersze masy społeczeństwa poi 
skiego do w a lk i przeciwko pod­
żegaczom w o jennym  i  agreso­
rom  im peria listycznym . Momen 
tem  przełom owym  w  rozw oju  
polskiego ruchu obrońców po­
ko ju  by ła  n iew ą tp liw ie  akcja 
zbierania podpisów pod Ape­
lem  Sztokholm skim  w  sprawie 
zakazu b ron i atomowej. W yra ­
zem zaś niesłabnącej ak tyw no­
ści ruchu i  dowodem jego pręż­
ności organizacyjnej stała się 
ostatn ia w ie lka  kam pania maso 
w a — w ybory  na P ierwszy Pol 
ski Kongres Pokoju, k tó ry  właś 
me obraduje w  W arszaw ie..

W yn ik i kam pan ii zbierania 
podpisów pod Apelem  Sztok­
ho lm skim  w  Polsce są powszsch 
nie  znane. Liczba 18 m ilionów  
podpisów, zebranych w  niespeł 
na sześć tygodni świadczy, ja k  
mocny oddźwięk znalazł Apel 
w  społeczeństwie polskim , ja k  
bardzo naród po lski pragnie po­
ko ju  i ja k  zdecydowanie prze­
c iw staw ia się zaborczej i  w o­
jennej polityce am erykańskiego 
im peria lizm u. Za tą liczbą 18 
m ilionów  podpisów tk w i o lbrzy 
m ia praca organizacyjna i poli 
tyczno -  uśw iadamiająca, w j'ko  
nana przez ak tyw  polskiego ru ­
chu obrońców pokoju. B ra ło  w  
te j akc ji udzia ł b lisko 700.000 
ludz i — ogromna arm ia ag ita­
torów , działaczy i organizato­
rów . K om ite ty  pokoju po k ry ły  
swą siecią cały k ra j:  liczba ich 
osiągnęła przeszło 80.000. „T ró j

k i “  ag ita torsk ie  do ta rły  ze sło­
wem  o A pe lu  do m ilio n ó w  lu ­
dzi. L iczba odbytych zebrań, od 
blokow ych i  grom adzkich poczy 
na jąć a na wo jew ódzkich koń ­
cząc, w yn ios ła  k ilkadz ies ią t ty ­
sięcy, a liczba uczestników za­
m yka ła  się w  m ilionach.

A kc ja  zbierania podpisów pod 
Apelem  Sztokholm skim  przyn io 

w ięc rezu lta ty  podwójne:

r u c h  p o k o ju
Stefan A rsk i

w k o  &

C J i

sła
stała się potężną m anifestacją 
Polityczną na rzecz w a lk i o po- 

oj, m anifestacją, w  k tó re j u -  
czestmczyło całe społeczeństwo, 
a zarazem szkołą roboty  p o li-  
tyczno-organizacyjnej d la  setek
tysięcy a k ty Wj st 5w  ruchu. Co 
w ięcej, akcja ta  w ydoby ła  na 
powierzchnię życia politycznego 
ogromną liczbę ludzi, k tó rzy  do­
tąd nie b ra li aktywnego udzia łu 
w  pracy społecznej. A kc ja  sztok 
holm ska była  równocześnie w ie l 
ką szkołą w a lk i, a lbow iem  ak­
ty w  bo jow n ików  poko ju  po tra ­
f i ł  w  je j toku  rozpraw ić się sku­
tecznie z próbam i dyw ers ji, u -  
p raw iane j przez czynn ik i reak­
cyjne lu b  wręcz agentury obce, 
ja k  to m ia ło  miejsce w  w ypad­
ku  wystąp ień tzw . „Św iadków  
Jehow y“ .

A kc ja  sztokholm ska pozostawi 
ła trw a ły  dorobek polskiego ru ­
chu pokoju. Z w yrob ionym  i  za­
p raw ionym  w  czasie je j trw a n ia  
aktyw em  ruch ten wszedł w  na­
stępny etap swej działalności. »

W krótce po zakończeniu w  
Polsce a k c ji zbierania podpisów 
Pod Apelem  Sztokholm skim  na­
s tąp iły  na arenie m iędzynarodo­
w ej wydarzenia ogromnej donio 
słości — agresja amerykańska 
na Ludowo-D em okratyczną Re­
pub likę  Kore i. F akt ten, ba r­
dziej może n iż  ja k ie ko lw ie k  in ­
ne wydarzenie polityczne la t o- 
statnich, w p łyną ł na podniesie­
nie się fa li nastro jów  a n ty -im - 
peria lis tycznych na ca łym  św ie­
cie.

Podjęta równocześnie przez

władze am erykańskie re m ilita -  
ryzacja  N iem iec zachodnich i  
odbudowa „W ehrm achtu “  z u -  
działem  h itle ro w sk ich  genera­
łó w  jeszcze bardzie j u w y p u k liła  
zasięg aw an tu rn ic tw a  w ojenne­
go im peria lizm u.

A gresja  w  K o re i i  m ontow a­
nie na jem nych a rm ii im p e ria ­
lis tycznych na zachodzie E uro­
py zm ob ilizow ały po lsk i ruch  o - 
brońców  poko ju  do nowych m a­
sowych akc ji. Spontaniczna m a­
n ifestac ja  solidarności społe­
czeństwa polskiego z ludem  ko ­
reańskim  znalazła oparcie w  
działa lności K om ite tów  O broń­
ców Pokoju, a „ t r ó jk i “  ag ita to r­
skie, znowu poniosły w  szero­
k ie  masy żywe słowo p raw dy
0 Kore i.

Na w ie lk ie j fa li nastro jów
anty-im peria listycznych,_ w  a t­
mosferze narastającej n ienaw i­
ści do agresorów i  m orderców 
bezbronnej ludności koreańskiej 
rozpoczęła się akcja w yborów  
na P o lsk i Kongres Pokoju. W y 
n ik ł je j po tw ie rdz iły  w  p e łn ij że 
naród po lsk i stoi zwarcie i  jed 
nom yśln ie  w  szeregach św iato­
wego obozu pokoju, skupionego 
w okół Z w iązku  Radzieckiego 
pod wodzą W ielkiego Stalina.

W ybory na Kongres P oko ju 
odbyw ały się, ja k  wiadomo, w  
dwóch turach. Na zebraniach I  
stopnia grom adzkich, gm innych
1 blokow ych w yb ra n i zostali de 
legaci, k tó rzy  z ko le i na zebra­
niach I I  stopnia pow ia tow ych i 
m ie jsk ich  (w  w ie lk ich  m iastach 
odbyły  się dzielnicowe zebrania 
I I  stopnia) dokonali w yboru  de 
legatów na Kongres.

Otóż zebrań I  stopnia, w  k tó  
rych uczestniczyły najszersze 
rzesze ludności, odbyła się w  ca 
łe j Polsce im ponująca liczba 25 
tysięcy. W zięło w  n ich  udzia ł 
ponad cztery i  ćw ierć m iliona  lu  
dzi. Oznacza to, że co czwarta

osoba spośród podpisujących A - 
pe l Sztokholm ski, wzię ła  udział 
w  zebraniu wyborczym . Jest to 
dowód niezm iern ie  w ie lk iego u- 
św iadom ienia politycznego mas 
i  ich dużej aktyw ności po litycz­
nej. W  n iek tó rych  wojewódz­
tw ach udzia ł w  zebraniach w y ­
borczych b y ł znacznie wyższy. 
T ak np. w  w o j. białostockim  
w ięcej n iż połowa osób, k tóre 
podpisały Ape l Sztokholm ski, u 
czestniczyła w  zebraniach. W 
w o j. k ie leck im , lube lsk im  i 
w roc ław sk im  uczestniczyła w  
zebraniach wyborczych co trze­
cia osoba spośród tych, które 
podpisały Apel. W sprawozda­
niach z przebiegu w yborów  u- 
derza fak t, że ludność w ie jska 
wzię ła  szczególnie żyw y udział 
w  te j akc ji.

S tru k tu ra  socjalna w ybranych 
delegatów świadczy, że ruch o- 
brońców poko ju  w  Polsce jest 
ruchem  ogólno-narodowym , o- 
be jm u jącym  wszystkie w ars tw y 
społeczeństwa. Wśród 60 tysięcy 
delegatów, w yb ranych  na zebra 
n iach I  stopnia, znalazło się 
przeszło 17 tys. robotn ików , 18 
tys. chłopów, ponad 10 tys. 
przedstaw ic ie li in te lig en c ji pra 
cującej i  św iata lite ra tu ry , sztu 
k i  i  nauki, około 2 tys. rzemieśl 
n ikó w  i b lisko 200 księży. Oko­
ło jednej czw arte j delegatów sta 
n o w iły  kobiety. Nieco więcej 
n iż  jedną trzecią delegatów sta 
n o w ili bezpa rty jn i, jedną trze­
cią członkowie PZPR, reszta to 
przedstaw icie le ZSL, SD, orga­
n izac ji m łodzieżowych.

Ci delegaci dokona li z kole i 
w yboru  delegatów na Kongres. 
Liczba ich ogólna wynosi około 
1.300, w  tym  ponad 400 kobiet. 
Liczba bezparty jnych wynosi b li 
sko połowę. Wśród delegatów 
zna jdu je  się liczna grupa pisarzy 
i  lite ra tów , naukowców, inżynie 
rów , artystów .

A k c ji wyborczej towarzyszyły 
liczne zobowiązania p ro du kcy j­
ne robotn ików , chłopów i  in te li­
gencji pracującej. T rudno ująć

w  liczby  w y n ik i tych  zobow ią­
zań p rodukcy jnych , k tó re  odzna 
czały się ogromną różnorodnoś­
cią. Na czoło w ysuw a się tu  in i 
c ja tyw a  kop a ln i im . W ieczorka 
w  dziedzinie współzawodnictwa 
o na jrac jona ln ie jsze i  na jpe ł­
niejsze zastosoY anie sprzętu me 
chanicznego w górn ictw ie.

W szystkie te zobowiązania, 
k tó re  p rzysporzy ły  naszej go­
spodarce w ie le  m ilion ów  z ło­
tych, cechowało jedno: b y ły  one 
podejm owane w  g łęb ok im . zro­
zum ien iu ścisłego związku, ja k i 
is tn ie je  pom iędzy rea lizacją na­
szego w ie lk iego P lanu Sześcio­
le tn iego a w a lką  obozu poko ju  
przeciw ko agresorom. Zrozum ie 
nie  te j w ie lk ie j p ra w d y  po litycz  
nej b ije  z każdej w ypow iedzi na 
tem at Kongresu Pokoju, k tó re  
co dzień przynosi prasa całego 
k ra ju .

A kc ja  wyborcza na Kongres 
nie  by ła  rzecz prosta pozbawio­
na elem entów w a lk i. Trzeba jed 
nak stw ierdzić, że w ystąp ienia 
wrogie, obliczone na sianie dy­
w e rs ji i  podryw anie  jedności na 
rodow ej w  walce o pokój, b y ły  
nieporów nanie słabsze i  m nie j 
liczne an iże li w  czasie akc ji 
sztokholm skiej. Jak w tedy, w y ­
chodziły one przeważnie z kó ł 
bogaczy w ie jsk ich  i  n iedob itków  
rea kc ji m ie jsk ie j, b y ły  jednak 
szybko i skutecznie lik w id o w a ­
ne na m iejscu przez uczestni­
ków  zebrań wyborczych.

P ierwszy P o lsk i Kongres Po­
ko ju  zbiera się w  W arszawie ja  
ko reprezentacja ogólnonarodo­
wego fro n tu  w a lk i o pokój. Przy 
świecają mu te same w ie lk ie  ha 
sła, pod k tó ry m i walczy św iato­
w y ruch pokoju. Z ruchem  tym  
łączą nas w ięzy n ierozerwalne j 
solidarności m iędzynarodowej. 
W  oparciu o w ie lk i Związek Ra 
dziecki, pod n ieom ylnym  k ie rów  
n ictw em  chorążego światowego 
pokoju Józefa Stalina, walczym y 
o pokój, k tó ry  zwycięży.

kę z całą mocą popierają k ra ­
je  dem okracji ludow ej, kroczą­
ce śladem ZSRR, budujące so­
c ja lizm  w  m yśl drogowskazów, 
w ytyczonych przez W KP(b).

A le  a ry tm e tyka  w o jn y  i po­
k o ju  ma dw ie strony Polska 
Ludow a podw oiła  produkcję  
przem ysłową na głowę ludności 
w  pięcioleciu powojennym . 
W ie lk ie  tru s ty  am erykańskie w  
la tach 1945 — 1948, w  latach 
względnie małego napięcia m ię 
dzynarodowego —- zw iększyły 
zyski „za ledw ie“  o k ilkanaście 
procent. A  od tego, czasu, w  
m iarę podnoszenia się tem pera­
tu ry  „z im ne j w o jn y “  —  k rz y ­
wa zysków stromo wsp ina ła  się 
do góry.

Agresję przeciw  ludow i K o ­
re i wreszcie p rz y w ita ły  organy 
m onopoli (m. in. tygodn ik  „US 
News and W orld  R eport“ ) o- 
k rzykam i tr iu m fu : ńie grozi już  
wreszcie spadek p rodukc ji, nie 
grozi zmniejszenie dyw idend; 
zyski w  la tach 1950 — 1951 bę­
dą dw ukro tn ie  większe, n iż  po­
przednio. I  oto is to ta  rów nania  
matematycznego: m y  po dw o ili­
śmy produkcję, pracując dla 
pokoju, on i podw aja ją  zyski, 
pracując dla w o jny. I  dlatego 
chcą w o jny, prą do w o jn y  i  
ak tyw n ie  przygotow ują  wojnę.

M r. M atthew s rob i w  pam ię­
ci szybkie obliczenia stopy zy­
sku od śm ierci. Dochodzi do 
przekonania, że na jbardz ie j in ­
tra tn y  jest m asowy m ord. D la ­
tego proponuje zrzucić bombę 
atomową. D yw idendy —  m yśli 
m r. M atthw es — wzrosną, być 
może, naw et szybciej, n iż  poko­
jo w a  p rodukc ja  k ra jó w  socja­
listycznych. T ak on i rozum ieją 
współzawodnictwo dwóch sy­
stemów.

*

115 m ilion ów  obyw ate li ra ­
dzieckich podpisało apel sztok­
holm ski. Podpisała cała doro­
sła ludność k ra ju , obejm ujące­
go jedną szóstą część k u l i ziem 
skie j. Podpisali ludzie k i lk u ­
dziesięciu narodów  w  k i lk u ­
dziesięciu językach.

B y ły  wśród podpisujących ty  
siące w eteranów  w o jn y  domo­
w ej. B y ły  dziesią tk i tysięcy 
żołn ierzy z okresu in te rw e n c ji 
im peria lis tów  przeciw  K ra jo ­
w i Rad. B y li pogromcy japoń­
skich im peria lis tów  z r. 1938. 
B y ły  m ilio n y  bohaterów  spod 
M oskw y i  S ta lingradu, spod 
K urska  i  K ijow a , spod B uka ­
resztu i  Budapesztu, spod W ie­
dnia i  P ragi, spod W arszawy i 
spod Berlina.

W  czasie w o jny , gdy ojczy­
zna socjalizm u by ła  w  niebez­
pieczeństwie, a nad ca łym  świa 
tem  zaw isła groźba zagłady — 
żołnierze A rm ii Radzieckiej 
rów nież w a lczy li o pokój. O po­
kó j trw a ły  m iędzy ludźm i. O 
położenie kresu im peria lis tycz­
nym  wojnom . O rozgrom ienie 
faszyzmu, k tó ry  szerzył zn i­
szczenie.

Niech wiedzą im peria liśc i, 
że potęga m ora lna naszego obo­
zu, czerpiąca siłę z pragn ie­
n ia  poko ju  większości miesz­
kańców ziem i — w sparta jest 
na ogromnej potędze m a te ria l­
nej k ra jó w  obozu pokoju, prze­
de w szystkim  Zw iązku Radziec­
kiego. Trzynaście razy wzrosła 
w  la tach 1913 —  1940 p roduk­
cja ciężkiego przem ysłu ZSRR. 
Co trz y  —  cztery la ta  podwa­
ja  się obecnie produkcja  prze­
m ysłowa Zw iązku Rad. Oto ma 
te ria lna  odpowiedź dla  p ro je k ­
todawców nowej H iroszim y. 
O to opancerzona pięść, bez k tó ­
re j im peria liśc i ju ż  dawno zmie 
n ilib y  św ia t w  cmentarz. Oto 
o lbrzym ia  siła stojąca na s tra ­
ży pokoju.

*

Na wyspie Reunion, francu ­
skie j ko lon ii, liczącej zaledwie 
200 tys. m ieszkańców —  trz y ­
dzieści tysięcy ludzi podpisało 
apel pokoju, je dn a  z m atek na 
wyspie Reunion, k tó ra  zamiast 
podpisu, złożyła odcisk palca— 
zapytała ag itatora pokoju: „A  
ja k  tam  w  M cskw ie podpisu­
ją?“  Bo w  da lek im  Reunion, 
podobnie ja k  w  b lisk ie j W ar­
szawie, oczy wszystkich zw ró­
cone są na Moskwę. Bo w

W arszawie wiedzą, że z M o­
skwy przyszło wyzwolenie, a 
na wyśnię Reunion wiedzą, 
że je ś li kiedyś najnieszczęśliw­
si i  na jbardzie j uciskani przez 
im peria lis tów  uzyskają w o l­
ność — to dzięki dziełu, stwo­
rzonemu przez Lenina i  S ta li­
na, dzięki nadziei, k tó re j na 
im ię  Moskwa.

I  ta k  słowa „pokó j“  i  „M o­
skwa“  stały się synonimami. 
Gdy w  okopach pierwszej w o j­
ny św iatowej ginęły m iliony 
nadzieję pokoju n iósł umęczo­
nej ludzkości dekret Lenina o 
pokoju. Gdy faszystowscy in ­
terwenci m ordowali ludność 
cyw ilną  A b isyn ii i  H iszpanii w  
latach m iędzywojennych—ty l­
ko Związek Radziecki w a lczył 
przeciw agresorom, za poko- 
jem.

Gdy czarna noc h itle row sk ie j 
.okupacji spłynęła na Europę 
narody wyczekiwały z M oskwy 
wyzwolenia. K iedy im peria lis ­
tyczn i barbarzyńcy w  perzynę 
zam ieniają koreańskie miasta 

wsie — głos M oskwy domaga 
się pokojowego uregulowania 
k o n flik tu , powstrzym ania spla­
m ionych zbrodnią rą k  agreso­
rów. I  dlatego ludy świata pa­
trzą na Moskwę. Na Moskwę, 
k tó ra  chce pokoju, bo w  poko­
jow e j pracy zdobywa szczyty 
ludzkich  osiągnięć. Na M o­
skwę, k tó ra  walcząc o _ pokój, 
b ron i interesów "wszystkich lu ­
dzi na świecie. Na Moskwę, k to  
ra  jest dość potężna, by rozgro­
m ić agresorów, jeś li odważą 
się oni rozciągnąć na cały 
św iat wojenną pożogę.

$
Tam  stalinowscy arch itekci 

budu ją gigantyczną e lektrow ­
nię. Tam  znoszą granice geo­
graficzne ro ln iczych upraw  i  
przesuwają granice technicznej 
wytrzym ałości maszyn. Tam 
pisarze tworzą nowe arcydzie­
ła geniuszu k ra ju  socjalizmu. 
Tam, w  sto licy k ra ju  socjaliz­
mu, m yś li i  działa wódz postę­
powej ludzkości, wódz obozu 
pokoju, Józef S talin.

Tam, w  Moskwie, w  stolicy 
pokoju.

W  potężnej, niewzruszonej 
tw ie rdzy  pokoju.

,,Ręce precz od K ore i!“

W  ca łym  k ra ju  odbyw ają się masowe wiece, na k tó rych  po lsk i św iat pracy protestuje  
przeciwko agresji im peria lis tów  am erykańskich w  K o re i i  wyraża solidarność z bohaterskim  

ludem koreańskim . Na zdjęciu : w iec na placu S talina w  Poznaniu
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Obrady aktywu związkowego 
górników i chemików

(f) 30 sie rpn ia br. obradowa­
ło  w  Sosnowcu rozszerzone ple 
nu m  Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. G órn ików  z udzia łem  prze 
wodniczących i  sekretarzy ko­
pa ln ianych rad  zakładowych.

W  obradach udzia ł w z ię li: 
m in is te r górn ic tw a — tow . R y­
szard Nieszporek, w icem in is ter 
F e liks  Szczepański, w iceprze­
wodniczący CRZZ, tow . A le ­
ksander B ursk i, sekretarz K W  
PZPR, tow. Lamuzga, k ie ro w ­
n ik  w ydzia łu  węglowego K W  
PZPR, tow . M itręga  oraz re k ­
to r  A kadem ii Górniczo -  H u t­
n iczej, prof. dyr. W a le ry  Goe­
te l.

Obszerny re fe ra t nakreś la ją ­
cy  zadania załóg górniczych w  
rea lizac ji w ie lk iego P lanu 6-le t 
niego w yg łos ił sekretarz Za­
rządu Głównego ZZG, tow . 
Jerzy Bendkowski.

Po re feracie  w yw iąza ła  się o-

żyw ioną dyskusja, w  k tó re j m. 
in . zab ra li głos m in is te r g ó rn i­
c tw a tow . Ryszard N ieszporek 
i  sekretarz K W  PZPR tow . L a ­
muzga.

Na zakończenie a k ty w  gó rn i­
czy uch w a lił rezolucję, w  k tó re j 
stw ierdza m. in.:

„G órn icy  postanaw ia ją re a li­
zować w ie lk i P lan 6 -le tn i przez 
dalszy wzrost w yda jności pracy, 
przez szersze upowszechnienie 
w spółzawodnictwa brygad zespo 
łowych, szerokie zastosowanie 
m echanizacji robót w yd ob yw ­
czych oraz s ta ły  rozw ój ruchu  
nowatorskiego.“

*
W  dn iu  30 bm. odby ły  się w  

Sosnowcu obrady rozszerzone­
go plenum  Żarz. G ł. Zw . Zaw. 
P racow n ików  Przem ysłu Chemi 
cznego z udzia łem  przewodniczą 
cych i  sekre tarzy zarządów od­
działów.

D o ż y n k i w W ilc z k o w ie
(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TR Y B U N Y  LUDU")

Ogólnopolska narada aklywu 
kobiecego ZSCh i Ligi Kobie!

(d) 30 bm. odbyła się w  W ar­
szawie w ie lka  ogólnokra jow a 
narada działaczek kobiecych 
Zw iązku Samopomocy Chłop­
skie j i  L ig i Kob ie t, w  k tó re j u -  
czestniczyły k ie ro w n iczk i w o ­
jew ódzkich  w yd z ia łów  kob ie­
cych: PZPR, ZSL i  w o j. zarz. 
ZSCh oraz przewodniczące i  se­
kretarze w o j. zarządów L ig i K o ­
biet. W  obradach po raz p ie rw ­
szy b ra li udzia ł przedstaw icie le 
prezydiów  w szystk ich  w o j. za­
rządów  ZSCh.

Serdecznie w itane  p rzyb y ły  
na naradę k ie row n iczk i w yd z ia ­
łó w  kobiecych: K C  PZPR  tow .

O rłowska, N K W  ZSL—Tom czy- 
kowa, Zarządu Głównego ZSCh 
—  M roczkow a oraz przew odni­
cząca Zarządu Głównego L ig i 
K ob ie t —  M usiałowa i  sekre­
ta rz  generalny te j organ izacji— 
Zawadecka. Obecni b y li również 
wiceprezesi ZSCh —  D um ański 
i  Jagusztyn.

Narada ak tyw u  kobiecego po­
święcona by ła  szczegółowemu o- 
m ów ien iu  współpracy ZSCh z 
L igą K ob ie t w  m ob ilizow an iu  
szerokich rzesz kob ie t w ie jsk ich  
do w ykonan ia  w ie lk ich  zadań, 
ja k ie  przed ro ln ic tw e m  staw ia 
P lan 6-le tn i.

„P lo n  niesiemy, p lon  
spółdzie ln i W ilczków  w  dom, 
aby dobrze p lonowało  
ja k  najlepszy p lon w yda ło ".

Członkowie spółdzie ln i p ro ­
du kcy jn e j w  W ilczkow ie  zw ieź li 
do stodoły ostatn ie .fu ry  pszeni 
cy. C iężkie prace żn iw ne zo­
sta ły  zakończone. Nadszedł 
dzień tradycyjnego św ięta —  
dożynek.

Pierwsze dożynki pierwszego 
roku  P lanu  6-letniego, św ięto— 
obrachunek dotychczasowych 
zdobyczy spółdzielni. P rzyb y li 
w ięc na nie do W ilczkow a człon 
kow ie  sąsiedniej spółdzie ln i pro 
du kcy jn e j w  K w ie tn ie , ek ipy  
robotnicze z w rocław skiego 
PBP n r  5, z cuk ro w n i Małoszyn 

pap ie rn i w  Malczycach. P rzy ­
b y li i  ch łop i z oko licznych gro 
mad Rzęczyca, Rochów, M alczy 
ce, Proszków, M azurow ice, R u­
sko. P rzysz li by  się przy jrzeć z 
b liska  ja k  to sobie po radz ili 
sąsiedzi, p racu jący wspólnie.

Bo jeszcze na w iosnę w ypo­
w ia d a li swe w ą tp liw ośc i:

- Zasiać i  zasadzić to je ­
szcze nie  sztuka. Zobaczymy, 
ja k  im  pójdą żniwa.

—  Żeby nie w iem  ja k  ro b il i 
n ie  podoła ją te j pracy —  k ra ­
k a li bogacze w iejscy.

Zadanie nie było łatwe
A  członkow ie spółdzie ln i pro 

d u kcy jn e j w  W ilczkow ie rzeczy 
w iśc ie  po d ję li się trudnego za­
dania. Oprócz w łasnej z iem i z

Porozumienie między rządem 
i episkopatem katolickim 

na Węgrzech
(a) B U D A P E S ZT  (PAP). — 

O publikow ano tu  kom u n ika t o 
porozum ien iu zaw artym  pom ię­
dzy rządem  W ęgierskie j Repu­
b l ik i  Ludow e j a episkopatem 
k a to lic k im  na Węgrzech.

Rząd W ęgierskie j R epub lik i 
Ludow e j i  episkopat k a to lick i 
*— stw ierdza kom u n ika t —  za­
w a rły  porozum ienie następują­
cej treści:

1) Episkopat k a to lic k i uznaje 
i  zgodnie ze swym  obow iązkiem  
obyw a te lsk im  popiera ustró j 
państw ow y W ęgierskie j Republi 
k i  Ludow e j i  je j konstytuc ję  
oraz oświadcza, że zgodnie z 
przepisam i koście lnym i w droży 
postępowanie przeciwko ty m  o- 
sobom duchownym , k tó re  w y ­
stępują przeciw  porządkow i 
praw nem u W ęgierskie j R epub li­
k i  Ludow ej i  twórczej p racy je j 
Rządu.

2) Episkopat potępia zdecydo­
w anie  wszelką, skądko lw iek 
bądź pochodzącą działalność 
w yw ro tow ą , skierowaną przeciw  
u s tro jo w i państwowem u i  spo­
łecznemu W ęgierskie j R epub li­
k i  Ludow ej i  oświadcza, że nie 
pozw oli na nadużywanie uczuć 
re lig ijn y c h  osób w ierzących do 
antypaństw ow ych celów p o lity ­
cznych.

3) Episkopat w zyw a w ie rnych  
ka to lick ich , by ja ko  obywatele 
i  pa trioc i w z ię li pe łny udzia ł w  
w ie lk ie j pracy, k tó rą  w yko nu je  
ca ły lu d  w ęgierski pod k ie ro w ­
n ic tw em  rządu W ęgierskie j Re­
p u b lik i Ludow ej, rea lizu jąc p lan 
5 - le tn i d la  podniesienia stopy 
życiowej i  urzeczyw istn ien ia  
spraw iedliwości społecznej. W 
szczególności episkopat w zyw a

duchowieństwo, b y  n ie  p rzeciw  
staw iało się ru ch o w i spółdziel­
czości p ro du kcy jne j na wsi, po­
nieważ spółdzielczość ta, re a li­
zowana na podstaw ie dobrow o l­
ności, opiera się na m ora lne j za­
sadzie solidarności lu dzk ie j.

4) Episkopat k a to lic k i popiera 
ruch  w  obronie pokoju, aprobu­
je  w y s iłk i lu d u  węgierskiego i  
rządu W ęgierskie j R e p u b lik i L u  
dowej, zm ierzające do obrony 
pokoju, potępia wszelk ie podże­
ganie do w o jny , p ię tnu je  zamia­
ry  użycia b ro n i atom owej i  u - 
w ażałby za zbrodniarza przeciw  
ludzkości każdy rząd, k tó ry  by 
p ierw szy uży ł te j bron i.

Następnie kom u n ika t s tw ie r­
dza, że w  m yśl ko n s ty tu c ji Wę­
g ie rsk ie j R e pu b lik i Ludow ej 
k a to lic y  cieszą się pełną w o lno­
ścią k u ltu , a kośció ł k a to lic k i 
na W ęgrzech może swobodnie 
rozw ija ć  swą działalność. Rząd 
W ęgierskie j R e p u b lik i Ludow ej 
w yraża zgodę na zw ro t 3 k a ­
to lic k ic h  szkół kościelnych. W 
duchu zaw artych ju ż  z in n y m i 
w yznan iam i re lig ijn y m i porożu 
m ień, rząd W ęgierskie j R epub li­
k i  Ludow e j jes t go tów  troszczyć 
się o pokryc ie  potrzeb m a te ria ł 
nych kościoła kato lickiego. P rzy 
k łada  on szczególną wagę do za 
pew n ien ia duchow ieństwu od­
powiedniego m in im u m  życiowe­
go.

Porozum ienie podp isali: w  
im ie n iu  Rady M in is tró w  Wę­
g ie rsk ie j R e pu b lik i Ludow ej 
m in is te r ośw ia ty i  wyznań re ­
lig ijn y c h  Józef Darvas, im ie ­
n iem  Episkopatu —  arcybiskup 
Jozsef Grosz.

Rząd de GasperFego aresztuje 
postępowego adwokata na mocy 

faszystowskiego wyroku
(a) R Z Y M  (PAP). P ism o „U n i­

ta “  z oburzeniem p ię tnu je  fa k t 
aresztowania triesteńskiego ad­
w okata  Augusta S filiga ja , prze­
wodniczącego Słoweńskiej L ig i 
Dem okratycznej. S filig a j został 
w  1941 ro ku  skazany przez faszy 
stow ski try b u n a ł specja lny na 
30 la t  w ięzienia za działalność 
postępową.

Obecnie, na rozkaz rządu de 
G asperi‘ego, został on areszto­
w any ponownie d la  odbycia 
dalszych 17 la t ka ry . S filig a j 
został umieszczony w  w ięzieniu 
Porto longone, znanym  w ie lu  an- 
tyfaszystom  z jego straszliw ych 
w arunków .

„A resztow an ie  S filig a ja  —  p i­
sze „U n ita “  —  stanowią o tw arte  
pogwałcenie k o n s ty tu c ji i  jest 
zamachem na dem okrację“ .

D z ienn ik  W łoskie j P a r t ii K o ­
m unistyczne j donosi, że szereg 
posłów  i  senatorów dem okra­
tycznych in te rw en iow a ło  u de 
Gasperi‘ego, p ro testu jąc prze­
c iw ko  tem u hańbiącem u aktow i, 
dokonanemu n iem a l równocześ­

n ie  z wypuszczeniem  zdra jcy 
Grazianiego na wolność.

(a) R Z Y M  (PAP). Z w oln ien ie  
Grazianiego z w ięz ien ia  w y w o ­
ła ło  w  całych Włoszech fa lę  obu 
rżenia.

Ludność W enecji na  zgroma 
dzeniach, zw ołanych przez związ 
k i zawodowe, uch w a liła  w n iosk i 
ostro p ro testu jąc przeciw ko 
zw o ln ien iu  Grazianiego. Robot­
n icy  po rtu  M arghera  wystoso 
w a li depeszę pro testacyjną do 
prezydenta R epub lik i.

W  M odenie rob o tn icy  od lew n i 
C orn i p rze rw a li pracę na 10 m i­
nu t. Również w  innych  zak ła­
dach pracy w  M odenie w ybuch ­
ły  s tra jk i. W  M a n tu i i  k ilk u  in ­
nych m iastach robo tn icy  zapo 
w iedz ie li s tra jk  na znak prote^ 
stu przeciwko wypuszczeniu 
Grazianiego na wolność. We F lo  
re n c ji odbyło się zebranie by 
łych  partyzantów , k tó rzy  w ysto 
sowali depeszę pro testacyjną do 
m in is tra  spraw iedliw ości P iccio 
niego.

Rząd francuski domaga się 
kasacji wyroku uniewinniającego 

patriotów z Roanne
(d) G ENEW A (PAP). — Jak 

donoszą z Paryża, ludność St. 
E tienne zgotowała entuzjastycz 
ne przy jęc ie  18 pa trio tom  z 
Roanne, k tó rzy  p rz y b y li do m ia 
sta. W  w iecu, zw o łanym  z in i­
c ja ty w y  organ izacji dem okra ty 
cznych wzię ło  udzia ł k ilka d z ie ­
sią t tysięcy osób.

A dw oka t Jacquier, k tó ry  prze 
w odn iczy ł w iecow i, zaw iadom ił 
obecnych, że rząd domaga się 
kasac ji w y ro ku  sądu w o jskow e­
go w  Lyonie. W iadomość ta  
w yw o ła ła  powszechne oburze­
n ie  obecnych, k tó rzy  protesto­

w a li p rzeciw ko te j n iesłycha­

nej decyzji rządu oraz domaga 
l i  się zw o ln ien ia  Dien, M a rtin  
i  innych  uw ięzionych jeszcze 
pa trio tów .

Generał Jo inv ille , k tó ry  
toku  procesu w  Lyon ie  zezna 
w a ł ja ko  św iadek obrony, w  
a rtyku le , zamieszczonym w  
„ L ‘H um an ite “  wskazuje, że w y  
ro k  sądu lyońskiego jest z w y' 
cięstwem  F ra n c ji i  pokoju.

Jedność i  akcja narodu w y  
w a lczy ła  zwycięstwo w  Lyonie 
— pisze Jo inv ille . —  P leven 
M och zostali w  Lyon ie  skaza' 
n i. Ich  porażka oznaczać będzie 
zwycięstwo F ra n c ji i  pokoju.

w k ładó w  członkowskich zago­
spodarowali jeszcze 90-hektaro- 
w ą resztówkę W ilczkowską i 
70-hektarową resztówkę z Ra- 
chowa. Razem —  520 ha. Szmat 
ziem i, otaczający gromadę W ilcz 
ków , gdzie 80 proc. chłopów 
to p ion ierzy socjalistycznej go­
spodarki na wsi.

Tak, we żn iw a w ypad ło  hu k  
roboty.

Trzeba by ło  sprzątać pszenicę 
ze stu b lisko  ha, żyta z 85 ha, 
owsa i  jęczm ienia z 50 ha, a 
prócz tego b y ł groch, łub in , 
m ieszanka. A  pogody w ypad ły  
takie , że wszystko na raz do j­
rzewało.

Czas nag lił.
P rzygo tow any z trudem  plan 

trzeba by ło  przebudowywać w  
ostatn ie j c h w ili.

W ypad ły też robo ty  dodatko 
we, PPB w  Środzie Śląskiej w  
same żn iw a „przypom n ia ło  so­
b ie “  o p rzew idzianym  remoncie 
budynków  gospodarskich spół­
dzie ln i. W ięc k ilk u  ludzi, za­
m iast stanąć do prac w  polu, 
m usiało pomagać dekarzom, sto 
larzom...

P rzec iw n icy  spółdzielczości 
p ro du kcy jne j z okolicznych wsi 
—  zaciera li ręce: „ A  nie  m ów i­
liśm y? N ie  dadzą ra d y “ ...

Gorzko się zaw iedli, bo m im o 
wszystko...

Żniwa udały się
—  M im o  wszystko —  m ó w ił 

na uroczystościach dożynko­
w ych  Jan Sendek, przewodni­
czący spó łdz ie ln i w  W ilczkowie,

—  m im o k ró tk ie go  czasu, szczup 
ły m i s iłam i zebraliśm y wszyst­
ko  przed term inem . Zape łn iliś ­
m y now ym  zbożem stodoły w  
W ilczkow ie  i  w  Rachowie. Po­
s taw iliśm y  5 s te rt pszenicy, 3 
s te rty  żyta i  w ym łóc iliśm y  prze 
szło 400 q  żyta, sprzątnęliśm y 
groch i  łub in .

D okona liśm y tego dzięki świa 
domości, że pracu jem y dla  sie­
bie, dz ięk i zespołowej pracy 
wszystk ich członków  i  cz łonkiń  
spółdzielni. A  ju ż  na jlep ie j p ra ­
cow a li Jan Z ięcina, Rak, L u d ­
w ik  W ojnicz, Jan Lis, M ieczy­
sław  Chrząstka, Naum owiczo- 
wa, Dudowa, K an iow a, M arga- 
re ta  F ink . —  Zdo ła liśm y prze­
zwyciężyć trudności —  zakoń­
czył tow . Sendek —  i  teraz w ie  
m y, że starczy nam  s ił do w a lk i 
o w ykonan ie  P lanu 6-letniego, 
do w a lk i o pokój na ca łym  świe 
cie.

Wykonamy zadania 
sześciolatki

Chłop i zgromadzeni na placu 
sportowym  w  pa rku  W ilczkow­
sk im  z uwagę s łucha li o P lanie 
6 -le tn im  spółdzie ln i, k tó ry  prze 
w idu je , że spółdzie ln ia posiadać 
będzie w  tucza m i 400 sztuk 
trzody  ch lew nej, 150 k ró w  d o j­
nych  i  65 ja łów ek  i  cie ląt.

Chłopi, zgrom adzeni na placu
—  c i ze spółdzie ln i i  c i m a ło ro l- 
ń l i  ś redn io ro ln i z grom ad — 
z aprobatą k iw a li g łow am i —  
w iedz ie li przecież, że to co się 
tu  m ów i o P lan ie  jest w yko na l­
ne. Już teraz np. w  spółdziel-

Chłopi omawiają plany skupu zboża
W  całym kraju rozpoczęły się zebrania gromadzkie

(f) W całym kraju rozpoczęły się w ostatnich dniach sierp­
nia zebrania gromadzkie, na których chłopi zapoznają się 

nowymi zasadami planowego skupu, z projektami gro­
madzkich planów skupu zboża na rok 1950-51, dyskutują 
nad projektami i ich podziałem planu skupu na poszczegól­
ne gospodarstwa oraz dokonują wyboru „trójek“ gromadz­
kich. „Trójkom“ powierza się zadanie zebrania indywidual­
nych deklaracji od poszczególnych gospodarzy —  z określe­
niem ilości i terminów sprzedaży zboża towarowego.

W  Witoszowie Dolnym , gm. 
S ło tw ina, pow. Świdnica, chłopi 
podda li ostre j k ry ty c e  kum o­
terską działa lność zeszłorocz­
nych „ t ró je k “ . W  skład dw u 
nowych „ t ró je k “  wchodzą chło-

Po zakończeniu prac „ t ró je k “  
odbędą się ponownie w  grom a­
dach narady gospodarcze, w  
celu ostatecznego uchwalen ia 
p lanów  grom adzkich, podlega­
jących jeszcze zatw ierdzeniu 
przez gm inne ra d y  narodowe. 
Na tych  zebraniach podp isyw a­
ne też będą indyw idua lne  zo­
bow iązania do udz ia łu  w  p la ­
now ym  skupie zboża.

A  oto pierwsze m e ldunk i z 
zebrań grom adzkich w  w o j. w a r 
szawskim , poznańskim , w ro ­
c ław sk im  i lube lsk im .

*
W  grom adzie Suchodoły, gm. 

D ia ła , pow. płockiego, w o j. 
warszawskiego ch łop i in tereso­
w a li się specja lnie rozb ic iem  
p lanu gromadzkiego na poszcze­
gólne gospodarstwa oraz m oż li­
wością przekroczenia planu.

3-hek ta row y gospodarz S ta­
n is ław  Jezierski pow iedzia ł m. 
in .: „Ja , ja ko  p ierw szy dek la­
ru ję  5 k w in ta li zboża. M y, m a­
ło ro ln i, w id z im y  ja ką  dużą o- 
p ieką otacza nas Państwo <4 d la ­
tego p lan  skupu zboża na pew ­
no w ykonam y“ .

Uczestnicy zebrania dokonali 
w yb o ru  „ t r ó jk i “  w  składzie dw u 
m a ło ro lnych  i  jednego średnio­
rolnego chłopa.

*
P rzy fre k w e n c ji, dochodzącej 

do 90 proc., ch łop i m ało i  śred- 
d n io ro ln i w o j. poznańskiego sa­
m orzu tn ie  podn ieśli grom adzkie 
p lan y  dostaw, zwłaszcza jeże li 
chodzi o pszenicę i  jęczm ień.

M . in . grom ada M yc ie lin , gm. 
N iegosławice, zadeklarow ała 
w ykonan ie  p lanu  w  10.5 proc.

Zdarza ją się jednak w ypadk i, 
świadczące o w ro g ie j postaw ie 
elem entów ku łack ich . M a ło ro l­
n i ch łop i z gm iny  P ią tkow o, 
pow. Poznań, w yp ęd z ili z ze- 
•brania ag itu jących przeciw ko 
planowem u skupow i bogaczy 
W ojtow icza i  M ark iew icza, k tó ­
ry m  udowodniono potajem ne 
uk ryw an ie  zboża i  handel w  ce­
lach spekulacji.

#
W  woj', w roc ław sk im  odby ły  

się ju ż  liczne zebrania w  pow. 
Legnica, Lubań, Św idnica i Ząb­
kowice.

p i cieszący się powszechnym 
szacunkiem.

Na zebraniu w  gromadzie 
S ło tw ina, m ie jscow i chłop i po­
s ta n o w ili p rzystąp ić  do współ­
zaw odnictw a o wykonanie i 
przekroczenie gm innych planów

dostaw  —  z sąsiednim i gm ina­
m i: M arc inow ice i  Goczałków. 

❖
Na teren ie w o j. lubelskiego 

odby ły  się zebrania chłopów 
w  600 gromadach.

Na zebraniu w  gromadzie 
M a jda n  Brzezicki, gm. P iaski, 
pow. lube lsk i, ch łop i u s ta lili 
p lan  dostaw do 31 g rudn ia  i  na 
p ierw szy k w a rta ł 1951 r. W 
r. ub. m ieszkańcy grom ady do­
s ta rczy li p lanowe ilośc i żyta, 
owsa i  jęczm ienia, dostawę zaś 
pszenicy w yko n a li w  300 proc.

W  czasie zebrania, p ie rw s i 
zg łos ili na tychm iastowe w y k o ­
nanie p lanow ych dostaw —  m a­
ło ro ln i Jan W iśn iew sk i i  W ła ­
dys ław  Polec, k tó rz y  w  dn. 
30 sierpn ia dostarczy li do pun­
k tu  skupu pierwsze k w in ta le  
zboża.

Kobiety polskie z a tru d n io n e  

w spółdzielczości pozdrawiają 
towarzyszki radzieckie

Zebrane ną w o jew ódzk ie j kon 
fe re n c ji we W roc ła w iu  a k ty w i- 
s tk i Zw . Zaw. P racow n ików  
Spółdzielczych •— obradujące 
nad sposobami najszerszego uak 
tyw n ie n ia  kob ie t pracu jących w  
radach kobiecych dolnośląskich 
spółdzielczych zakładów  pracy, 
przesła ły kob ie tom  radzieckim , 
za trudn ionym  w  spółdzielczości 
Zw iązku Radzieckiego lis t  z po­
zdrow ieniam i, w  k tó ry m  m. in. 
czytam y:

„Bazu jąc na W aszych do­

świadczeniach i  przykładzie , 
pragn iem y i  m y, kob ie ty  P o l­
sk i Ludow ej, wzmóc w y s iłk i na 
drodze przedterm inowego w yko  
nańia P lanu 6-letn iego oraz po­
kojowego budow nictw a P o lsk i 
Socjalistycznej.

N iech żyje Św iatow a Federa­
c ja  K ob ie t!

N iech żyje Wódz,.! Nauczycie l 
m iędzynarodowego p ro le ta ria tu  
W ie lk i S ta lin ! N iech ży ją  boha 
te rk i pracy socjalistycznej 
Z w iązku  Radzieckiego!“ .

Załoga parowozu OK—1—170 
przejechała 160.000 km 

bez remontu

n i jest 50 k rów , podczas, gdy 
przy je j zakładaniu b y ły  t y l ­
ko 4.

Potrzebny nam jest pokój 
dla pokojowej pracy

G dy tow . Potrzeba sekretarz 
K om ite tu  Gminnego PZPR w  
Malczycach, m ów iąc o dawnych 
i  dzisiejszych stosunkach na w s i 
po lsk ie j pow iedzia ł: „B ezpow rot 
n ie  m in ę ły  te czasy, gdy za wóz 
słom y otrzym anej zim ą od dzie­
dzica d la  k ro w y  trzeba by ło  od­
rob ić  ca ły  tydz ień  we żn iw a“  —  
odpow iedzia ły m u bu rz liw e  
oklaski.

Gorące ok lask i tow arzyszyły  
rów nież słowom  m ówcy, gdy, 
uw yda tn iw szy w ie lką  ro lę  A rm ii 
Radzieckie j w  w yzw o len iu  P o l­
sk i spod okupac ji n iem ieckie j, 
a później w  um o ż liw ie n iu  nam  
pokojow e j pracy —  stw ie rdz ił, 
że „po kó j potrzebny jest nam  
do podniesienia dobrobytu  mas 
pracujących na w s i i  w  mieście, 
potrzebny do w ykonan ia  zadań 
P lanu 6-le tn iego“ .

P ieśń „P lo n  n iesiem y p lon !“ , 
ułożona przez m łodzież z W ilcz  
kow a i  śpiewana w  c h w ili w rę  
czania w ieńca dożynkowego 
tow . Sendkowi, choć oparta  na 
trad ycy jn ych  m otywach, od' 
zw iercied la  na jle p ie j nowe m y­
śli, nowe dążenia chłopów, p ra ­
cujących w  spółdzielniach p ro ­
dukcy jnych .

„A b y  dobrze plonowało, ja k  
na jlepszy p lon wydało... po sto 
korcy  z m org i da ło“ .

T a k im i dążeniam i zaprzątnię 
te  są m yś li w szystk ich  człon­
kó w  spółdzie ln i p rodukcy jne j. 
Podnieść k u ltu rę  gleby, pod­
nieść jeszcze bardzie j w y d a j­
ność.

Jak  to  osiągnąć?

„...by najlepszy plon 
wydało...“

Zgrom adzonym  na dożynkach 
chłopom  opow iadał o tym , co 
w id z ia ł w  Z w ią zku  Radzieckim  
tow . M atusiak, przewodniczący 
sąsiedniej spółdzie ln i p roduk­
cy jne j w  K w ie tn ie .

„B y łe m  w  kołchozach, gdzie 
90 proc. p racy w yko nu ją  m a­
szyny. W idzia łem  fe rm y, w  k tó ­
rych  k ro w y  da ją po 4.500 li t ró w  
m leka rocznie, w idz ia łem  psze 
nicę, k tó re j w ydajność sięga 
40 —  45 q z ha. Zapytacie czy 
ludzie  radzieecy zadowoleni są 
z tych  osiągnięć? N ie, n ie  są 
zadowoleni. Pszenicy np. c“ cą 
m ieć 80 q  z ha. I  dopną tego .

Po pracy —  zasłużona 
zabawa

Dzień dożynek w  W ilczkow ie  
b y ł c iep ły i  słoneczny. Po prze­
m ów ieniach zebrani p rzyg ląda li 
się meczowi, rozegranem u m ie­
dzy zespołami spo rtow ym i ze 
spółdzie ln i p ro dukcy jne j z M a r- 
szowic z kolegam i z W ilczkowa, 
s łucha li o rk ies try  cuk ro w n i M a­
łoszyn z M alczyc i  —  tańczyli.

—  Zabawię się dziś ja k  n igdy 
—  pow iedzia ł D uchn iak, k tó ry  
u łoży ł 5 s tert i  w  ciągu 25 dn i 
roboczych w y ro b ił 73 i  pół 
dn iów ki. T ak  samo ochoczo ba­
w i ł  się i  B ato r, k tó ry  25 dn i bez 
prze rw y podawał snopki z w o ­
zu na sterty, a także w ie lu  in ­
nych, k tó rzy  wytężoną pracą w  
czasie żn iw  zasłużyli na zabawę 
i  —  spore kw o ty , wypadające z 
ich dn iów ek obrachunkowych.

Teraz stają do now ych jesien­
nych prac bogatsi o zdobyte do­
świadczenia, bogatsi w  pewność, 
że skoro ta m tym  zadaniom  żn iw  
nym  podo ła li —  uda im  się w y ­
konać i  następne, k tó re  na k ła ­
da na n ich  w ie lk i P lan 6-le tn i.

J. d a w i d o w i c z

2,5 mild. z! na stypendia dla uczniów 
szkół ogólnokształcących 

i pedagogicznych
(d) M in is te rs tw o  O św ia ty prze 

znaczyło w  roku  1950 z fu n d u ­
szów państwowych około 2,5 
m ilia rd a  zł na stypendia dla 
m łodzieży, kształcącej się w  
szkołach podstawowych i  śred­
n ich  ogólnokształcących oraz w  
zakładach kształcenia nauczy­
cie li.

Suma ta  um oż liw i szerokim 
rzeszom niezamożnej m łodzieży 
robotniczej, chłopskie j i  in te li­
gencji pracującej uzyskanie od­
pow iednich w a run ków  do nau­
k i.

S typendia państwowe w  w y ­

sokości 4 tys. zł miesięcznie u - 
zyskać mogą synowie i  có rk i 
robotn ików , mało i  ś redn ioro l­
nych chłopów oraz in te lig en c ji 
pracującej, ja k  rów nież sieroty 
po bo jow nikach poległych w  
walce o wyzw olenie P o lsk i i  u -  
trw a len ie  je j u s tro ju  dem okra­
tycznego.

Stypendia rozdzielać będą 
K om is je  do Spraw  S typendiów 
i  In te rn a tów  przy poszczegól­
nych szkołach.

Podania o stypendia składać 
należy w  dyrekcjach szkół do 
dn ia 15 września br.

Ustawa o funduszu zakładowym 
wchodzi w życie

(d) Z dn iem  1 w rześnia br. wcho 
dzi w  życie ustawa o funduszu 
zakładowym  dla państwowych 
przedsiębiorstw  przem ysłowych. 
Sum y funduszu zakładowego w y 
datkowane będą na nagrody dla 
w yróżn ia jących się pracow n i­
kó w  danego przedsiębiorstwa, 
na ponadplanowe inw estyc je  k u l 
tu ra lne  i  socjalne, na ponadpla­
nowe budow nictw o m ieszkanio­
we d la  zaspokojenia potrzeb za­
łog i fa b ry k i oraz na zwiększenie 
budżetu socjalnego.

Fundusz zakładow y składa się 
w  przedsiębiorstwach podle­
g łych M in . G órn ic tw a  i  M in . 
P rzem ysłu Ciężkiego z 2 proc. od 
zysków planowych, a ponadto z 
15 proc. zysków ponadplano­

wych. W  pozostałych przedsię­
b iorstwach przem ysłowych na 
fundusz przeznaczono 1 proc. zy 
sków planowych i  10 proc. zy­
sków dodatkowych.

W arunk iem  utw orzen ia  fu n ­
duszu jes t ca łkow ite  w ykonanie 
p lanu asortym entów  i  p lanu zy­
sków danego zakładu, a w  przed­
siębiorstwach nie  przew idu ją '' 
cych zysków —  w ykonan ie  p la­
nu obniżenia kosztów własnych. 
Jeżeli fa b ryka  nie  w ykona pla­
nu asortymentowego, lu b  n ie  o* 
siągnie planowanego zysku, 
is tn ie je  m ożliwość utworzenia 
funduszu w  wysokości sum prze 
znaczonych dotychczas na na­
grody z funduszu współzawod­
n ictw a.

Sylwester Ławióski — przodujący 
rębacz kopalni „Siemianowice46 
mówi o mechanizacji wydobycia 

węgla w Planie 6-letnim
(f) Sylwester Ławiński —  rębacz kopalni „Siemianowice“» 

czołowy przodownik pracy mechanicznej wypowiada się n® 
temat Planu 6-letniego, wskazując na sposoby jego realizacji 
w przemyśle węglowym.

W  dn iu  28 bm. załoga parowo 
zu O K -  1 —  170 węzła ko le jo ­
wego w  Raciborzu zameldowała 
o w span ia łym  sukcesie przeje - 
chania 100.000 km  bez rem ontu.

M aszyniści W ik to r  K ruczek i 
Jan Boczek w raz z pom ocnika­
m i: Brachmanem, G alb ią  i  S o li- 
chem zrea lizow ali w  ten sposób 
podjęte w  dn iu  26 lu tego zobo­
w iązanie długookresowe.

Przejeżdżając 100.000 km  bez 
rem ontu  parowozu kole jarze ra ­
ciborscy p rzysporzy li gospodar­
ce narodowej 840 tys. z ł oszczęd 
nośei. Używając do opalania ko ­
t ła  niskogatunkowego węgla
zwycięska załoga zaoszczędziła 
dodatkowo 420 tysięcy złotych.

D z ie ln i kole ja rze o trzym a li w y  
sokie prem ie pieniężne.

Proporzec pokoju

Na wybrzeżu powstaje 
14 ambulatoriów

dziecięcych
(f) Poza C entra lną Poradnią 

O chrony M acierzyństw a i  Z d ro ­
w ia  Dziecka w  Gdańsku, Za­
k ła d  Lecznictw a Pracownicze­
go w raz z w yd z ia łam i zdrow ia 
M R N  urucham ia na teren ie 
Gdańska, G dyn i i  Sopot 14 no­
w ych  am bu la to riów  dziecię­
cych.

Siedem z n ich  znajdzie po­
mieszczenie w  Ośrodkach Z dro­
w ia , dw a p rzy  szpitalach A k a ­
dem ii Lekarsk ie j, reszta na te ­
ren ie dz ie ln ic  robotniczych.

N ie wszyscy jeszcze tow a rzy­
sze pracy rozum ie ją  ja k  w ie l­
k im  dobrodzie jstwem  jest m a­
szyna. W iem  sam po sobie, ja k  
trudno  by ło  przyzwyczaić się do 
maszyny. Dopiero, k iedy  m ój to 
warzysz pracy, A d o lf Szpigiel, 
zastosował na pierwszej zm ia­
nie  w rębów kę do u robku  i  „k a r  
czy dziób“  do ładow ania węgla, 
postanow iłem  spróbować. Po­
czątki b y ły  trudne. Ileż  to  razy 
na pbczątku chciałem  rzucić ma 
szynę i  ładować ręcznie. Dziś 
jednak nie  zam ien iłbym  w rę - 
b ó w k i i  mechanicznej ła dow ark i 
na k i lo f  i  łopatę. N ie muszę ju ż  
ty le  pracować fizycznie i  mogę 
w ięcej czasu poświęcać na u - 
sprawnian ie pracy.

Obecnie —  m ów i dale j Ł a ­
w iń sk i —  w yko n u ję  przeciętnie 
160 proc. norm y, czy li uzyskuję 
od 2 do 3 w yrębów  na zmianie. 
Znaczy to : 4—6 m  bież. chodn i­
ka, zam iast dotychczasowego 
1 —  1,5 m etra. Użycie maszyny 
w rębow ej pozwoliło  m i rów nież 
na zmniejszenie zużycia m ateria  
łu  wybuchowego oraz zm n ie j­
szenie ilości w ierconych o tw o­

rów . Zam iast dotychczasowy^1 
20 o tw orów  dla  te j samej iM cł 
węgla, w iercę ty lk o  6— 7.

W ażnym  zagadnieniem dl* 
pełnej rea lizac ji zadań produK* 
cy jnych jest sprawa m aksym al; 
nego w yko rzystan ia  urządzeń 
mechanicznych. Jest ty le  jeszcze 
n iew ykorzystanych możliwości, 
gdzie spojrzeć n iem a l —  można 
pracę lep ie j organizować i  u "
sprawniać.

D z ięk i np. lepszej organizacji 
pracy, k tó rą  zastosowałem na 
przodku, w rębów ka pracuje je ­
dnocześnie z mechaniczna ła d o ­
w arką. To znaczy, w  czasie k ie * 
dy „kaczy dz iób “  w yb ie ra  w ę­
g ie l z jednej po łow y przodka, 
w rę b ó w k a  pracuje ju ż  w  drug ie j 
w yb rane j części.

W iem, że in n i gó rn icy mają 
rów nież ulepszone m etody p ra­
cy. Trzeba, aby w  P lan ie  6 -le t­
n im  doświadczenia czołowych 
przodow ników  pracy, b y ły  prze­
noszone na wszystkie kopalnie, 
aby wszyscy górn icy m og li p ra ­
cować lepszym i m etodam i pracy. 
Wówczas P lan 6 - le tn i n ie  ty lk o  
w ykonam y, ale i  przekroczym y.“

Wiadomości sportowe
Rzeźnicki zwyciężył w 111 etapie 
wyścigu I Polskiego Kongresu 

Pokoju
Wilczewski nadal przodownikiem wyścigu

(TELEFO NEM  OD SPECJALNEGO W Y S ŁA N N IK A  
„TR Y B U N Y  L U D U “)

K A T O W IC E . P rzeszło  2 0 -k ilom e - 
t r o w y  f in is z  i  z a c ie k ła  w a lk a  k o la ­
rz y  °  P ie rw sze ń s tw o  n a  m e c ie  w  
K atow icach , b y ły  g łó w n y m  a kcen ­
te m  I I  e ta p u  w y ś c ig u  I  P o lsk ie g o  
K o n g re s u -P o k o ju  na  tra s ie  O po le—
K atow ice  długości 112 k m .

K o la rz e  w y ru s z y l i  z O po la  z w a r­
tą  g ru p ą  i  p rzez  d łu g i czas n ik t  
n ie  d e c y d o w a ł się  na  u c ie czkę . Czo­
łó w k a  w y ś c ig u  p o s ta n o w iła  roze­
g ra ć  e ja p  na w y trz y m a ło ś ć , nada ­
ją c  w a lce  s z y b k ie  te m p o , k tó re  
m ia ło  w y e lim in o w a ć  s łabszych .

T e m p o  b y ło  rz e c z y w iś c ie  duże, 
c h w ila m i p on a d  40 k m  n a  godz. i  
zgodn ie  z  p rz e w id y w a n ia m i m n ie j 
w y t r z y m a li  z a w o d n ic y  za czę li p ow o  
l i  zos taw ać w  ty le .  W y ś c ig  ro z c ią g ­
n ą ł s ię, a le  w c ią ż  jeszcze n ie  b y ło  
uc ieczek.

I I  grupa robót Państwowego Przedsiębiorstwa Budowlanego K A M  za doskonałe w y n ik i we 
w spółzawodnictw ie i  zaoszczędzenie w  l i  pcw 3 m iln . z ło tych o trzym ała  przechodni „p ro po ­

rzec poko ju “ . Na zdjęciu : w ręczenie proporca

Komunikat 
o egzaminach 

pisemnych 
na I  rok studiów

M in is te rs tw o  S zkó ł W yższych  i  N a  
u k l  k o m u n ik u je ,  że e g z a m in y  p i ­
sem ne n a  I  ro k  s tu d ió w  rozpoczną  
się  w e  w s z y s tk ic h  szko ła ch , p o d le ­
g ły c h  M in is te rs tw u  S zkó ł W yższych  
i  N a u k i o raz  M in is te rs tw u  Z d ro w ia , 
w  d n iu  2 w rze śn ia  b r . i  t rw a ć  będą 
do 5 w rz e ś n ia  b r.

W  z w ią z k u  z I  P o ls k im  K o n g re se m  
P o k o ju , e gz a m in y  p ise m n e  w  P o li­
te c h n ic e  W a rs z a w s k ie j odbędą  s ię  w  
d n ia c h  od  4 do 6 w rze śn ia  b r .

T e rm in y  e gza m in ó w  u s tn y c h  będą 
podane p ó ź n ie j.

4 bm. egzaminy 
na Politechnikę 

Warszawską
S ekre taria t P o lite ch n ik i W ar­

szawskiej ogłasza, że egzaminy 
wstępne na w szystkie w ydz ia ły  
P. W. rozpoczną się dn ia  4 wrze 
śnią 1950 r. o godz. 8.

L is ty  kandydatów  dopuszczo­
nych do egzaminów konkurso­
w ych  na I  ro k  s tud iów  zostaną 
wyw ieszone w  Gmachu A rc h i­
te k tu ry , u l. Koszykowa 55, dn. 
1 września.

LĘCIK (OGNIWO) INICJUJE 
UCIECZKĘ

W reszc ie  n a  63 k m  o d  s ta r tu  L ę - 
c ik  (O g n iw o ) d e c y d u je  s ię  n a  u -  
c ieczkę . W  pog o ń  n ie m a l n a ty c h ­
m ia s t rzu ca  s ię  W ó jc ik ,  
z m ie n ia  te m p a , p ozw a la  u c ie k in ie ­
ro m  n a  o d e rw a n ie  się.

D w ó jk a  L ę c ik  — W ó jc ik  sys tem a­
ty c z n ie  zd o b y w a  p rzew agę. Z a  Z a b ­
rze m , k tó r y  w ita  k o la rz y  t łu m a m i 
p u b lic z n o ś c i, o rk ie s tra m i g ó rn ic z y ­
m i z b a rw n y m i tra s p a re n ta m i, z 
h a s ła m i na  I  P o ls k i K o n g re s  Po­
k o ju ,  u c ie k in ie rz y  u z y s k u ją  o ko ło  
800 m  p rz e w a g i. Jest to  je d n a k  ic h  
ła b ę d z i śp iew . W  g ru p ie  czo ło w e j 
p o s ta n o w io n o  rozpocząć pościg . D o 
p rz o d u  w y s u w a ją  się n a g ły m  z ry ­
w e m  W rz e s iń s k i i  S a łyga . P a rę  W ó j 
gile _ L ę c ik  trz e b a  do jść  szybko .

A  tym cza se m  L ę c ik  t r a c i  s iły . 
W id a ć  ja k  c iężko  p o k o n u je  m a łe  
w z n ie s ie n ia , z ja k im  tru d e m  zm ie ­
n ia  p ro w a d z e n ie  z W ó jc ik e m , k tó -  • 
re m u  t ru d n o  je s t u c ie k a ć  sa m o t­
n ie , p rzez  dz ie lące  go o d  m e ty  17 
k m . R óżn ica  m ię d z y  d w o m a  p ie rw ­
s zym i, a W rz e s iń s k im  i  S a łyg ą  m a 
le je  i  w k ró tc e  ju ż  cz te re ch  k o la ­
rz y  p ro w a d z i w yśc ig .

ZACIĘTA WALKA 
POD KATOWICAMI

T e ra z  P ie tra s z e w s k i i  k i lk u n a s tu  
in n y c h  k o la rz y  g o n i c z w ó rk ę  p rzo ­
d o w n ik ó w . P rzez k rę tą , tru d n ą  t r a ­
sę o s ta tn ic h  k i lo m e tró w , p rzez  B y ­
to m , C h o rz ó w  B a to ry ,  K a to w ic e  
t r w a  z a c ie k ły  p o je d y n e k  n a jle p ­
szych  k o la rz y  P o ls k i. W y s i łk i  P ie - 
tra sze w sk ie g o  i  k o le g ó w  n ie  id ą  na 
m a rn e . W  K a to w ic a c h  dochodzą  
W ó jc ik a , W rz e s iń sk ie g o  i  S a łygę. 
L ę c ik  ju ż  o dpad ł.

T e ra z  o s ta tn ie  zasoby e n e rg ii 
o s ta tn i zapas s ił,  w o la  zw y c ię s tw a  
z d e c y d u ją  o k o le jn o ś c i na  m ecie . 
Już P ie tra s z e w s k i m a  300 m  p rzew a

g i. I n n i  n ie  re z y g n u ją . D och o d z i 
go  R z e ź n ic k i, w e te ra n  p o ls k ic h  
szos. S ta d io n  S ta l i  b lis k o . R zeźn ic ­
k i  zd o b y w a  s ię  na  z ry w , u c ie k a , 
w y w a lc z a  m a łą  p rzew agę .

Tym czasem  W rz e s iń s k i ró w n ie ż  
ro zpo czyn a  f in is z , c ią g n ie  za sobą 
o k o ło  15 k o la rz y . Już  d o sz li P ie tra  
szew skiego, ju ż  go m in ę li,  a le  Rzeź 
n ic k i  n ie  d a je  w y d rz e ć  sobie  z w y ­
c ięs tw a . W pada  na  s ta d io n  p ie rw ­
szy. Za  n im  w  o d le g ło śc i k i lk u d z ie ­
s ię c iu  m e tró w  u k a z u je  się  W rze s iń ­
s k i, a d a le j N o w o cze k , C uch , H a d a - 
s ik  i  in n i.

WILCZEWSKI NADAL 
PRZODUJE

E ta p  O po le  — K a to w ic e  b y ł  k r ó t k i  
1 p ro w a d z ił po  d o b ry c h  d rog a ch , n ie  
m ó g ł w ię c  p rz y n ie ś ć  w ię k s z y c h  z m ia n  
w  k la s y f ik a c j i.  P rz o d o w n ik ie m  w y ś c i 
g u  je s t n a d a l 1 8 -le tn i W ilc z e w s k i 
(U n ia  I I ) ,  ja d ą c y  b a rd zo  dob rze  i  
szczęś liw ie  (do  te j  p o ry  n ie  m ia ł a n i 
je d n e go  d e fe k tu ) i  k tó r y  n ie  t r a c i  
n ig d y  k o n ta k tu  z c z o łó w k ą , a n a  
m e c ie  z a jm u je  b lis k ie  m ie js c a . D o ­
p ie ro  d łu ższy  o d c in e k  K a to w ic e  — 
K ie lc e , k tó r y  czeka k o la rz y  w  p ią ­
te k  i  s o b o tn i e ta p  p ro w a d z ą c y  po  
z ły c h  s to su n ko w o  d rog a ch  m ię d z y  
K ie lc a m i a R ad o m ie m , m ogą p rz y ­
n ieść  p ow a żn ie jsze  z m ia n y  w  k la s y ­
f i k a c j i  in d y w id u a ln e j i  d ru ż y n o w e j.

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
I ZESPOŁOWA

W y n ik i  in d y w id u a ln e  I I I  e ta ­
p u : 1) R z e ź n ic k i (K o le ja rz )  —
3;00;53, 2) W rz e s iń s k i (K o le ja rz )  — 
3;02;57, 3) N o w o cze k  (U n ia ) — 3;02;58, 
4) C u c h  (G w a rd ia ) — 3;03;02, 5) H a - 
d a s ik  (U n ia ) — 3:03:03, 6) B ą k  —
G w a rd ia  I I )  — 3;03;04, 7) W ilc z e w s k i 
(U n ia ) — 3;03;05, 8) P ie tra s z e w s k i
(W łó k n ia rz )  — 3;03;05, 9) G a b ry c h
(W łó k n ia rz )  — 3;03;03, 10) L is z k ie -
w ic z  (G w a rd ia ) — 3;03;03.

K la s y f ik a c ja  d ru ż y n o w a  I I I  e ta p u  
k a t.  A :
.1 )  K o le ja rz  — 9;09;13, 2) W łó k n ia rz  

— 9;09;24, 3) G w a rd ia  — 9;09;25.
K la s y f ik a c ja  d ru ż y n o w a  I I I  e ta p u  

k a t. B :
1) G w a rd ia  I I  — 9;09;35, 2) W łó k ­

n ia rz  I I  — 9:0D;51, 3) S ta l I  — 9;12;48.
K la s y f ik a c ja  in d y w id u a ln a  po  

trz e c h  e tapach :
1) W ilc z e w s k i (U n ia  I I )  — 10;25;59,

2) Ł a z a rc z y k  (W łó k n ia rz )  — 10;28;36,
3) L is z k ie w ic z  (G w a rd ia ) — 10;28;47,
4) K łą b iń s k i (G w a rd ia ) — 10:28:49,
5) W ó jc ik  (O g n iw o ) — 10;32;38, 6) Sa­
ły g a  (G w a rd ia ) — 10;37;49, 7) N o w o ­
czek (U n ia ) — 10;39;25, 8) T a rg o ń s k i 
(G w a rd ia  I I )  — 10;40;03, 9) W rz e s iń ­
s k i (K o le ja rz )  — 10;40;32, 10) H adas iK  
(U n ia ) — 10;42;00.

W  k la s y f ik a c j i  d ru ż y n o w e j po  
trz e c h  e tapach  w  k a t. A  p ro w a d z i 
G w a rd ia  — 31;35;11, a k a t. B  G w a r­
d ia  I I  — 32;01;31.W. GOŁĘBIEWSKI
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Z NOTATNIKA
WARSZAWY

Wiec pokoju
Jutro o godz. 15.00 na P la­

cu przed Politechn iką  W ar­
szawską, gdzie obraduje I  P o l­
sk i Kongres Pokoju, zbierze 
się lu d  W arszawy na w ie lk im  
w iecu pokoju.

Na wiecu tym  mieszkańcy 
W arszawy jeszcze raz zama­
n ife s tu ją  swą zdecydowaną 
wolę w a lk i o trw a ły  pokój, 
zam anifestu ją swą nienawiść 
do anglo-am erykańskich im ­
peria lis tów .

Mieszkańcy W arszawy p rzy­
będą na w iec pokoju, aby w y ­
razić, ja k  wstrętne i  wrogie 
są nam wojenne knowania a- 
m erykańskich agresorów zwal 
n ia jących z więzień h itle ro w ­
skich zbrodniarzy wojennych 
i  pragnących odrodzić niemiec 
k i  faszyzm.

Nas, ludz i pragnących po­
ko ju , ludzi, walczących o trw a  
ły  pokój, jes t w ie le  m ilionów  
na całym  świecie i  dlatego 
po tra fim y  pokrzyżować zbrod­
nicze p lany am erykańskich 
kap ita lis tów .

Mieszkańcy sto licy przybę­
dą na wiec, wiec pokoju, świa 
dom i ogrom nej s iły  obozu po­
ko ju . Przybędą na w iec od 
swoich warsztatów  pracy, 
p rzy  k tó rych  w yku w a ją  po­
kó j, wzm acnia ją obóz postę­
pu, obóz w a lk i o sp raw ied li­
wość społeczną.

W lec pokoju na P lacu przed 
P olitechniką , k tó ry  odbędzie 
się w  dn iu  2 września br. bę­
dzie rów nież w ie lką  m an ife ­
stacją solidarności m ieszkań­
ców W arszawy z bohaterskim  
ludem  koreańskim , walczącym 
z am erykańskim  najeźdźcą.

Am erykańscy agresorzy nie 
ża łu ją  bomb, od k tó rych  g i­
nie spokojna ludność c y w il­
na, od k tó rych  giną m a tk i i  
dzieci. Am erykańscy agreso­
rzy  niszczą spokojne m iasta i 
wsie koreańskie, niszczą domy 
k u ltu ry , szkoły, szpitale.

Am erykańskiego agresora 
czeka jednak sromotna klęska. 
K lęska czeka wszystkich tych, 
k tó rzy  chcą przeszkadzać w  
poko jow e j, tw órcze j pracy.

Na w iecu poko ju  w  dn iu  2 
września jeszcze raz w y ra z i­
m y naszą wolę w a lk i o trw a ­
ły  pokój. Na w iecu tym  w y ­
raz im y naszą gotowość obro­
ny  pokoju, obrony obozu po­
stępu przed garstką lu dz i dnia 
wczorajszego. (iwa)

K u  W arszaw ie so c ja lis tyczn e ]
Miesiąc W arszawy, k tó ry  co 

roku  — w  przeszłości — odby­
w a ł się pod hasłem odbudowy 
stolicy, nabierze —  poczynając 
od września 1950 r., pierwszego 
roku rea lizac ji P lanu 6-letniego 
— innego n iż dotychczas zna­
czenia.

Wrzesień 1950 roku  przebie­
gać będzie pod hasłem przebu­
dowy i  rozbudowy m iasta, pod 
hasłem zbudowania nowej, so­
cja listycznej s to licy  naszego 
kra ju .

W yjściową podstawą p lanu 
urbanistycznego nowej W arsza­
w y  jest troska o człow ieka p ra ­
cy. Ta troska p a r t i i i  rządu lu ­
dowego o człow ieka, k tó ra  cha­
rak te ryzu je  całe nasze życie, 
skonkretyzow ała w ie lk ie  zada­
nia i  cele P lanu 6-letniego. 
S tolica P o lsk i ma w  ty m  w ie l­
k im  P lanie n iem a ły  udzia ł. M a 
udzia ł zarówno w  in w e s tycy j­
nych nakładach na przebudowę 
miasta, ja k  i  w  zadaniach p ro ­
dukcyjnych, postaw ionych przed 
klasą robotniczą i  m asami p ra ­
cującym i.

*
Tegoroczny M iesiąc W arsza­

w y, którego g łów nym  akcentem 
będzie popu laryzacja  założeń 
P lanu 6-letn iego na teren ie m ia 
sta, zm ob ilizu je  —  ja k  co ro ­
k u  —  m ieszkańców sto licy i  ca­
łego k ra ju  do świadczeń i  p ra ­
cy nad rea lizac ją  zadań P lanu.

M iesiąc W arszawy rozpocznie 
się w  d n iu  1 września, w  jede­
nastą rocznicę h itle ro w sk ie j na­
paści na Polskę, o tw arc iem  cen­
tra ln e j w ystaw y w  Ogrodzie 
Saskim, w ystaw y obrazującej 
na jw iększe zam ierzenia sześcio 
ła tk i w  stolicy, budowę Marsza! 
kow sk ie j D zie ln icy M ieszkanio­
w e j. W  ty m  samym dn iu  o tw a r 
te zostaną w ystaw y dzie ln ico­
we, poświęcone problem atyce 
P lanu w  zakresie loka lnym . W y 
stawa p rzy zbiegu u l. M ły n a r­
skie j i. al. Generała Świerczew­
skiego obrazować będzie rozbu­
dowę przemysłu, w ystaw a w  
A l. Jerozolim skich przy Dw orcu 
Śródmieście przedstaw i nasze 
osiągnięcia dotychczasowe w  za 
kresie rozbudowy szkoln ictw a 
oraz zadania i  zam ierzenia P la ­
nu na ty m  odcinku. W  lo ka lu  
przy  zbiegu u lic  Nowego Ś w ia tu  
i  A l. Jerozolim skich (dawny Ca 
fe Club) m ieścić się będzie w y ­
stawa pn. „W arszaw a — stolica 
P o lsk i socja listycznej“ .

Dzień 1 w rześnia zapoczątku­
je  jednocześnie w ie lką  społecz­
ną akcję  odgruzowania. Roz 
poczną się —  centra lne dla  W ar 
szawy lewobrzeżnej —  prace 
p rzy  odgruzowaniu terenu pod 
budowę w ie lk ie j a r te r ii P ó ł­
noc-Połudn ie (N— S), zostaną 
podjęte prace p rzy  przebudo­
w ie  i  porządkow aniu ZOO. Na

gady społeczne z W arszawy le ­
wobrzeżnej, zaś w  ZOO —  b ry ­
gady z dzie ln ic praskich. Obok 
tych  centra lnych prac, w ykony­
wanych ochotniczo przez m ie­
szkańców stolicy, prowadzone 
będą w  zakresie poszczególnych 
dzie ln ic prace porządkowe.

Równocześnie przez pierwszy 
tydzień września trw ać  będą 
zebrania ak tyw u  K om ite tów  
B lokow ych, k tó re  dadzą począ­
tek  w ie lk ie j akc ji zebrań m a­
sowych ludności sto licy. Na 
tych licznych zebraniach, k tó re  
trw ać  będą do po łowy paździer­
n ika, ludność W arszawy zapo­
zna się z zasadniczymi założe­
n iam i P lanu 6-letniego w  zasię­
gu k ra jow ym , oraz_ — szczegól­
nie dokładnie z inw estyc jam i 
z P lanu 6-letniego na terenie 
sto licy i  je j dzielnic.

Troska o konsekwentne z b li­
żenie w ładz terenowych do lu d  
ności podyktow ała Prezydiom  
D zie ln icowych Rad Narodowych 
w  sto licy p ro je k t założenia 
„S krzynek P lanu“ , k tó re  przez 
ca ły okres sześciolecia — w  
trakc ie  rea lizac ji P lanu —  d a ­
wać będą ludności dzie ln ic moż 
ność w ypow iadania się co do 
celowości realizowanych pro jek 
tów . Ludność sto licy będzie 
w ięc mogła wyrażać swoje su­
gestie, będzie mogła w spółdzia­
łać w  budowie ta k ie j sto licy, ja

Warszawscy korespondenci piszą:

trasie  N — S pracować będą b ry -  ką  chce mieć. A le  n ie  ty lk o  w

tym  prze jaw ia się uczestnictwo 
ludu  pracującego W arszawy w  
budowie nowej stolicy. Jego czo 
ło w y  oddział, budow lani, ludzie 
„warszawskiego zagłębia“  staną 
się rea liza toram i -  wykonawca­
m i planów.

P rzykład ofiarności tak ich  
przodowników  pracy ja k : R e li­
ga, M arków , Cegielski, M ąko­
sa, Bożyk, Gonstaw czy W aśkie- 
w icz zm ob ilizu je  liczne rzesze 
robo tn ików  budow lanych, prze­
m ysłowych i  pracow ników  wszy 
s tk ich  innych zawodów do w a l­
k i o wykonanie zadań produk­
cyjnych. Warszawę budu je się 
bowiem  nie ty lk o  na rusztowa­
niach. B udu je  się ją  naw ija jąc  
s iln ik i elektryczne, skrawając 
na tokarce, szyjąc ubrania, b io ­
rąc udzia ł we współzawodnic­
tw ie , uspraw nia jąc pracę i  zgła 
szając w n iosk i rac jona liza to r­
skie. Nową Warszawę buduje 
się na w szystkich odcinkach 
w a lk i o wykonanie Planu.

Nowa Warszawa, zbudowana 
pod k ie run k iem  Polskie j Z jed ­
noczonej P a r t ii Robotniczej 
przez klasę robotniczą s to licy  i  
masy pracujące całego k ra ju , 
stanowić b», Izie odpowiedź im ­
peria lis tycznym  podżegaczom 
do nowej w o jny . Będzie ona, tak  
ja k  cała nasza praca i  w a lka, 
służyć spraw ie u trw a len ia  po­
k o ju  na świecie.

W ŁA D Y S Ł A W  B LU ZE K

Jubilaci z Gazowni Warszawskiej 
czekają na decyzję Centralnego 

Zarządu
4 kw ie tn ia  br. Gazownia W ar 

szawska w ystąp iła  do b. Zarzą­
du M ie jskiego z w nioskiem  o 
prem iow anie pracow ników, k tó  
rzy  przepracowali po 25 i  30 la t. 
Jest to zgodne z umową zbioro­
wą.

Uroczystość rozdania p rem ii 
ju b ila tom  m ia ła  się odbyć w  
dn iu  1 maja.

Tymczasem Gazownia nasza 
została upaństwowiona, wobec 
czego Zarząd M ie jsk i zw róc ił 
nam  w nioski, gdyż nie  b y ł kom ­
petentny do ich zatwierdzenia. 
P rzesłaliśm y w ięc w n iosk i do 
Centralnego Zarządu Gazowni­
ctwa, k tó ry  jest kom petentny do 
zatw ierdzenia ich. Do dzisiejsze­
go dn ia C entra lny Zarząd nie 
za tw ie rdz ił lis ty . N ie nadesłał 
też w  te j spraw ie żadnej od­
powiedzi.

Lud pracujący stolicy w ita I  Polski
Kongres Pokoju

Załogi warszawskich fabryk i budów wypełniają zobowiązania
Nie ma w stolicy zakładu pracy, budowy, fabryki, gdzieby 

nie starano się uczcić I  Polskiego Kongresu Pokoju wzmożo­
ną pracą. W wielu warszawskich zakładach pracy, oprócz 
podjętych zobowiązań dla uczczenia Kongresu Pokoju, załogi 
robotnicze stanęły do „Wart Pokoju“, do walki o więcej ton 
pokojowej produkcji.

Zabawy dla dzieci 
w dniu 3 września

Dnia 3 września na terenie 
wszystkich ogródków Jordanow­
skich w  godzinach od U  do 14 
urządzone będą zabawy i  tańce 
dla  najm łodszej dz ia tw y  s to li­
cy. Zabawy rozpoczną się k ró t­
k im i pogadankami dla dzieci 
zw iązanym i z „M iesiącem  Od­
budow y“ .

W czasie zabaw przewidziane 
są występy artystów , zespołów 
dziecięcych oraz zawody kom i­
czne np. bieg w  workach z ja j­
k iem  -itp. Zwycięzców oczekują 
piękne nagrody książkowe.

W dwóch ogródkach Jorda­
nowskich w ystąp i w  tym że dn iu 
Teatr „N ieb ieskie  M ig da ły “ , 'a 
m ianow icie: o godz. 11 w  ogro­
dzie przy  ul. Polne j i  o godz. 
13 w  ogrodzie przy  ul. O twoc­
k ie j. (i)

W  fabryce im . gen. Ś w ie r­
czewskiego „W a rty  P oko ju “  za­
ciągnęły załogi w szystk ich  dzia­
łó w  p rodukc ji.

M iesięczny p lan p ro d u kc ji fa 
b ry k i został przekroczony. Za­
łoga Świerczewskiego zadoku­
m entowała swoją wo lę u trw a ­
len ia  pokoju, dając dodatkową 
produkcję  na ponad 3 m ilion y  
złotych.

Tow. W ładys ław  M aszko- 
w icz p rzodow nik  pracy b y ł je d ­
nym  z pierwszych, k tó rzy  pod­
p isa li w  fabryce im . Świerczew­
skiego zobowiązanie o przystą­
p ien iu  do W a rt Pokoju.

Tow. Maszkowicz z honorem 
w ykona ł swoje- zobowiązania. 
Uczcił on Kongres Poko ju , w y -

Muzeum Techniki 
i Przemysłu powstaje 

w Warszawie
Ostatni, 36 num er D ziennika 

ustaw  podaje tekst ustawy o u - 
tworzenm  M uzeum  Teclfn ik i } 
Przem ysłu w  Warszawie.

Muzeum, stanowiące naukową 
placówkę techniczną ma za za? 
danie gromadzenie dokum entów 
i  eksponatów dotyczących roz­
w o ju  tech n ik i i  przem ysłu oraz 
popularyzację w iedzy technicz­
ne j i  w iadomości z zakresu h i­
s to r ii rozw oju  narzędzi i  s ił w y ­
twórczych.

Zw ie rzchn i nadzór nad Muze­
um  spraw uje przewodniczący 
Państwowej K o m is ji P lanow a­
n ia  Gospodarczego. W  zakresie 
m uzeologii — przewodniczący 
P K P G  działa w  porozum ieniu z 
m in is trem  k u ltu ry  i  sztuki, (g)

rab ia jąc  w  czasie W a rt około 
300 proc. norm y.

T a k  ja k  tow . M aszkowicz zo­
bow iązania swoje przekroczyło 
w ie lu  innych  rob o tn ików  fab ry  
k i  im . Świerczewskiego.

Załoga Schichta wypełnia 
zobowiązania

W  fab ryce Schichta do „W a rt 
P oko ju “  p rzys tą p ili pracow nicy 
i  pracow nice różnych działów 
p ro d u kc ji. Zobow iązania są po­
ważne.

Zespół tow . Badowskiego po­
s tanow ił przekroczyć w  W ar­
tach P oko ju  w  dniach 30 i  31 
s ie rpn ia b r. dotychczas iwyra- 
b ianą norm ę o 25 proc. i  osią­
gnąć w  ten sposób 210 proc. Ze

Społeczna akcja zazieleniania 
,Miesiącu Warszawy64w

Oprócz cen tra lne j a k c ji spo­
łecznej p rzy odgruzowaniu a r­
te r ii N  —  S oraz porządkowa­
n ia  Ogrodu Zoologicznego, pod 
czas „M iesiąca W arszawy“  prze 
w idziane są rów nież prace przy 
uporządkow aniu terenów  zie lo­
nych poszczególnych dzieln ic, 
boisk sportowych i  szkolnych.

P lan robót w  śródmieściu 
p rzew idu je  m. in . prace w  Ogro 
dzie Saskim  i  na skwerach. W 
dzie ln icy W arszawa —  Zachód 
przew idziane jest uporządkowa 
nie ogrodu jo rdanow skiego na 
Opaczewskiej, zniw elow anie te­
renu przeznaczonego na ziele­
niec przy  u l. Obozowej oraz bu

dowa ogródka szkolnego na ul.
Zawiszy.

M ieszkańcy W arszawy — P ół­
noc zn iw e lu ją  teren ogrodu jo r  
danowskiego p rzy  u l. N iegolew  
skiego. Na Pradze przewidziane 
są rob o ty  na terenach zie lonych 
w  pa rku  Paderewskiego.

W  „M iesiącu W arszawy“  miesz 
kańcy M okotow a zapoczątkują 
budowę pa rku  pro jektowanego 
w okó ł jez io rka  zwanego „M o r­
sk im  O kiem “  oraz wezmą u - 
dz ia ł w  zazielenian iu i  zadrze­
w ia n iu  terenu na Skarpie przy  
ul. O lkuskie j.

(ik )

Około 100 domów zostanie 
skanalizowane dodatkowo 

w roku bieżącym

Imp rezy artystyczne 
w dniu 2 bm.

W ydzia ł K u ltu ry  organizuje 
w  sobotę, dn ia 2 września, na­
stępujące im prezy:

W  parku Paderewskiego i w  
pa rku  Sowińskiego o godz. 17 
urządzone będą koncerty  um u­
zykalnia jące, z udzia łem  a rtys ­
tów śpiewaków.

Pod hasłem: „Rozpoczynamy 
now y ro k  szkolny“ , urządzone 
będą o godz. 17 w  pa rku  U ja ­
zdowskim,, w  pa rku  P raskim  i 
W pa rku  Dreszera, koncerty  z 
udzia łem  solistów, (ig)

Zawody kajakowe 
dla nieslowarzyszonych

W  zw iązku z zam knięciem  se 
zonu letniego, na przystan i 
M ie jskiego Ośrodka Sportów  
W odnych p rzy Wale M iedze­
szyńskim  zorganizowane zosta­
ną w  dn iu  10 września zawody 
ka jakow e dla niestowarzyszo- 
nych.

D la zwycięzców przewidziane 
są liczne nagrody. A m atorzy 
kajaków , nie posiadający w ła ­
snego^ sprzętu, mogą go w ypo­
życzyć na m iejscu, (i)

Zarząd G łów ny Funduszu Go­
spodarki M ieszkaniowej p rzy­
znał dodatkowe k re d y ty  w  w y ­
sokości 92 m iln . z ł na podłącza­
nie  do sieci wodociągowo-kana- 
lizacy jne j dom ów w  dzielnicach 
robotniczych W arszawy.

W ykonawcą robót będzie Za­
k ład  In s ta la c ji Sanitarnych, k tó - 
ly  2 Przyznanych k redy tów  
przeprowadzi około 100 podłą­
czeń domów na G rochów ie i 
Pradze do sieci kan a lizac ji i  w o­
dociągów.

M iędzy in n y m i podłączonę zo

staną dom y przy u l. M ich a ło w ­
skie j, k ilk a  dom ów przy  u l. Ż y - 
m irskłego, S iedleckie j, O broń­
ców, Terespolskiej, B a rsk ie j i  
Zachariasza.

W edług planów  przyznane 
k re d y ty  w in n y  być przerobione 
ca łkow ic ie  do końca br.

Z ak ład  In s ta la c ji S an itarnych 
ukończył ca łkow ic ie  roboty pod­
łączeniowe w  70 budynkach.

Ogółem w ięc do końca r. b. 
170 domów, zam ieszkałych przez 
ludność robotniczą otrzym a w o ­
dociągi i  kanalizacje, (g)

Łosie z Republiki Białoruskiej 
umieszczone zostaną w rezerwacie 

pod Warszawą
Pod koniec bieżącego roku  o- 

trzym am y z R e pu b lik i B ia ło ru ­
sk ie j k ilk a  par łosi. B iu ro  Ochro 
ny  P rzyrody przy M in is te rs tw ie  
Lasów zamierza umieścić łosie w 
rezerwacie leśnym  w  Puszczy 
K am pinoskie j pod Warszawą.

Roboty związane z budową re 
zerw atu d la  łosi trw a ją  ju ż  od 
jes ien i ubiegłego roku. Rezerwat 
ten m ieści się we wschodniej 
części puszczy w  nadleśnictw ie 
Lask i w  oko licy  wsi Posiecha i 
S ieraków. Teren rezerw atu  o- 
be jm u je  120 ha.

Rezerwat zna jdu je  się zaled 
w ie  22 km  od śródmieścia sto­
lic y  i  ma połączenie lin ią  auto­
busową PKS do p rzystanku w 
Izabe lin ie  skąd prow adzi p ięk­
na droga do samego rezerwatu 
położonego o 4 km  od stacji.

B iu ro  O chrony P rzyrody l i ­
czy się z napływ em  licznych w y

eieczek. W  zw iązku z tym  dla 
obsługi wycieczkow iczów urzą­
dzony zostanie we w si Pociecha 
specja lny p u n k t wypoczynko­
w y, skąd zw iedzający grupam i 
k ie row an i będą na teren rezer­
watu.

D la lepszego u ła tw ie n ia  ob­
serwowania życia łos i na tere­
nie  rezerwatu ustaw ione będą 
wysokie wieże obserwacyjne.

W stęp dla  publiczności na te­
ren rezerw atu udostępniony zo­
stanie ju ż  z początkiem  przysz­
łego roku  po ukończeniu robót 
zagospodarowania terenu.

Rezerwat kam pinoski jest 
zalążkiem  przyszłego p ro je k to ­
wanego w  P lan ie  6 -le tn im  w ie l 
kiego P arku  Narodowego, k tó ­
rego budowa przew idziana jest 
na teren ie wschodniej i  środko­
w e j części Puszczy K am p ino­
sk ie j. (g)

spół tow . Szlesickiej postanow ił 
przekroczyć dotychczasową nor 
mę o 30 proc. i  osiągnąć 230 
proc.

A  ile  osiągnięto? Załoga Schi­
chta zobowiązania te znacznie 
przekroczyła.

Tow. Badowska jes t delegatką 
na I  P o lsk i Kongres Pokoju. Z 
dumą będzie mogła ona pow ie­
dzieć, ja k  to je j załoga, ja k  to 
załogi w szystkich naszych fa ­
b ry k  p o w ita ły  I  P o lsk i Kongres 
Pokoju, ja k  to nasze załogi ro ­
botnicze walczą o w ie lk i poko­
jo w y  P lan 6-le tn i.

W Zakładach Odzieżowych 
im. 17 stycznia

29, 30 i  31 sie rpn ia —  to  dn i 
wzmożonego w y s iłk u  twórczego 
załogi W arszawskich Zakładów  
Przem ysłu Odzieżowego im . 17 
Stycznia. Szwaczki, m aszynist­
k i, pracownice W ZPO im . 17 
Stycznia postanow iły , że w  
W artach P oko ju  przekroczą swo 
ją  dotychczas w yrab ianą śred­
nią  norm ę o 20 proc. Zobow ią­
zanie znacznie przekroczono.

Zespół m łodzieżow y N r 2 Ja­
n in y  K ow alczyk, k tó ry  w yko ­
n yw a ł dotychczas 162 proc. n o r­
m y, zobow iązał się osiągnąć w  
W artach P oko ju  208 proc. n o r­
m y. Tymczasem w  trzec im  dn iu  
W art P oko ju  zespół ten osiąg­
ną ł 227 proc., przekraczając zna 
cznie podjęte zobowiązania.

Taśma tow . N użyńskie j już 
w  p ierw szym  d n iu  W a rt Poko­
ju  przekroczyła  podjęte zobo­
w iązanie o 4 proc. w  d rug im  — 
o 18 proc., zaś w  trzecim  — o 
24 proc.

Taśma ob. K ró la k  przekro­
czyła swoje zobowiązanie o 38 
proc., w ykonu jąc  w  drugim  
dn iu  W a rt P oko ju  200 proc. 
norm y.

Zobowiązania 
budowniczych MDM

Obsługa jednej z w ie lk ich  
kopaczek pracujących p rzy  budo 
w ie  M arsza łkow skie j D zie ln icy 
M ieszkan iow ej w  składzie Z dz i­
sław  Reguła (operator) i  K aro l 
Rozenau (pomocnik) postanow i­
ła  w  czasie W a rt P oko ju  praco­
wać z wydajnością rów ną 250 
proc. norm y.

—  Idz iem y śladem naszych 
towarzyszy z odcinka „ A “ , k tó ­
rzy  przed k ilkunas tom a dn iam i 
postanow ili bardzie j n iż  dotąd 
ak tyw n ie  walczyć o pokój w y ­
konując 150 proc. no rm y — 
m ów ią sprzętowcy z PPB-6.

Poważne zobowiązania podję­
ły  zespoły robót rozb iórkowych. 
P ierw szy zespół w  składzie Fa- 
b is iak, C iećwierz, Bandkowski, 
Tomaszewski, K łopo tek, Nale­
ży ty  i  Szczepański, oraz drug i 
zespół w  składzie G ołębiowski, 
T ro janow sk i, B ie rna t, Sapiar- 
sk i i  N a leżyty J. postanow iły 
osiągnąć w  ram ach W a rt Poko­
ju  400 proc. norm y.

Trzeci zespół robót rozb ió rko­
wych, składa jący się z rob o tn i­
ków  Bety, Łęczyńskiego, Mocz- 
kowskiego, P isarskiego i Za­
wadzkiego zobowiązał się do u - 
zyskania 375 proc. norm y, a ze­
spół czw a rty  w  składzie N o w i­
ck i, Baczlca, Rejnus J. i  R e j- 
nus M . do 300 proc.

Realizacja tych  poważnych zo 
bowiązań pozw oli na szybsze roz 
poczęcie robót ziem nych na od­
c inku  „B “  Marszałkowskiej. 
D zie ln icy M ieszkaniowej.

Również i  część załogi PPB-6 
zatrudniona na zwałce gruzu na 
Okęciu postanow iła uczcić roz­
poczynający się w  d n iu  dz is ie j­
szym I  P o lsk i Kongres Poko ju 
ponadplanowym i osiągnięciami 
w  pracy. 35-osobowa brygada 
pracująca na zwałce, k tó ra  w y ­
rab ia ła  dotąd do 180 proc. n o r­
m y zobowiązała się osiągnięć 
190 proc. norm y.

Przeszło 20 ju b ila tó w  pracy 
Gazowni W arszawskiej czeka 
w ięc od szeregu m iesięcy na 
wypłacenie należnych im  z t y ­
tu łu  um ow y zbiorowej k w o t ju ­
bileuszowych.

W  ogóle z żalem muszę s tw łe r 
dzić, że C entra lny Zarząd G a­
zow nictwa tra k tu je  naszą Ga­
zownię po macoszemu. Od lis to  
pada 1949 roku  ciągnie się spra 
wa wyp łacenia p re m ii d la  p ra ­
cow ników  produkcyjnych . Jak 
dotychczas bez rezu lta tu .

Obecnie C entra lny  Zarząd szy 
k u je  nową um owę zbiorową dla 
Gazowni. W  pracach przygoto­
wawczych bierze udz ia ł przed­
staw ic ie l D y re k c ji G azowni W ar 
szawskiej, n ie  ma jednak przed­
staw icie la nas —  robotn ików .

K O N S T A N T Y  ŁO M Y S Z 
Gazownia W arszawska

Z pracy naszego
K .I.T P E -R

Towarzystw o P rzy ja źn i Pol­
sko -  Radzieckie j przy P L L  
„L o t“  ro zw ija  obćcnie bardzo 
ożywioną działalność. Do koła 
należy praw ie  80 proc. naszych 
pracowników.

Przy naszym ko le  TPPR jest 
kó łko dram atyczne pod k ie ro ­
w n ictw em  tow. Bolesława Woź­
niaka. K o ło  to  dało już  k ilk a ­
naście p ięknych  występów ar­
tystycznych na  prow inc ji.

O statn io nasze ko ło  TPPR 
wspólnie z Radą Zakładową u- 
rządziło wycieczkę do Poronina, 
gdzie zw iedziliśm y Muzeum i 
obejrze liśm y odsłonięty niedaw­
no po m n ik  Lenina.

FR A N C IS Z E K  Ł A T K A  
P L L  „L o t“

Za mało jest sklepów 
w dzielnicy Koło

przy izo lac ji ruroc iągów  kotło  
w ych  na teren ie budowy ko tło w  
n i p rzy  u l. H o łów k i postanow ili 
dla uczczenia I  Polskiego K o n ­
gresu P oko ju pracować ze śred­
nią wydajnością 350 proc. n o r­
m y  i  przyspieszyć ty m  samym 
te rm in  ukończenia robót zapla­
nowany na dzień 15 września o 
6 dni.

Zespół izo la to rów  składa się z 
J. Jędrzejczyka, K . Jędrzejczy- 
ka, Ociepki, Kondziołko, Czar­
neckiego, P ytla , W asilewskie­
go, K rysp in a  i  Iwańczyka.

Tak b rzm i k ilk a  m eldunków  z 
warszawskich zakładów pracy, 
k tó rych  załogi po w ita ły  I  Pólski 
Kongres P oko ju wzmożoną p ra ­
cą. M e ldunków  tak ich  jest dużo 
w ięcej. N ie m a bow iem  zakła­
du pracy, n ie  ma załogi ro b o tn i­
czej, k tó rab y  nie starała się 
wzmożonym w ys iłk ie m  p ro d u k  
c ji zw iększyć swój w k ła d  w  
cteieło u trw a le n ia  pokoju, zw ię­
kszyć swój w k ła d  w  dzieło w a l­
k i z obozem im peria lis tów .

O bywatele P o lsk i Ludowe, 
walczą o pokój, dając d la  k ra ju  
w ięcej maszyn, w ięcej tow arów , 
w ięcej pokojow e j p ro du kc ji. O - 
byw ate le  P o lsk i Ludow ej walczą 
o pokój, rea lizu jąc P lan 6 -le tn i 
p lan  budow y podstaw socjalizm u 
w  naszym k ra ju . (iks)

M ieszkańcy dz ie ln icy K o ło  
m a ją  bardzo poważne trudności 
p rzy  zaopa tryw aniu  się w  a rty ­
k u ły  spożywcze. D zie ln ica K o ło  
została ostatnio znacznie rozbu­
dowana, postawiono tu  w ie le  
now ych b loków  m ieszkalnych, 
p rzyby ło  m ieszkańców, n ie  przy 
by ło  jednak punk tów  sprzeda­
ży WSS i  M HD.

Sprawa rozbudowy sieci skle­
pów  na teren ie dz ie ln icy Koło 
stała się w p ros t paląca.

W arto  rów nież zastanowić się 
nad ew entualnym  uruchom ie­
niem  w  te j dz ie ln icy p i ja ln i m le

ka, k tó re  ja k  w iem y cieszą się. 
bardzo dużą popu la rnośc ią , 
wśród m ieszkańców sto licy. W  
p ija ln i można by  jednocześnie 
prowadzić sprzedaż a rtyku łó w  
nabia łowych.

Na K o le  b ra k  je s t rów nież 
składów węglowych. M H D  Jub 
WSS w in n y  przy jść  z pomocą 
nam  — mieszkańcom K oła , u ru ­
cham iając tu  swoje p iin k ty  
sprzedaży opału.

ŁU K A S Z  NALEW AsJKO 
korespondent z dz ie ln icy  

K o ło

Zebranie aktywu 
Komitetów Blokowych

W  arsza wa-Zachód
W  d n iu  1 września b r. o go­

dzinie 17.30 w  sali M Z K  fla 
W o li odbędzie się zebranie ak­
ty w u  K om ite tów  B lokowych 
Dzie ln icy W arszawa -  Zachód.

Na zebraniu ty m  przedsta­
w iony będzie plan rozw oju i  
rozbudowy dzieln icy w  Planie 
6-letn im .

Będzie to pierwsze z tego ro ­
dzaju zebrań w  Warszawie.

(g)

Ofiarna praca załogi V  oddziału 
„Beton-Stal46 przyśpieszy usuwanie 
gruzu z terenów budowy trasy N-S

Przy budow ie to ru , k tó ry m i 
w  dn iu  dzisiejszym  pojedzie 
pierwszy pociąg załadowany 
gruzem z terenu przyszłej t ra ­
sy N—S, przez ochotnicze b ry ­
gady m ieszkańców W arszawy, 
w y ró ż n ili się szczególnie robo t­
n icy  V  oddziału „B eton S ta l“ . 
Podczas przeb ijan ia  przez zwa­
ły  gruzu „w ąw ozu“  na ułożenie 
to ru , w ie lu  robo tn ików  z załogi 
V  oddziału „B eton S ta l“ , ja k  
na p rzyk ład : Chrzanowski, Za­
lew ski, Bęczek, Z ie lińsk i, Za­
wadzki, K ró lik o w s k i i in n i w y ­
kon yw a li normę w  granicach 
od 350 do 500 procent.

W  c h w ili obecnej załoga, k tó ­
ra  p rzygotow yw ała  te ren  do 
masowej pracy ludnośc i s to licy  
w  ram ach M iesiąca W arszawy, 
prow adzi robo ty  w  re jonach 
u lic  M iłe j i  K o n w ik to rs k ie j. 
Jeszcze w  br. położona tu  zosta 
nie lin ia  kole jowa, k tó ra  um o­
ż liw i wywózkę gruzu z terenu 
budow y trasy N —S bez kon iecz­
ności korzystan ia z to ró w  E fwor- 
ca Gdańskiego.

Załoga V  oddz. „B eton S ta l“  
postanow iła ukończyć roboty  
przy  budow ie nowego to ru  g ru ­
zowego przed te rm inem  do dnia 
1 października br. (k)

Bazar przy ul. Korsaka 
przejęły przez 

Przedsiębiorstwo
Targowiska i Hale
Od 1 września Przedsiębior­

stwo Targowiska i  Hale prze j­
m uje w  adm in istrację bazar 
p rzy ul. Korsaka na Pradze.

Skup w arzyw  i  owoców na 
tym  bazarze prowadzony bę­
dzie przez Centralę Ogrodniczą.

(g)

Dzieci z Siekierek 
otrzymały nową szkołę

W  dn iu  31 sie rpn ia br. prze­
ję ty  został kom isy jn ie  budynek 
szkolny na S iekierkach przy ul. 
Gościniec 53.

B udynek ten został odbudo­
w any, a jednocześnie znacznie 
przebudow any przez załogę 
SPB-1. Szkoła p rzy  u l. Gości­
niec ma 5,5 tys. m  sześć, kuba­
tu ry , zaw iera 8 sal w yk łado ­
w ych, gabinet lekarsk i, pokoje 
nauczycielskie oraz salę re ­
kreacyjną. Jeszcze w  br. odda­
na zostanie do uży tku  szkoły 
sala gimnastyczna, oraz m ie ­
szkania d la  nauczycieli.

B udynek jes t obliczony na 
180 dzieci i  pozw o li na pełne 
zaspokojenie potrzeb szkolnych 
S iek ie rek —  dz ie ln icy  bardzo 
dotąd pod ty m  względem za­
niedbanej.

O 6 dni przed terminem
Pracow n icy oddziału robót in  

s ta lacyjnych SPB, zatrudnien i

Narożnik 
Al. Świerczewskiego 

i Marszałkowskiej 
będzie w br. 
zabudowany

R ozbiórka m uranowskiego na­
rożn ika  A l. gen. K . Świerczew­
skiego i  u l. M arsza łkow skie j 
przebiega w  szybkim  tempie. Na 
gruzach na w p ó ł zniszczonej w 
czasie w o jn y  czynszowej rud e ry  
pracuje spychacz i  koparka. 
G ruz wyw ożony jest wozam i - 
w yw ro tka m i, oraz ciężarówka­
mi.

N arożn ik  A l. gen. K  Ś w ie r­
czewskiego i  M arsza łkow skie j 
ma zostać zabudowany jeszcze 
w  br. (k)

Dziś w Warszawie 
T E A T R Y

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y ) — „J e g o r  B u ły c z o w  i  in n i “  — 
godz. 19.

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) — 
„S p ra w a  P a w ia  E szte raga “  — godz. 
19-ta.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l) — 
„M ą ż  i  żona“  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  31) — 
„N ie m c y “  w  w y k . zespo łu  T e a tru  
W spó łczesnego d la  u c z e s tn ik ó w  I  
P o lsk ie g o  K o n g re s u  P o k o ju .

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk iego  20) — „P rz y ja c ie le “  — godz. 
19-ta.

T E A T R  L E T N I (P o ln a  26) — „N o ­
w e  p rz y g o d y  d z ie ln eg o  w o ja k a  S zw ej 
k a “  — godz. 19.15.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  5) — 
N ie c z y n n y . O d 2 w rz e ś n ia  „W o d e w il 
W a rs z a w s k i" .

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — N ie c z y n n y . Od 2 w rz e ­
śn ia  „ ’W ie czó r T rz e c h  K r ó l i " .

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — dziś 
n ie czyn n a .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

s ta le : S z tu k a  S ta ro ż y tn a , S z tu ka
G o ty c k a , S z tu k a  Z d o b n icza , M a la r ­
s tw o  P o ls k ie , M a la rs tw o  R o s y js k ie . 
O tw a r te  w e  w to r k i,  ś ro d y  i  p ią tk i  
— godz. 10 — 15. W  c z w a r tk i i  so­
b o ty  — 10 — 17; w  n ie d z ie le  i  ś w ię ­
ta  — 10 — 19; w  p o n ie d z ia łk i m u ­
zeum  z a m k n ię te .

W ys taw a  „J u liu s z  S ło w a c k i"  — 
o tw a r ta  c o d z ie n n ie  z w y ją tk ie m  po­
n ie d z ia łk ó w  w  godz. 10—19.

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r ­
te  co d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  
w  godz. 10—18.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H  
w  M ło c in a c h  — o tw a r te  co dz ie n n ie  
od 10—18. W ys ta w a  „P o ls k i s tró j 
lu d o w y “  i  „S z tu k a  lu d ó w  A f r y k i  
1 O c e a n ii" .

P A Ń S T W O W E  M U Z E U M  Z O O L O ­
G IC Z N E  (W ilc z a  64). C zynn e  co­
d z ie n n ie  p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  w 
godz. 10—18.

Ż Y D O W S K I IN S T Y T U T  H IS T O ­
R Y C Z N Y  (A l. Ś w ie rcze w sk ie g o  79). 
W ys taw a  m uzea lna  pośw ięcona  u- 
d z la ło w t Ż y d ó w  p o ls k ic h  w w a lce  z 
faszyzm em  oraz w ys ta w a  p la s ty k ó w  
ż y d o w s k ic h  — o f ia r  faszyzm u . O- 
tw a r ta  co dz ie n n ie  od 8 do  17. W n ie ­
dz ie le  I św ię ta  od 8 do 15. 

W Y S T A W A  A R C H IW A L N A  „P rz e -

Wykop pod pierwszy 
blok MDM — gotów
W  dn iu  31 sierpn ia, zgodnie 

z nakreślonym  harm onogra­
mem, załoga PPB -  6 ukończy­
ła  robo ty  przy  w ykop ie  pod je ­
den z p ierwszych b loków  M a r­
szałkowskie j D z ie ln icy  M ieszka­
niowej.

Po w ykonan iu  w ykopów  pod 
ła w y  fundam entowe i  zabeto­
nowaniu ław , w łaściw e prace 
budowlane przy b loku, m a ją ­
cym  stanąć po nieparzyste j stro 
nie ul. M arsza łkow skie j od ul. 
Śniadeckich w  k ie ru n ku  pi. 
Zbaw icie la, rozpoczną się w  
pierwszej dekadzie września.

(k)

szlość w a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie "  o - b usa m i 102 i  115.

tw a r ta  c o d z ie n n ie  w  godz. 11—18 o- 
p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  i d n i pośw la - 
teczn ye h  w  p a ła c u  pod  B la ch ą , p l. 
Z a m k o w y  2.

W Y S T A W A  K A R Y K A T U R Y  R U ­
M U Ń S K IE J  o tw a r ta  co dz ie n n ie  w  
godz. 9 — 18 w  D o m u  L ite ra tó w  na  
K ra k o w s k im  P rze dm ie śc iu .

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19-21) —

„D w ie  B ry g a d y “  — p ro d . p o lska  — 
godz. 16.30, 18.30, 20.30, w  n ie d z ie ­
le  od 12.30.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  7-9) — 
„D w ie  B ry g a d y “  — p ro d . p o ls k a  — 
godz. 15, 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  o d  13.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
„O  ś w ic ie “  — p ro d . fra n c u s k a  — 
godz. 16.30, 18.30, 20.30, w  n ie d z ie le  
od  14. D ozw . o d  16 la t .

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112) — 
„N a sz  Chleb p o w s z e d n i"  — p ro d . 
N ie m ie c  D e m o kr. — godz. 17, 19, 21, 
w  n ie d z ie le  od  13. D ozw . od 14 la t .

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „P ło m ie ­
n ie “  — p ro d . w ę g ie rs k a  — godz. 17, 
19, 21, w  n ie d z ie le  od  15. D ozw . od 
14 la t .

1 M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  6) — „S .S . 
O rze ł z a g in ą ł"  — p ro d u k c ja  ra ­
d z ie cka  — godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie ­
le  o d  15. D ozw . o d  12 la t .

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — „S t ie -  
p a n  R a z in "  — p ro d . ra d z ie c k a  
godz. 16, 18.30, 21, w  n ie d z ie le  od 
13.30. D ozw . od  12 la t.

W —Z  (A l. Ś w ie rcze w sk ie g o ) — 
„O n e  m a ją  o jc z y z n ę “  — p ro d u k c ja  
ra d z ie c k a  — godz. 17, 19, 21, w  n ie ­
d z ie le  od  15. D ozw . o d  10 la t .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) — „S a - 
la w a t w ó d z  B a s z k iró w "  — p ro d . ra ­
d z ie c k a  — godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie ­
le  od 15. D ozw . od  12 la t.

T Ę C Z A  (S uz ina  4) — „ K ło p o ty  re ­
fe re n ta  T rz is z k i"  p ro d . CSR — godz. 
17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od  15. D ozw . 
od  12 la t .
P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56) —

„M ia s to  m ło d z ie ż y "  — p ro d . ra dz ie c  
k a  — godz. 15, 17.30, 20, w  n ie d z ie ­
le  od  12.30. D z iś  seanse o godz. 15 
i  17.30 za reze rw o w a n e .

A K T U A L N O Ś C I N R  1 (M a rsza ł­
k o w s k a  112) — Z m ia n a  p ro g ra m u  w  
ka żdą  sobo tę  — p o czą te k  o godz. 11.

*
C Y R K  N R  8. (G ro ch ow ska  róg  W ia ­

tra c z n e j)  co dz ie n n ie  w e so ły  u ro z m a ­
ic o n y  p ro g ra m . P oczą tek  godz. 19.45, 
w  so bo ty  godz. 16 1 19.45, w  n ie d z ie ­
le i  św ię ta  godz. 12, 16 i  19.45. D o jazd  
tra m w a ja m i 3, 6, 26, 24 o raz  au to -

Nowy plac gier i zabaw
W ydzia ł Wczasów Prezydium 

Stołecznej Rady Narodowej u - 
rządził na terenie „dzikiego“  
boiska przy ul. M ickiew icza na 
Żoliborzu plac g ier i zabaw dla 
dzieci. Jest to już  13 plac tego 
rodzaju w  Warszawie.

Plac ten jest czynny od godzi­
ny 16 aż do zmierzchu. Dzieci 
m ają tu  zapewnioną opiekę fa ­
chowego in s tru k to ra  oraz sprzęt 
sportowy do dyspozycji. (ig)

R A D I O

SOBOTA 2 WRZEŚNIA
P ro g ra m  I  na fa la c h : 1321,6 366,7 

407,1 238,3 230,1 249 219,5 278 202,2
199,7 m.

P ro g ra m  d n ia  7.05; S yg n a ł czasu 
5.03; W iadom ośc i 5.05 6.00 6.45 8.00;

5.00 P oczą tek  a u d y c ji ;  5.10 A ud . 
d la  w s i; 5.20 K o n c e r t d la  św ia ta  
p ra c y ; 6.05 7.10 G im n a s ty k a ; 6.15 
M u z y k a ; 7.20 M u z y k a  operow a.

P ro g ra m  I  na  f a l i  1321,6 m.
P ro g ra m  d n ia  8.05; N a ju t r o  23.10; 

S yg n a ł czasu 11.57; W iadom ości 12.04
16.00 20.00 23.00.

8.10 G łos m a ją  k o b ie ty ;  8.20 M u zy ­
k a ; 8.30 M u z y k a : 8.50 M u zyka  roz­
ry w k o w a ; 9.35 S k rz y n k a  P C K ; 9.45 
In fo rm a c je ; 9.50 P rze rw a ; 11.15 Frag. 
pow . P u tra m e n ta  p t. „Ś w ię ta  k u lo " ;  
11.35 J. S. B ach : K o n c e r t w ło s k i; 
12.30 A u d . d la  w s i; 12.45 M e lod ie  lu ­
dow e; 13.15 P rze rw a ; 16.20 K o m po zy­
to r  T y g o d n ia  — Józe f H a y d n ; 17.00 
N ow e k s ią ż k i; 17.15 Z  naszych p ie ­
śn i; 17.35 'P ogadanka  z c y k lu :  „O - 
ch ron a  p rz y ro d y “ ; 17.45 Z k ra ju  i 
ze ś w ia ta ; 18.00 G łos m a ją  k o b ie ty ; 
18.20 P o lska  p leśń  m asow a; 18.25 K o n  
c e r t p od  d y r . W as iaka ; 19.00 M u zy ­
ka  d la  w s z y s tk ic h ; 20.40 Na m u ­
zyczn e j fa l i ;  21.10 F ragm . pow . „C za- 
p a ie w "  — F u rm a n o w a ; 21.30 R ezer­
w a ; 22.00 P rze lą d  p rasy  l ite ra c k ie j;  
22.05 M u z y k a  taneczna ; 23.15 Z  c y k ­
lu : R ozm ow y m uzyczne : 24.00 H ym n  
i  k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  366,7 m.
P ro g ra m  d n ia  13.25; Na ju t r o  23.10; 

W iadom ośc i 16.00 20.00 23.00.
13.30 K o n c e r t m a n d o lin is tó w ; 14.1C 

N a jc ieka w sze  a u d y c je  przysz łego ty ­
g o d n ia ; 14.15 K o n c e rt fo r te p ia n o w y ; 
14.55 K o n c e r t so lis tó w ; 15.30 D la  św ie ­
t l i c  d z ie c ię cych ; 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
sza w sk i; 16.40 W  ry tm ie  tanecznym ;
17.00 P rz y  sobocie po ro bo c ie ; 18.00 
A ud . SP : 18.15 K o n c e rt K a p e li L u ­
d o w e j; 18.40 A u d . p o e tycka ; 19.00 D la  
ś w ie tiic  m łod z ieżo w ych ; 19.15 K o n ­
c e r t: 20.40 M u z y k a  taneczna ; 21.15 
A ud . d la  w s i; 21.30 R ezerw a; 22.00 
F ra g m . pow . Ż e rom sk iego  „L u d z ie  
b e z d o m n i" ; 22.20 K o n c e rt z Czecho­
s ło w a c ji;  23.15 M u z y k a  taneczna;
24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

M O S K W A  
początek seansów 

w  dn i powszszednie: 
16.30, 18.30, 20.30. 

w  niedziele i  św ięta: 
12.30, 14.30, 16.30, 18.30, 20.30

P A L L A D I U M
początek seansów 

w  dn i powszszednie: 
15, 17, 19, 21. 

w  niedziele i  święta: 
13, 15, 17, 19, 21.

D Z I Ś  P R E M I E R A
f i lm u  p ro du kc ji po lsk ie j

D W I E  B R Y G A D Y
nagrodzonego

na V M iędzynarodow ym  Festiw a lu  w  K arIovych  Varach 1950
oraz

Państwową Nagrodą A rtys tyczną  na rok  1950.
S iE A LIZA C JA : Zespól S tudentów Państwowej Wyższej 

Szkoły F ilm o w e j pod k ie row n ic tw em  reżysera Euge­
niusza Cękalskiego.
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L u d w ik  Sempoliński.
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Miesiąc Odbudowy W arszawy— in n y  n iż  poprzednie

Komuniści polscy w obronie Warszawy
( W  u p o m n i e n i a )

L. RajskiB yło  to la tem  1939 roku.
Wszystkie w ięzienia w  Polsce 
b y ły  przepełnione w ięźn iam i po 
litycznym i- W arszawa nie  była  
w y ją tk iem . W szystkie je j w ię ­
zienia, a w ięc „C en tra lne “ , „P a­
w ia k “ , „S erb ia “ , „M o ko tó w “  i 
wojskowe w ięzienie na Gęsiej 
lic zy ły  w ie lu  w ięźn iów  po litycz 
nych. Siedziałem wówczas na 
C entra ln iaku. Ze skraw ków  ga 
zet, k tó re  do nas dochodziły do 
w iedzie liśm y się, że sytuacja 
jest bardzo napięta. Stanowisko 
naszej K om uny by ło  tak ie  sąme 
ja k  we w szystkich innych Wię­
zieniach. S ta liśm y zdecydowa­
nie  na pozycji obrony Polski 
przed agresją h itle row ską  i od­
pow iednio do tego zgłosiliśm y 
się wszyscy na ochotnika do 
wojska.

O wybuchu w o jn y  dowiedzie­
liśm y  się niezwłocznie, m im o 
usilnych starań a d m in is tra c ji 
w ięziennej, ażeby to przed nam i 
zataić. Od razu stała się widocz 
na dezorganizacja. Podawanie 
posiłków  stało się n ieregularne. 
Całą noc z 5 na 6 września ad­
m in is trac ja  pakow ała się, jedne 
papiery pa liła , a inne ładow ała 
i  wysyłała.

Któregoś dn ia w  ciszy nocnej 
doszły nas odgłosy da lek ie j ka ­
nonady a rty le ry js k ie j. N ie chcia 
ło  nam się w ierzyć, że dzia ła­
n ia  wojenne przysunęły się tak  
b lisko W arszawy. N ie ulegało 
jednak wątp liw ości, że rząd sa 
nacy jny zdradził k ra j, co zresz­
tą, w  parę dn i później ca łkow i­
cie po tw ie rdz iła  jego ucieczka.

P rzygn ia ta ła  nas m yśl, że sa­
nacja — faszyzm po lski — chce 
nas wydać w  ręce h itle row ców  
— faszyzmu niemieckiego. Rów ­
nocześnie jednak w ierzy liśm y, 
że lu d  po lski nie zrezygnuje tak  
ła tw o  z obrony Warszawy.

7 września nad ranem  około 
godziny 6 rozleg ł się z u licy  
głos kobiecy, k tó ry  w o ła ł:
■ — Chłopcy, on i wszyscy u - 

c ie k li z Warszawy i  rząd i  p o li­
cja, a was zostaw ili d la  h it le ­
rowców. Rozwalcie k ra ty  i  w y ­
chodźcie!

Zakotłow ało się w  w ięzieniu. 
Siedziałem wówczas na d rug im  
piętrze w  22 celi. Wśród tow a­
rzyszy, k tó rzy  jako p ie rw s i w y  
dostali Się ze swoich cel na ko ­
ry ta rz , znaleźli się ślusarze i  ci 
o tw o rzy li wszystkie pozostałe 
cele, w  tej liczbie i  naszą.

Zbieg liśm y na dół i  zaczęli­
śmy w a lić  w kra tę  oddzielającą 
ko ry ta rz  od kance la rii i  wyjścia. 
W darłem  się do kance larii, w  po 
szukiw an iu  naszych papierów. 
N ie by ło  ich. B y ły  ty lk o  doku­
m enty w ięźniów  k rym ina lnych .

R unęliśm y na d rzw i w y jśc io ­
we. Okazało się jednak, że po­
lic ja  pow róciła  i  obsadziła drzw i 
w yjśc iow e nie chcąc nas w y ­
puścić. Rozległo się w o łan ie : 
„W y jdźm y przez bram ę“ . Co­
fnę liśm y się na podw órko w ię ­
zienne, rozb iliśm y bram ę i  w y ­
szliśmy na u licę  D an iłow iczow - 
ską. P o lic janci nie m og li sobie 
z nam i poradzić i  zrezygnowali 
z próby zatrzym ania nas.

9 września rano znalazłem się 
w raz *ze sporą liczbą rob o tn i­
ków  przed gmachem Rady K la ­
sowych Zw iązków  Zawodowych 
na D ług ie j, gdzie przy jm ow ano 
zgłoszenia do tworzących się 
robotniczych bata lionów  obrony 
Warszawy. D ługo czekaliśm y za 
n im  loka l został o tw a rty . B y ­
łem  jednym  z pierwszych. N ie 
chcie li m nie zapisać, gdy powie 
działem, że wyszedłem z więzie 
n ia  jako w ięzień po lityczny. Za 
cząłem z n im i głośno dyskuto 
wać. P oparli m nie pozostali* ro ­
botnicy. Po k ilk u  godzinach zgo 
d z ili się nareszcie, że napiszę po 
danie, w  k tó ry m  um otyw uję  
dlaczego wstępuję do batalionu. 
Pod wieczór maszerowałem już 
w  szeregu. U da liśm y się na Wa­
recką, gdzie po różnych pery­
petiach nakarm iono nas i  ode­
słano na nocleg do jednego z 
sąsiednich domów. N aza ju trz  
dowiedziałem  się, że redaktoro 
w ie  „R obo tn ika “  w  dalszym  cią 
gu nie zgadzają się na przyjęcie 
nas do batalionu. Zresztą, ra ­
dio  ogłosiło, że zaciąg się zakoń 
czył, bo zgłosiło się trzy  razy 
w ięcej robotn ików , n iż było  
trzeba. Dopiero 10 września pod 
wieczór- zostałem ostatecznie 
przydzie lony do 2 batalionu.

B y łem  w  6 kom pan ii. Nasz do 
wódca, m łody  podporucznik, in ­
te ligent z rezerw y, b y ł mocno 
zdziw iony, że m y, kom uniści, 
sta jem y do obrony k ra ju . W y­
korzysta liśm y to, aby w y tłu m a ­
czyć nasze stanowisko i  wszyst­
k ich  uśw iadom ić, że , sanacja 
k łam a ła  o nas, ńazywając nas 
w rogam i Polski.

W raz ze m ną b y li rów nież in ­
n i towarzysze, k tó rzy  w y rw a li 
się z różnych w ięzień i  na p ie­
chotę d o ta r li do W arszawy, aby 
walczyć w  je j obronie. B y ł tu  
m. in . tow . M ille r , p rzyb y ły  p ie­
szo z Rawicza, k tó ry  m ia ł strasz 
liw ie  pokaleczone nogi: jego 
stopy stanow iły  jedną brudną 
k rw aw iącą  ranę,- ow in ię tą  ga ł- 
ganami.

11 września przenieśliśm y się 
na u l. C iepłą pod num er 20 lub  
22, gdzie nas skoszarowano. T u ­
ta j spotkałem  w ie lu  in n y c h  to ­
warzyszy, by łych  w ięźn iów  p o li­
tycznych.

Nasz ba ta lion  pracow ał przy 
wznoszeniu fo r ty fik a c ji.

Podczas na lo tów  obserwowa­
liśm y  z row ów  nieprzyjacie la . 
Żo łn ierze z ka rab inów  s trze la li 
do samolotów. Jeden z w rogich 
sam olotów został tra fio n y , sta­
ną ł w  obłokach dym u i  spadł 
gdzieś. Ileż to o tuchy w zbudzi­
ło  w  nas wszystkich!

In n ym  razem skierowano nas 
na Wolę, gdzie ja k  mówiono, 
został odparty  a tak w o jsk  h it le ­
row skich. M aszerowaliśm y ko ­
lum ną, aż tu  nagle posypał się 
na nas grad k u l z ka rab inów  
maszynowych. U k ry liś m y  się 
częściowo na cm entarzu p raw o­
sławnym , a częściowo w  gmachu 
fa b ry k i „E rd a l“ . Trzeba dodać, 
że w  b roń  by liśm y zaopatrzeni 
bardzo źle.*) M ie liśm y  starego 
typ u  ka ra b iny  i  po kilkanaście  
naboi do nich.

Po pew nym  czasie zebraliśm y 
się i  ru szy li ra le j. Szliśm y przez 
pobojow isko. W około by ło  du ­
żo rozdętych tru p ó w  końskich, 
a obok n ich  tu  i  ówdzie leżały 
tru p y  h itle ro w ców  i  szczątki 
rozb itych  taborów . Tam  też zo 
baczyliśm y dw a n ie p rz y ja c ie l­
skie czołgi, k tó re  polscy żołnie 
rzez p raw ie  go łym i rękom a u - 
n ie ru chom ili i  s p a lili bu te lkam i 
benzyny. .Pom yślałem , ileż cu­
dów bohaterstw a m óg łby ten 
żołnierz pokazać,' gdyby b y ł 
należycie uzbro jony i  m ia ł od­
pow iedn ich dowódców. Dopiero 
w  k ilk a  la t  później żołn ierz poi 
ski w ykaza ł swoje n iezw ykłe  
w a lo ry  bojowe, gdy w a lczy ł w  
szeregach pierwszej i  d rug ie j 
a rm ii odrodzonego W ojska P o l­
skiego. przy  boku niezwyciężo­
nej A rm ii Radzieckiej.

P ią ta  ko lum na n ieprzyjacie la  
dzia ła ła  w  'Warszawie. W róg 
w iedz ia ł o każdym  naszym po­
ruszeniu. Nasze koszary na Cie 
p łe j b y ły  systematycznie bom­
bardowane i ostrzeliwane z a r­
m at. Pewnego dnia, k iedy  na­
sza kom pania by ła  w  akc ji bo 
jo w e j na terenie Praga -  B ród­
no, po powrocie na C iepłą do­
w iedzie liśm y się, że pocisk a r­
ty le ry js k i p rzeb ił ścianę na pier 
wszym  p iętrze w  gmachu na - 
szych koszar.

Przeniesiono nas tedy do ko 
szar nst C iepłe j 2 — 8. Zanim  
jednak zdążyliśm y się prze­
nieść, daw ny gmach został raz 
jeszcze zbom bardowany i  w y  - 
buchł tam  pożar. Nasza am un i­
cja, k tó re j nie zdążyliśm y prze 
transportow ać, zaczęła eksplo­
dować w  ogniu pożaru. N ie u - 
legało d la  nas kw e s tii, że nie 
by ło  to  rzeczą przypadku. N ie ­
bawem rozpoczęło się też bom ­
bardowanie naszych nowych ko 
szar.

Ludność głodowała. Św iatła  
nie było, wody nie było. L u d ­
ność cyw ilna  masowo ginęła od 
bombardowań. Bardzo w ie lu  
zginęło w  ko le jkach przed pie 
ka rn ia m i i  sklepami.

W ie lu  naszych towarzyszy ze

*) Po k a p itu la c j i  W a rsza w y  h it le ­
ro w c y  o g ło s ili,  że w  C y ta d e li zna­
le ź l i  3.000 n o w y c h  k a ra b in ó w  m aszy­
n o w y c h .

wszystkich w ięzień na zacho­
dzie k ra ju  ciągnęło pieszo do 
W arszawy, aby w stąp ić  do ba­
ta lionów . —  A le  n ie  wszyscy 
m ie li szczęście. Ci, k tó rzy  d łu ­
żej szli, spóźnili się i  n ie  b y li 
ju ż  przy jm ow ani. Towarzysze 
ci p rzychodzili do naszych ko ­
szar i  m y daw a liśm y im  chleb, 
dzieląc z n im i swoje porcje  tak, 
żeby im  ja k  na jlep ie j pomóc. 
Część towarzyszy u lokow a ła  się 
w  p iw n icy  jednego z dom ów na 
Solnej. P rzew ażały tam  tow a­
rzyszki z w ięzienia w  Fordonie. 
B y ła  to bodajże jedyna w  swo 
im  rodza ju  kom una w ięźn iów  
po litycznych na wolności.

Sytuacja  ich by ła  bardzo cięż 
ka, pom agaliśm y im  w  m iarę 
możności, ale i  u nas rob iło  się 
coraz gorzej z żywnością.

Dowództwo by ło  zdezoriento­
wane. N ie by ło  w iadom o gdzie 
jes t n ieprzy jac ie l. Za każdym  
razem, k iedy  trzeba by ło  w y ­
słać zw iad, zgłaszali się nasi to 
warzysze. Często nie^ w raca li, 
g inę li od k u li wroga. Do­
wództwo darzy ło  nas w  tych 
w ypadkach jakąś szczególną 
„sym pa tią “ . Posyłano nas tam, 
gdzie by ło  najniebezpieczniej.
I  n ie by ło  an i jednego w ypad - 
ku, żeby nasi towarzysze się 
skom prom itow ali. C ieszyliśm y 
się w  masie żo łn ie rsk ie j szczerą 
sym patią i  autorytetem .

Koszary na Ciepłej 2 — 8 
b y ły  coraz częściej bom bardo - 
wane. B y ły  o fia ry  w  ludziach. 
Pewnego popołudnia oznajm io­
no nam, że się przenosimy.

Późnym  w ieczorem  p rzyby liś  
m y na Żo libo rz  i  od razu t r a f i ­
liśm y  pod Obstrzał n ieprzyjacie  
la. Za leg liśm y tam  w  rowach 
pod -huraganowym  ogniern n ie ­
przy jac ie la . W śród ciem nej no­
cy nad naszym i g łow am i prze­
nosił się ognisty grad.

Pam iętam , że wówczas zginął 
nasz towarzysz M aryszczuk i  je 
szcze jeden towarzysz, ktorego 
nazw iska nie  pam iętam . Obaj 
b y l i  U kra ińcam i. Muszę tu  pod­
kreś lić  p ra w d z iw y  in te rna c jo ­
na lizm  p ro le ta riack i, zadokumen 
tow any przez naszych tow arzy - 
szy w  czasie obrony W arszawy. 
Obok Polaków  b y li wśród nas 
lic z n i U k ra iń cy  i  B ia ło ru s in i, 
k tó rzy  n ie  pośpieszyli do swych 
domów na wschodzie, lecz zatrzy­
m a li się w  W arszaw ie, aby je j 
b ron ić  przed najazdem  h itle ro w  
skim . Z dob y li się na to  ludzie 
w ychow ani przez P artię  K om u­
nistyczną. K re w  uk ra iń sk ich  i  
b ia ło rusk ich  kom unistów , k tó ra  
zrosiła wówczas ziem ię po lską w  
obronie W arszawy, scementowa- 
ła  na w ie k i szczerą, głęboką 
p rzy jaźń  narodu polskiego z na­
rodem  u k ra iń sk im  i  b ia ło rus  -  
k im .

Po k ilk u  godzinach, gdy n ie ­
p rzy jac ie lsk i ogień osłabł, prze­
nieśliśm y. się do bardzie j pew  -  
nych schronów pośród m u ró w  i 
p iw n ic . T u  p rze trw a liśm y do 
końca.

Pewnego dn ia  pod w ieczór ro ­
zeszła się pogłoska, że na tere­
nie rozlokow an ia  7, 8 i  9 kom pa 
n i i b y ł pew ien w o jskow y, k tó ry  
pow iedzia ł żołnierzom , że zosta 
liśm y  zdradzeni i  W arszawa zo­
stała poddana h itlerow com . Nie 
chcie liśm y w ierzyć. Dopiero na­
za ju trz  dow iedzie liśm y się o dra 
m atycznym  przebiegu w ypad - 
ków  z ub iegłe j nocy. A  by ło  tak, 
że is to tn ie  ja k iś  w o jskow y po - 
w iedzia ł, że zdradz ili nas i  że 
nie w o lno spokojnie czekać. 
Wówczas wspomniane 3 kom pa­
nie wśród nocy ruszy ły  z bronią 
w  k ie ru n ku  W arszawy. Po d ro ­
dze zostały one otoczone przez 
żandarm erię i  rozbrojone.

N aza ju trz  (26* lu b  27 września) 
w yruszy liśm y do Cytadeli, aby 
złożyć broń. Po drodze do C yta­
de li przechodząc nad brzegiem 
W is ły  rzuc iliśm y  naboje do rze­
k i, m im o rozkazu, żeby niczego 
nie niszczyć i  wszystko zdać 
w  Cytadeli.

Cytadela jeszcze stała w pło­
m ieniach. Po złożeniu b ron i uda 
liśm y się na C iepłą do koszar. 
Tam  na dziedzińcu dowódca na­
szej kom pan ii pow iedzia ł nam, 
że teraz jesteśmy w o ln i i  pow in  
n iśm y się rozejść do domów, 
zrzucić m undu ry  i  czekać...

Dziś —  ja k  co ro k u  —  1 wrze 
śnią rozpoczyna się w całym  
k ra ju  ogólnopolski M iesiąc Od­
budow y S tolicy.

Dziś —  ja k  co roku... I  jakże 
Inaczej n iż  la t  poprzednich.

W  ty m  samym dn iu , 11 la t  te ­
mu, spadły na Warszawę 
pierwsze bom by h itle ro w sk ich  
p ira tó w  pow ie trza. Dziś w  W ar­
szawie, w  w ie lk ie j sali w a r­
szawskiej P o litech n ik i, rozpo­
czyna swe obrady I-szy  Polski 
Kongres Poko ju . Na kongres 
p rzyby ła  delegacja m łodzieży 
koreańskie j. W  ty m  wrześniu 
na ich  m iasta sieje przestępcza 
ręka pożogę i  zniszczenie. Gdy 
m y rozpoczynam y budowę 
w span ia łe j M arsza łkow skie j 
D z ie ln icy  M ieszkaniow ej, u  n ich 
w róg  bu rzy  ulice, domy, m ia ­
sta. Ten sam w róg  — zabor­
czy im peria lizm .

W  ty m  w rześniu splata się 
n ierozerw a ln ie  nasze pokojowe 
budow n ic tw o i  ich w a lka  o 
prawo, by  ta k  —  ja k  m y  —  b u ­
dować. W  ty m  wrześniu splata 
się n ierozerw a ln ie  ich  boha te r­
sk i bó j wyzwoleńczy, nasz 
Kongres P oko ju  i  nasz M iesiąc 
Odbudowy. W idom ym  znakiem, 
sym bolem  te j jedności są czer­
wone transparen ty  nad w a r­
szaw skim i p lacam i budow y: 
„Ręce precz od K o re i“ . W yra ­
zem jedności są zobowiązania 
p rodukcy jne  rob o tn ików  całej 
Polski, powzięte d la  uczczenia 
Kongresu Poko ju , powzięte pod 
hasłem solidarności z narodem 
koreańskim .

I  to  je s t p ierw szy powód, dla 
którego ten M iesiąc O dbudowy 
S to licy  jes t in n y  n iż  poprzed­
nie.

Za nami rok przełomu
M am y poza sobą ro k  1949, ro k  

w  h is to r ii odbudowy W arszawy 
prze łom owy. Rok otw arc ia  T ra ­
sy W — Z, ro k  p ierwszych ekspe­
rym en ta lnych  budów  szybko­
ściowych, ro k  w  k tó rym  W ar­
szawa otrząsnęła się z n iew o li 
ru in . M ó w ił o ty m  tow. B ie ru t 
na zeszłorocznej kon ferencji 
warszawskie j PZPR:

,,Rok ten oznacza dla Warsza­
w y  ukończenie odbudowy w  ści 
słym  tego słowa znaczeniu, za­
kończenie przypadkowości w  
rozmieszczeniu robó t budow la­
nych, uzależnionych dotychczas 
w  przeważającej m ierze od roz­
k ła du  i  stopnia zniszczeń...“  M ó­
w i ł  tow . B ie ru t na konferencji 
h istoryczne j d la  W arszawy, 
gdyż w tedy to po raz p ierwszy 
w  przem ów ien iu tow . B ie ru ta  
cała W arszawa i  cała Polska u j­
rzała poryw a jącą  w iz ję  nowej, 
socja listycznej W arszawy.

W tedy to po raz pierwszy po­
znaliśm y w ytvczne  6-letniego 
P lanu budow n ic tw a Warszawy. 
Zna dziś ten p lan na pamięć ka ­
żdy m ieszkaniec W arszawy, zna 
go cała Polska. A  w  stolicy, 
każdego dn ia og lądam y na w ła ­
sne oczy, ja k  ten  p lan jest rea­
lizow any, ja k  jego zarysy, k re­
ślone jeszcze ro k  tem u na pa­
pierze w y ła n ia ją  się w  ulicach, 
arteriach, gmachach i  budyn­
kach, parkach i  perspektywach, 
fab rykach  i  osiedlach.

P lan 6 -le tn i rv s tije  przed 
W arszawą taką przyszłość, ja ­
k ie j n ie  znałv — bo znać nie 
m og ły —  dzieje m iasta.

A  1 września 1950 roku, jest 
nie ty lk o  p ierw szym  dniem o-

gólnopolskiego M iesiąca Odbu­
dow y S to licy. Jest także 
240-tym  dn iem  rea liza c ji P lanu 
6-letniego.

I  to jest d ru g i powód dla  k tó ­
rego ten M iesiąc O dbudowy jest 
in n y  n iż  poprzednie. *

Jesteśmy coraz silniejsi
Nowa W arszawa, Warszawa 

P lanu 6-letn iego nie spadnie 
nam  z nieba. N ik t  nam  naszej 
nowej W arszawy w  prezencie 
n ie  przyniesie.

T ak  ja k  n ie  spadła nam  z n ie ­
ba Trasa W — Z. To wola, upór 
i  w ys iłek  robotn iczy w y k u ły  
Trasę W — Z w  nadw iś lańskie j 
skarpie i  -v pus tyn i gruzu M u ­
ranowa. To entuzjazm  Czynu 
Kongresowego p rze rzuc ił nad 
W isłą m ost Śląsko -  Dąbrowski. 
To zorganizowany w ys iłe k  i 
św iadoma in ic ja ty w a  robotnicza 
zapoczątkowały rew o luc ję  w 
po lsk im  budow nic tw ie . Szła ta 
rew o luc ja  poprzez pierwszą p ró ­
bę K ra jew sk iego  na M arien ­
sztacie, poprzez eksperym ental­
ne budow y szybkościowe M u ra ­
nowa i  M okotowa, poprzez roz­
w in ięc ie  fro n tu  robót potoko­
w ych aż po tw órczą wspaniałą 
in ic ja tyw ę  budow lanych, k tó rzy  
obaliwszy stare no rm y techn i­
czne i  archaiczne m etody budo­
w y  zażądali norm- nowych, norm  
bojowych, no rm  m ob ilizu jących 
do w yda jn ie jsze j, mądrzejszej 
p racy —  i  k tó rz y  dzis ia j te no­
we no rm y osiągają i  p rzekra­
czają.

Toteż i  dzis ia j, gdy stoją 
przed nam i o lb rzym ie  zadania 
P lanu 6-letniego, w iem y, że prze 
b ija ć  się trzeba będzie n ie  ty lk o  
poprzez gruzy i  ru in y , ale także 
przez gąszcza trudności ru ty -  
n ia rs tw a , bezwładu, bezmyślno­
ści a n ieraz i  z łe j, w rog ie j w o li. 
A le  o ileż s iln ie js i jesteśmy dzi 
s ia j —  n iż  na początku. P racuje 
i  rośn ie  z każdym  dniem  nasz 
przem ysł, u ros ły  i  pom nożyły 
się szeregi robo tn ików , techn i­
kó w  i  inżyn ie rów , k tó rzy  prze­
szli szkołę m ostu Pon ia tow skie­
go, T rasy W —Z, Żerania, uczą 
się na w łasnych błędach, groma 
dząc bezcenne doświadczenie. 
A  nad rea lizac ją  w ie lk iego  p la ­
nu, nad budową now ej W arsza­
w y  czuwa pa rtia . Przeszło ro k  
tem u, na warszaw skie j kon fe ­
re n c ji tow. B ie ru t w yraźn ie  to 
zadanie s fo rm u łow a ł: „M us im y 
wynieść z te j kon fe ren c ji kon ­
kre tne  postanowienie, że rea liza 
c ją  p lanów  budow n ic tw a W ar­
szawy za jm uje  się każdy z nas, 
że każdy z nas, członków  p a rtii,  
jes t odpow iedzia lny za w ykona­
nie 6-letn iego p lanu budow y i 
przebudow y naszej stolicy...“

Wrześniowe brygady
Dzisia j, w  p ierw szym  dn iu  

M iesiąca O dbudowy S to licy  w  
240-tym  d n iu  rea liza c ji P lanu 
6-letn iego ruszą do pracy, ja k  
co roku , tysiące m ieszkańców 
W arszawy zgrupowanych w  
brygadach ochotniczych. W ie lu  
będzie takich , co w  tam tym , tra  
g icznym  w rześniu 1939 szli w  
robotniczych batalionach, w  od­
działach ochotniczych, na b a ry ­
kady, wzniesione w łasnym i rę ­
koma.

W tedy, 11 la t  tem u, p a trz y li

na dzieło zniszczenia, k tó re  sia ł 
w okó ł h itle ro w s k i najeźdźca. 
Dziś rozbierać będą ostatnie ba 
ry k a d y  zniszczeń i  patrzeć na 
dzieło pokojowego budow nic­
twa.

Ci, co pó jdą na w ie lk i szlak 
Północ —  Południe, by na m ie j 
scu ru in  w ytyczać aleję im . 
M archlewskiego, zobaczą przed­
łużoną aleję Niepodległości, 
strzelającą ponad m iasto sylwe 
tą  wieżowca. W idn ie jące z dala 
rusztow ania i  wieże budujących 
się fa b ry k  na W oli, aż dojdą do 
b loków  M irow a, M łynow a  i  M u 
ranowa, k tó rych  nie by ło  rok  
temu.

Ci, co pó jdą na Pragę, gdzie 
się daw n ie j zaczynała „Polska 
B “  prze jdą Trasą W  — Z, obok 
M ariensztatu, mostem Śląsko- 
Dąbrow skim , u jrzą  P ark  P raski 
k tó ry  w y p ły n ą ł na u licę  Z y - 
gm untowską, u jrzą  A le ję  S ta lin  
gradzką i  Praskie Osiedle, k tó ­
rych  ro k  tem u nie  było.

Plan, który przerasta 
marzenia

A  po pracy, w ieczorem  pójdą 
zapewne wszyscy tam , gdzie z 
dn ia  na dzień szybciej tę tn i p ra ­
ca, gdzie o lbrzym ie  kopaczki i  
spychacze o tw ie ra ją  co godzina 
nowe perspektyw y, pó jdą do 
M arsza łkow skie j D zie ln icy M ie ­
szkaniowej, k tó re j dziś jeszcze 
nie ma. K tó ra  w ys trze li czerwo 
n y m i m u ra m i jeszcze w  tym  ro 
ku, k tó ra  za dw a la ta  ukaże zdu 
m ionym  oczom początek W ie l­
k ie j W arszawy, k tó ra  będzie za 
la t sześć!

Jaka będzie? —  c iekaw i bę­
dą m og li obejrzeć ją  na w ysta­
w ie  ZO R -u, w  Pałacu B łę k i­
tnym . Zobaczą ją  tam  na m akie 
cie, na p lan ie, na rysunku  i  szki 
cu ., Czy będzie taka? Czy napra 
wdę będzie taka?

Z Pałacu B łęk itnego trz y  k ro ­
k i  ty lk o  na Trasę W  —  Z. Idźcie 
tam  i  „spraw dźcie“  z m akietą 
T rasy k tó rą  i  dziś jeszcze obej­
rzeć można. Bo m nie u tk w iło  w  
pam ięci powiedzenie jednego, 
wcale wym agającego i  w yb red ­
nego a rch itek ta , k tó ry  na o tw ar 
c iu  T rasy W  —  Z  ośw iadczył 
stanowczo:

„W ie le  w idz ia łem  w  życiu pla 
nów  i  budów, m akie t i  ich rea­
lizac ji. A le  p ierw szy raz w  ży­
c iu  m i się zdarza, żeby budowa 
by ła  p iękn ie jsza od m ak ie ty “ ,

S tefan Żerom ski, ten co nie 
u jrz a ł n igdy  ziszczenia swych 
m arzeń o „szk lanych domach“ , 
w yobraźnią jednego ze swych 
m arzycie li, doktora  Judym a, ta 
ką w id z ia ł W arszawę: „...W ar­
szawę —  ogrom, rozsiadłą na 
przestrzeni m il, z sosnowym i 
pa rkam i, tonącą w  drzewach, 
gdzie skasowana zosta ła  sutere­
na i  poddasze, gdzie wytęp iono 
gruźlicę, ospę i  ty fu s “ .

T<^,v. B ie ru t ,  w  swym  przemó 
wieniu końcow ym  na V Plenum  
K C  PZPR pow iedzia ł: „D ziś  za­
tw ie rdzam y P lan 6 -le tn i, k tó ry  
tys iąckro tn ie  przerasta swym  
rozmachem i  tw órczym  im petem  
nieśm iałe m arzenia o „szklanych 
domach“ ...

Dziś, 1 września, pierwszy 
dzień Miesiąca O dbudowy S to li­
cy jes t 240-tym  dn iem  rea liza­
c ji tego w łaśnie P lanu.

K A R O L  M A Ł C l Ż Y N S K I

Zdrajcy uczą zdrajców
sztuki „blitz-odwrotu“

K urzy ło  się na zaleszczyckiej 
szosie we w rześn iu  1939 roku. 
Panowie generałow ie i  sanacyj­
n i dosto jn icy w  lśn iących lim u ­
zynach w y w o z ili foksterie ry, 
kaktusy i  tlen ione b londynki, 
aby —  ja k  m ó w ił „w ódz“  — 
nie oddać an i guzika (oczywiście 
od własnego ubrania).

Dziś — cała banda w yrzuco­
nych za bu rtę  h is to r ii „boha­
te rów “  Zaleszczyk —  poczuła 
nagły p rzyp ływ  energ ii bo jo­
w e j . Całe em igracyjne bagien­
ko zw róc iło  oczy na D a lek i 
Wschód.

Już w  4 dn i po b ru ta ln e j na­
paści na Koreę Ludową, tzw .

„m in is te r spraw zagranicznych“  
londyńskiego żłobu w ys ła ł do 
Rady Bezpieczeństwa p łom ien­
ny te legram : „N a tychm iastow a  
akcja w o jskow a podjęta przez 
Stany Zjednoczone ...zasługuje 
na najwyższe uznanie“  — pisał 
pan „m in is te r“  Sokołowski w  
im ien iu  g rupy  londyńskich  
agentów i  zdra jców.

Radiowa wieść
K in  Czan-djun

p oe ta  k o re a ń s k i

Jak piorun z nieba spad ła  na mnie wieść, 
ze armia nasza na Seul wali; 
zadrżała ręka, pióra nie chce nieść, 
gdy siedząc, piszę ten list 
do ciebie ojcze i słucham fali.
Naglone tętnem serce mi się rwie, 
mózg pracuje jak struna napięta.
Ojczulku, jam już chciał na pomoc biec 

• i w  tej chwili z radia wieść 
mówi, że u was: w o ln o ść  święta!

P rzełożył Tadeusz Fangra t

Artyści wrocławscy 
ludności Korei

A rty ś c i Opery Dolnośląskiej 
zorganizow ali w  ub. niedzielę w  
H a li Ludow ej w ie lką  im prezę 
artystyczno -  muzyczną. Całko­
w ity  dochód przeznaczyli na 
rzecz pomocy bestialsko bom ­
bardowanej przez Am erykanów  
ludności cyw iln e j Kore i.

Przed 8-tysięczną rzeszą pu­
bliczności w ys tą p ili w rocławscy 
a rtyśc i opery: Bożena B ru n -B a -

rańska, K rys tyna  Jamroz, Adam  
D achter i  A leksander M ajew ski. 
Poza ty m  w  koncercie w z ię ły  u - 
dzia ł: ork iestra, ba le t i  chór Pań 
stwow ej Opery Dolnośląskiej. 
O rk ies trą  dyrygow ał K . W iłk o ­
m irsk i.

P rogram  im prezy zaw iera ł 
fragm enty  z oper: „C arm en“ , 
„M adam e B u tte r f ly “ , „Tosca“ , 
„P ajace“  oraz u tw o ry  baletowe.

Poza m ora lnym  poparciem  
agresorów  —  m arione tk i lo n ­
dyńskie, uważając się za n ie la ­
da ja k ich  fachowców w o jsko ­
w ych i  po litycznych  —  postano­
w iły  pomóc T rum anow i sw ym i 
bezcennymi radam i. Londyński 
„D z ienn ik  P o lsk i i  D zienn ik  
Żołn ierza“  p rzys tąp ił w ięc do 
ra tow an ia „p res tiżu  Zachodu“ , 
k tó ry  — jego zdaniem  — po­
ważnie narażony został na 
szwank w  K ore i. „D z ienn ik  P o l­
sk i“  okazał się po ję tnym  i  w y ­
traw n ym  fachowcem  od tzw. 
„ob ronne j“  s tra teg ii.

„ P restiż Zachodu — pisze 
autor — m ógłby być dziś pod­
trzym any przez przejście  do 
ofensywy gdzie indzie j. Obalenie 
kom unistycznego reż im u w  A l­
ba n ii a może i  w  B u łg a rii, m o­
głoby być osiągnięte bez w ię ­
kszego ryzyka k o n f lik tu  św ia­
towego... Przejście do ofensywy  
staje się z każdym dniem  rze­
czą bardzie j palącą i  skoro nie 
prędko może nastąpić w  K ore i, 
pow inno by . nastąpić gdzie 
in dz ie j“ .

Bezcenne rady to jeszcze nie  
wszystko. Z gra ja  andersowców  
i innych bohaterów p rze m ytn i­
czych afer z „kasztanam i“  — 
gotowa jest nawet zawrzeć ja ­
kąś zyskowną transakcję  na 
dostawę „ mięsa arm atn iego“  w  
postaci uchodźców polskich na 
zachodzie.

Jakie filmy ujrzymy we wrześniu
We wrześniu br., poza now ym  

długom etrażowym  film e m  po l­
skim  „D w ie  b rygady“ , u jrzym y  
na naszych ekranach dwa n ie - 
w yśw ietlane u nas dotychczas 
f ilm y  p ro du kc ji radzieck ie j: dra 
m at h is to ryczny „S tiepan R ia - 
z in“  reż. O. Preobrażenskoj i 
I. P raw ow a oraz „O rze ł K auka ­
zu“ , f i lm  zrea lizowany przez M. 
C ziaure li‘ego według powieści

A. A n tonow skie j „W ie lk i M ou- 
rń w i“ .

Z f ilm ó w  p ro du kc ji czechosło­
w ackie j u jrzym y  f i lm  h is to rycz­
ny „Praga roku  1848“ reżyserii 
V. K rs k i według scenariusza 
K ra to chw ila  i V a rry  oraz serię 
znakom itych f ilm ó w  k u k ie łk o ­
w ych („Pan P rokouk w ynalaz­
cą“ , „P an P rokouk f ilm u je “ , 
„P ieśń p re r ii“  i  „K o łysan ka “ ) 
oraz barw ne f i lm y  rysunkowe.

Ba, znalazł się nawet jeden  
z rycerzy andersowskich, k tó ry  
zg łos ił się ochotniczo na Koreę. 
Pra/wda, że jeden jedyny  i  prze­
zornie nie podano jego nazw i­
ska, z czego należy sądzić, że 
nie by ło  się czym chwalić.

Jest to na pewno jeden z bo­
haterów b litz -o d w ro tu  w  k ie run  
ku na Zaleszczyki sprzed 11 lat. 
Poleciał n iew ą tp liw ie  pouczyć 
L i Syn-m ana, ja k  można n a j­
szybciej i  na jpew n ie j wycofać 
się na południe. Doświadczenie 
nie poszło na marne.

A R T

F ilm  odbudowy stolicy

Fragm ent Nowego Św iata z pom nikiem  K opern ika

Fragm ent osiedla robotniczego na M ariensztacie

Fragm ent Trasy  W—Z

«


